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Jak w przyszłości będzie wyglądać nauka 
naszych dzieci, czy podręcznik w obecnej 
formie ma szansę przetrwania? - Didacta ’95

Ostatnie głosy w dyskusji oraz wystąpienie 
prezesa Jana Zaciury zamykające 36. Krajo* 
wy Zjazd Delegatów Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego

W Celi Konrada, w murach klasztoru bazylia­
nów w Wilnie — środa literacka
Młodzież polonijna na szlaku „Mazurka Dąb­
rowskiego”

MAREK KOZUBAL

A t SZ!
W Krakowie 11-letni chłopiec przez 

trzy lata nie chodził do szkoły. Został 
z niej usunięty z powodu konfliktu 
pomiędzy dyrektorem szkoły społecz­
nej a ojcem dziecka. Zaczęło się od 
tego, że ojciec chciał, by jego dziecko 
pisało kaligraficznie. Nauczyciele nie 
chcieli się na to zgodzić. Ojciec upie­
rał się przy swoim, twierdząc, że 
dziecko, zgodnie zresztą z deklarac­
jami i statutem szkoły, ma prawo do 
rozwijania indywidualnych zaintere­
sowań, potrzeb i uzdolnień. W efekcie 
konfliktu uczeń został wyrzucony ze 
szkoły w dwa miesiące po rozpoczę­
ciu roku szkolnego.

Decyzję tę uzasadniano „działa­
niami rodziców godzącymi w dobre 
imię placówki i zakłócającymi jej pra­
widłowy tok działania". Sprawa trafiła 
do różnych instancji sądu. Otarła się 
także o Sąd Najwyższy, który okazał 
się bezradny w rozstrzygnięciu tego 
konfliktu, dokonał jedynie wykładni 
Kodeksu postępowania administra­
cyjnego.

Nasze prawo oświatowe 
okazało się tak wadliwe, że 
nawet sąd nie mógł naka­
zać przyjęcia ucznia z po­
wrotem do społecznej 
szkoły podstawowej.

WYWALENI!
W okresie od 1 września 1993 roku 

do 30 kwietnia 1994 r. ze szkół śred­
nich dziennych odeszło 4 411 uczniów 
—poinformowała nas Lucyna Bojars­
ka, rzecznik praw ucznia przy Kurato­
rium Oświaty w Warszawie — z czego

za zbyt małe postępy w nauce ponad 
tysiąc, za wykroczenia regulaminowe 
574 oraz 2252 w wyniku decyzji ucznia 
lub opiekuna. Ta ostatnia liczba budzi 
jednak pewne wątpliwości. Okazało 
się bowiem, że część uczniów rezyg­
nowało z dalszej edukacji nie tyle 
w wyniku decyzji rady pedagogicznej, 
lecz po rozmowie z dyrektorem, który 
namawiał do odejścia z placówki „po 
cichu", oferując pomoc w znalezieniu 
miejsca w innej szkole.

Najwięcej uczniów skreślono z listy 
w zasadniczych szkołach zawodo­
wych — bo 33,2 procent, co piątego 
ucznia w liceach ogólnokształcących, 
najmniej zaś — w zespołach szkół 
zawodowych. Najmniej młodzieży 
zrezygnowało z liceów niepublicz­
nych. Nikogo nie relegowano z pub­
licznych szkół podstawowych, bo­
wiem istnieje obowiązek szkolny, ale 
za to aż 150 dzieci „wyrzucono” ze 
szkół podstawowych niepublicznych. 
Jednak w tym samym czasie do tego 
typu placówek trafiło ponad pół ty­
siąca dzieci. Zaś do szkół średnich 
publicznych zaledwie 1 961 osób. 
Oznacza to, że prawie 2,5 tys. mło­
dych ludzi zostało poza szkołą.

— Z tą statystyką nie można się 
zgodzić — komentuje Lucyna Bojars­
ka. Nie wiemy bowiem ilu uczniów 
szkół średnich podjęło dalszą naukę 
w szkołach dla dorosłych. W poprze­
dnim roku szkolnym zajmowałam się 
34 sprawami bezprawnego relegowa­
nia uczniów ze szkół.
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Uczestnicy III Zlotu Młodej Polonii na szlaku „Mazurka Dąbrowskiego” — a nic przecież tak nie łączy, jak
wspólne wędrowanie — str. 8 Fot. Jan Balana

ULICE WĘGROWA NOSZĄ IMIONA MIEJSCOWYCH NAUCZYCIELI

"NAUKA" S.A.
PRZEDSIĘBIORSTWO USPOŁECZNIONE

00-654 WARSZAWA ul. Śniadeckich 17
tel. 29-20-41.621-98-65 fax 621-87-18 Hx8l2725

ŁL Dyrektorzy Szkól. NaucżYClęle I!
Przediiębiorjtwo "NAUKA", nadal po najniższych cenach, prowadzi ciągłą 
sprzedaż kaset magnetowidowych z filmami szkolnymi:
• Plastyka (3 kasety) - Biologia (3 kasety)

• Muzyka (2 kasety) - Historia (5 kaset)

• Geografia (3 kasety) • Wychowanie fizyczne (3 kasety)

• Bezpieczeństwo ruchu drogowego (1 kaseta)
• Filmy dokumentalne • historia najnowsza (22 kasety)

• Filmy fabularne (75 kaset)

• Filmy z zakresu oświaty zdrowotnej (17 kaset) • w tym tn.in. problematyka 

antynikotynowo oraz AIDS i narkomanii, zestawy ćwiczeń dla dzieci z wadami postawy. 1. 
Skolioza, 2. Gimnastyka korekcyjna . W roku 1993 zrealizowano nowe filmy: "AIDS

• pytania i odpowiedzi", "Pierwsza pomoc przedmedyczna"
• Filmy medyczne (10 kaset) - dla studentów AM i średnich szkól medycznych

• Audycje NURT-u (49 kaset).

Na życzenie przesyłamy aktualny cennik i katalog z dokładniejszymi 
informacjami.

Kasety można zakupić w siedzibie "NAUKI” lub po złożeniu zamówienia 

otrzymać przesyłką pocztową.
Opłata na miejscu w punkcie sprzedaży kaset lub przelewem, po 

otrzymaniu przesyłki.
_. Kasety motna nabyć takie w Przedsiębiorstwach Zaopatrzenia Szkół "CEZAS11.

OBOK LUSTRA =

TWARDOWSKIEGO
Od samego początku Liceum było dumą i chlubą 

Węgrowa. Podobnie, jak słynne lustro 
Twardowskiego w kościele parafialnym z XVI w.

„Zaroiło się od białych czapek, które nosiliśmy 
niczym studenci Uniwersytetu Warszawskiego” 
— napisze po latach w swych wspomnieniach jedna 
z uczennic, obchodzącego właśnie (z niewielkim 
opóźnieniem) swe 75-lecie, Liceum 
Ogólnokształcącego w Węgrowie. J

ESZCZE nie skończyła się pier­
wsza wojna światowa, gdy spo­
łeczność węgrowska zaczęła 
zabiegać o własną szkołę średnią. Bo 
miasto było zawsze bardzo ambitne.

Węgrów, który prawa miejskie zdo­
był już w 1441 roku, był onegdaj 
ważnym ośrodkiem reformacji i myśli 
filozoficznej arian. W 1570 roku po­
wstała tu znana szkoła i drukarnia 
ariańska. W XVIII wieku, w zabytko­
wym budynku, który jest obecnie sie­
dzibą Sądu Rejonowego, mieściła się 
Szkoła Podwydziałowa podległa Ko­
misji Edukacji Narodowej.

Taka przeszłość zobowiązuje. Nic 
przeto dziwnego, że to liczące ponad

550 lat miasto podlaskie bardzo prag­
nęło mieć własnych maturzystów. 
I oto dzięki prezesowi węgrowskiego 
oddziału Polskiej Macierzy Szkolnej 
— lekarzowi Karolowi Szamocie oraz 
innym jej działaczom, we wrześniu 
1918 roku powstaje tu, nie opodal 
głośnego lustra Twardowskiego, Gi­
mnazjum Koedukcyjne Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej. Józef Gołębiowski 
— również działacz Macierzy — ob­
darowuje je dwoma budynkami 
i ogrodem.

W pierwszym roku szkoła liczyła 
100 uczniów i cztery oddziały ośmio­
klasowego gimnazjum: wstępny, pier­
wszy, drugi i trzeci. Wkrótce Macierz 
Szkolna przekazuje ją Sejmikowi Wę­
growskiemu i odtąd szkoła nosi 
— jakże sympatyczną — nazwę: Gim­
nazjum Koedukacyjne Powiatowego 
Sejmiku Węgrowskiego.

Sumiaste wąsy profesora

Maturzystka z 1930 r. notuje: „Pa­
miętam, był mały, niepokażny, profe­
sor historii Jan Ogrodnik, którego 
sumiaste wąsy i surowość trzymały 
nas w rygorze. Ten człowiek rozko­
chany w książkach, chciał koniecznie 
stworzyć bibliotekę. Co więc on ro­
bi?... Za każdą nieuwagę, za każde
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SPORNY ILORAZ

„The Bell Curve" to obszerna, wielowarstwowa książka, 
wysnuta z głęboko pesymistycznej (i budzącej wściekłość) 
wizji społeczeństwa amerykańskiego. Murray i współautor 
pracy, były wykładowca psychologii z Harvardu, Richard 
Herrnstein, twierdzą, że intelektualiści i politycy przeważ­
nie nie doceniają roli, jaką odgrywa inteligencja człowieka 
w osiągnięciu danego statusu społecznego i material­
nego. Murray i Herrnstein powiadają, iż kryterium in­
teligencji wpływa na coraz większe rozwarstwienie społe­
czeństwa: na szczycie znajduje się „elita poznawcza" 
(starannie wykształceni politycy, specjaliści, liderzy gos­
podarczy), na dole zaś wciąż rośnie kasta „ciemniaków".

Książka odbiła się szerokim echem w środkach maso­
wego przekazu. Badania naukowe nad rasami i ilorazem 
inteligencji są z gruntu kontrowersyjne — bynajmniej nie 
tylko dlatego, że ich wyników często używano do uspra­
wiedliwienia uprzedzeń wobec czarnych. Dyskusja wokół 
„The Bell Curve" wykazuje dziwne podobieństwo do 
wrzawy wywołanej w roku 1969 wokół związków między 
rasą a ilorazem inteligencji. (Newsweek, Tom Morganthau 
współpr.: Pat Wingert (Waszyngton) — Forum nr 46)

LEKCJA POKORY I GRZECHU

Nauczycielstwo jest zdegradowane prestiżowo, spaupe- 
ryzowane materialnie, sfeminizowane — proszę mi uwie­
rzyć: stan jego duszy w chwili obecnej jest dramatyczny. 
Miotamy się w ideowych sprzecznościach jak w konwuls­
jach — wychowaliśmy się w komunizmie, pracowaliśmy7 
w komunizmie, większość nauczycieli biernie odnosiła się 
do obowiązującej ideologii — naszymi ustami i postawą 
dokonywało się socjalistyczne wychowanie społeczeńst­
wa. Bardziej aktywni, bardziej ambitni zapisywali się do 
partii, przechodzili szkolenia partyjne, cieszyli się awan­
sem zawodowym. Widzieliśmy, że oprócz naszego jest 
jeszcze inny świat, ale tamten był daleki, obcy i nieznany 
— nasza Polska to były skromne mieszkania, skromne 
pensje, które — jeśli się rzetelnie harowało, „ciułało", 
oszczędzało, pożyczało — wystarczyły na skromny Wikt, 
telewizor, lodówkę. (Tonią, fragment pracy nagrodzonej 
w konkursie „Co się zmieniło w moim życiu? 1989—1994” 
— Polityka nr 47)

ILE ZAPŁACIMY NA PSL

Pod koniec 1993 r. ekipa Pawlaka, mimo wystąpienia 
nadwyżki budżetowej, zrezygnowała z przekazania 2 bln zl 
planowanych przez poprzedni rząd na podwyżki dla praco­
wników sfery budżetowej. Kilkakrotnie więcej pochłania 
tymczasem chłopskie lobby.

Po 1989 r. wielu etatowych działaczy ZSL trafiło do 
banków rolniczych. Fatalny stan banków spółdzielczych 
nakazywałby dziś zlikwidowanie przynajmniej połowy 
z nich. Po przejęciu władzy przez PSL obserwuje się 
powrót dawnych chłopskich działaczy, np. ze szczebla 
spółdzielczego, do banków ogólnokrajowych bądź ad­
ministracji centralnej. (Andrzej Zybala. Współpraca: Kac­
per Maćkowiak, Jagienka Perlikiewicz — Wprost nr 47)

WIĘCEJ OBYCIA, MNIEJ WIEDZY
Zdaniem de Woot'a (profesora z Uniwersite Catholiąue 

de Louvain) największym problemem są luki behawioral­
ne i intelektualne. Objawiają się one brakiem kultury 
ogólnej, podstawowego wykształcenia humanistycznego 
i w zakresie nauk ścisłych. Często też pojawiają się 
problemy ze znajomością języka ojczystego.

Ważniejsze jest nauczyć się, jak przyswajać wiadomo­
ści, niż uczyć się na pamięć czegoś, co za kilka lat będzie 
nieprzydatne, podkreśla de Woot. Wyniki badań pokazują 
jednak, że współczesne szkolnictwo nie jest przystosowa­
ne do spełnienia powyższych wymagań. W opinii biznes­
menów aż 80 procent uniwersytetów stosuje przestarzałe 
metody nauczania.

Edukacja powinna być traktowana jako priorytet polity­
czny w Europie, twierdzi de Woot. Dane liczbowe pokazu­
ją, że w większości krajów wydatki na oświatę stanowią 
coraz mniejszą część produktu krajowego brutto. (Anna 
Sawicka — CASH nr 46)

Wybrała KRYSTYNA STRUŻYNA

NIEUSTANNA 
PRENUMERATA

Jeśli nie zdążyłeś zaprenumerować 
„Głosu" w Ruchu lub na poczcie — mo­
żesz uczynić to u nas. Wpłacając na 
konto redakcji PBK SA III O/Warszawa nr 
370015-977269-136 za jeden egzemplarz 
w IV kwartale 1994 r. 10000 zł (w tym 
oplata pocztowa) otrzymasz kolejne nu­
mery „Głosu". Na przekazie zaznacz 
— prenumerata. „Głos” przyjdzie do 
Ciebie pocztą!

Od szeregu lat kolejne rządy Rze­
czypospolitej Polskiej stosują szkod­
liwą politykę obniżania wydatków 
państwa na naukę i szkolnictwo wy­
ższe. Skutkiem tego jest załamanie 
systemu kształcenia kadr i badań 
naukowych.

Luka pokoleniowa wytworzona 
wśród kadry naukowej i nauczycieli 
akademickich zagraża ciągłości roz­
woju polśkiej nauki, gospodarki i kul­
tury.

Rządzący zdają się nie rozumieć, 
że nakłady państwa na naukę i szkol­
nictwo wyższe nie są zasiłkiem soc­
jalnym, a są długofalową inwestycją 
gospodarczą. Wykorzystuje się przy 
tym wysoką świadomość zawodową 
i społeczną pracowników nauki 
i szkolnictwa wyższego dla poszuki­
wania oszczędności budżetowych 
miast dochodzić należności wobec 
budżetu ze strony szeregu gałęzi gos­

podarki, w których płace systematy­
cznie wzrastają — często niezgodnie 
ż elementarnymi zasadami rachunku 
ekonomicznego.

Sprzeciw naszego środowiska bu­
dzi także sposób dystrybucji skrom­
nych środkó^ przeznaczonych na ba­
dania naukowe. W działaniach rządu 
nie daje się zauważyć żadnych zna­
mion polityki naukowej państwa.

Rada Federacji ZNP Szkół Wy­
ższych i Nauki domaga się radykal­
nego wzrostu nakładów na szkolnict­
wo wyższe i naukę w ramach budżetu 
na rok 1995 — do poziomu nie mniej­
szego niż 1,1 proc. PKB w sferze 
szkolnictwa wyższego i 1 proc. PKB 
w sferze nauki.

Przyjęcie postulowanych wskaźni­
ków nakładów państwa na szkolnict­
wo wyższe i naukę jest niezbędnym 
warunkiem zachowania kadr i sub­
stancji materialnej środowiska nau­
kowego.

KRONIKA
• 4 listopada odbyło się posiedze­
nie Sekretariatu ZG ZNP. Poświę­
cone ono było omówieniu bieżącej 
działalności Związku oraz plano­
waniu pracy ZG ZNP w przyszłym 
roku. Ustalono, że wstępny projekt 
planu pracy zostanie przedłożony 
Prezydium ZG ZNP na posiedzeniu 
21 listopada, a następnie zatwier- 
dzóny — łącznie z budżetem na 
1995 rok — na grudniowych posie­
dzeniach Prezydium i Zarządu Głó­
wnego ZNP. Omówiono także pro­
pozycje powołania komisji proble­
mowych ZG ZNP. £ W dniach 
11—12 listopada zorganizowano 
w Aachen (Niemcy) Kongres Peda­
gogiki Specjalnej nt.: „Ludzie 
z upośledzeniami — życie i nau­
ka". Jej organizatorami byli: Euro­
pejski Stowarzyszenie Szkolnictwa 
Specjalnego (EASE), którego czło­
nkiem jest ZNP, Niemieckie

Stowarzyszenie Leczenia Wad Wymo­
wy oraz Niemiecki Związek Szkól Spec­
jalnych. Przy okazji Kongresu odbyło 
się Walne Zgromadzenie EASE oraz 
posiedzenie Komitetu Doradczego. 
Kongres stawiał sobie za cel m.in. 
wymianę informacji na temat rozwoju 
pedagogiki specjalnej w krajach euro­
pejskich, form opieki nad upośledzony­
mi od dzieciństwa aż po uczestnictwo 
w życiu dorosłych, a także wymianę 
doświadczeń w zakresie praktycznej 
działalności na rzecz upośledzonych. 
Uczestnikami Kongresu z Polski byli: 
przedstawiciel Instytutu Pedagogiki 
Specjalnej im. Marii Grzegorzewskiej 
Stefan Przybylski oraz delegacja ZNP 
z wicepezes ZG ZNP Anną Zalewską. 
Oprócz uczestnictwa w wykładach i se­
minariach delegacja ZNP przeprowa­
dziła rozmowy z członkami kierownict­
wa EASE na temat dalszej działalności 
Stowarzyszenia.

Opracowała 
LUCYNA

BANASZKIEWICZ

POŻEGNANIE
KRYSTYNY JANKOWSKIEJ

17 października 1994 r. odbył się na cmentarzu w Rawi­
czu pogrzeb Koleżanki Krystyny Jankowskiej, długoletniej 
i cenionej nauczycielki oraz dyrektorki Liceum Ogólnoksz­
tałcącego. Odeszła 14 października, w dniu nauczyciels­
kiego święta. Na ostatnie z Nią pożegnanie przybyło wielu 
mieszkańców Rawicza i okolicy oraz młodzież licealna. Po 
nabożeństwie żałobnym, na miejsce wiecznego spoczyn­
ku odprowadziła Ją orkiestra miejscowego „Gazometu”. 
Nad mogiłą pożegnał Ją Eugeniusz Kopczyński, kreśląc 
piękną drogę życiową swojej poprzedniczki.

Urodziła się 22 maja 1916 r. w Poznaniu. W tym też 
mieście zdała maturę, a w 1938 r. ukończyła na Uniwer­
sytecie Poznańskim wyższe studia z zakresu geografii. 
Przed wybuchem wojny pracowała przez kilka miesięcy 
w Prywatnym Gimnazjum im. Śniadeckich w Żninie. W cza­
sie okupacji hitlerowskiej została wysiedlona do General­
nej Guberni. Brala tam udział w tajnym nauczaniu na 
terenie Wąchocka i Starachowic. Od stycznia 1945 r. była

Z ogromnym smutkiem pożegnaliśmy zmarłego 28 
października 1994 r.

Kolegę JANA MOŁDĘ
który przez dziesiątki lat pracy w Zarządzie Głów­
nym ZNP, a później w Zakładzie Usług Socjalnych 
MEN opiekował się twórczością artystyczną nau­
czycieli. Kol. Jan Mołda sam był autorem dwóch 
książek I wielu prac malarskich. Przez wiele lat 
redagował Wkładkę Literacką w „Glosie Nauczy­
cielskim”.

Zachowamy Go we wdzięcznej pamięci 
Oddział Związku Nauczycielstwa Polskiego' 

w Zarządzie Głównym ZNP

Rada Federacji ZNP Szkół Wy­
ższych i Nauki domaga się realizacji 
zobowiązań państwa wobec swoich 
pracowników budżetowych, wynika­
jących z Ustawy o kształtowaniu płac 
w sferze budżetowej, a zawieszonych 
w kolejnych latach 1991—1993.

Rada Federacji z uznaniem przyj­
muje oświadczenie rektorów polskich 
szkół wyższych z 22.10.1994 r. wyda­
ne na konferencji w Lublinie.

W przypadku niespełnienia postu­
latów apelujemy o:
• ograniczenie naboru na studia 

stacjonarne w roku 1995 do stanu 
z roku 1990 tj. do ok. 80 proc, aktualnie 
przyjętych studentów, pozostawiając 
limity na studiach płatnych ocenie 
środowisk akademickich;
• zwrócenie się poprzez środki 

przekazu do społeczeństwa z infor­
macją oraz apelem o niezbędną po­
moc szkołom i uczelniom;
• zwrócenie się do Międzynaro­

dowej Organizacji Pracy w sprawie 
systematycznego nierespektowania 
ustaw i uprawnień pracowniczych 
przez władze.

Rada Federacji Związków Nauczy­
cielstwa Polskiego Szkół Wyższych 
i Nauki upoważnia Zarząd do pod­
jęcia wstępnych działań związanych 
z przystąpieniem do sporu zbiorowe­
go.

Warszawa, 04.11.1994 r.

CZYTAMY
„OD DESKI DO DESKI”

Jestem wiernym Czytelnikiem „Głosu". I nie tylko ja. 
Nauczycielem jest także mój mąż i obydwoje czytamy 
„od deski do deski", a potem dyskusja — najpierw 
w domu, a następnie w szkole.

Często można usłyszeć: „to na pewno jest prawdą, to 
na pewno jest wiarygodne, bo piszą o tym w „Głosie"... 
Czyż to nie dowód na to, jakim autorytetem cieszycie 
się wśród nauczycieli? Tylko pogratulować takiej popu­
larności i takiego zaufania swoich Czytelników".

Ja zwracam się do państwa w trochę nietypowej 
sytuacji. Proszę, aby ktoś z redakcji ocenił wiersze 
mojej uczennicy Kasi. Wiem, że takich piszących „Kaś" 
jest w Polsce wiele...

DANUTA MARCHLEWICZ
Górzno 

woj. toruńskie

nauczycielką w Gimnazjum i Liceum w Starachowicach, 
a od 1 września 1945 r. w Rawiczu i z tym też miastem 
związała resztę swego życia. W latach 1945-73 pełniła 
funkcję dyrektora Liceum.

Wprowadziła do zawodu wielu młodych nauczycieli, dla 
których była wzorem moralnym i wielkim autorytetem. 
W czasie wakacji organizowała obozy wędrowne, ucząc 
młodzież umiłowania kraju I szacunku do przyrody. Jako 
dyrektor potrafiła wytworzyć w szkole dobrą atmosferę 
pracy, mobilizując nauczycieli i młodzież do pogłębiania 
wiedzy. Pilnie uczestniczyła w zjazdach absolwentów, 
interesując się Ich losem.

Stale podejmowała różnorodną działalność społeczną. 
Przez wiele lat była przewodniczącą koła emerytów ZNP, 
inicjując pożyteczne spotkania i wycieczki. Udzielała się 
w pracach kola absolwentów geografii U.P., w Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Rawiczu I innych. Była uhonorowana 
wysokimi odznaczeniami, w tym również tytułem — Za­
służony Nauczyciel i Złotą Odznaką ZNP oraz TON.

STANISŁAW JĘDRAS

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 20X1994 r. 
odeszła od nas na zawsze

Koleżanka

BARBARA SOWIŃSKA
ofiarny pedagog, wieloletni dyrektor szkól pod­
stawowych w Zabrodziu I Adelinie, wychowawca 
wielu pokoleń młodzieży I nauczycieli.
Była człowiekiem otwartego serca i wielkiej ludz­
kiej dobroci. Pełniła funkcję prezesa ZNP Oddział 
Zabrodzie. W Jej osobie straciliśmy wspaniałego 
człowieka, dyrektora i organizatora. Cieszyła się 
ogromnym autorytetem jako nauczyciel, dyrektor, 
działacz związkowy i społeczny. W naszych ser­
cach i pamięci pozostanie na zawsze.

Zarząd Oddziału ZNP Zabrodzie

Emeryci mogą dorobić od 1 grudnia 
3 292 tys. zł miesięcznie. Nowe zasiłki 
rodzinne

WZRASTAJĄ 
EMERYTURY
I ZASIŁKI

O emeryturach już wiadomo, że od 1 grudnia wzrastają. 
Można będzie także więcej dorobić, aby portfel emeryta 
nie był taki chudy. Najniższa emerytura i renta l i II grupy 
oraz renta rodzinna będzie wynosić 2 139600 zł, zaś renta 
III grupy 1 645 800 zł. Będzie wyższa także renta wypad­
kowa, w I i II grupie będzie to 2 min 567 tys. zl a w II11 min 
975 tys. zl.

Dodatek pielęgnacyjny, kombatancki a także dodatek za 
tajne nauczanie wyniesie 548 600 zł. Zasiłek pogrzebowy 
wyniesie 10 min 972 tys. zł. Zasiłki wychowawcze będą 
wynosić 1 min 169 tys. zł, a dla osób samotnie wy­
chowujących dzieci 1 min 860 tys. zl.

Od 1 grudnia będzie można więcej dorobić. Zarobki do 
3 min 292 tys. zł miesięcznie nie będą powodować 
zmniejszenia emerytury lub renty. Przy dochodach od 
3 min 292 tys. zł do 6 min 584 tys. zł świadczenie zostanie 
zmniejszone. Natomiast dochody wyższe będą powodo­
wać zawieszenie emerytury.

Emerytury obliczamy mnożąc kwotę 5 101 980 zl przez 
swój współczynnik.

★

Na najbliższym posiedzeniu Sejmu będzie rozpatrywa­
na ustawa o reformie zasiłku. Posłowie chcą, by obowiązy­
wała od 1 marca, rząd od 1 stycznia. Różnice są także co do 
granicy dochodu uprawniającego do zasiłku. Posłowie 
chcieliby, aby było to 50 proc, przeciętnego wynagrodze­
nia, a rząd 40 proc. Różnice dotyczą także jeszcze wysoko­
ści. Posłowie licząc się z większą liczbą osób upraw­
nionych proponują podnieść zasiłek do 200 tys. zł, z tym że 
raz na rok byłby waloryzowany proporcjonalnie do wzros­
tu cen. Rząd chciałby ustalenia — sztywno, bez żadnych 
dalszych wzrostów — kwoty 245 tys. zl.

Zasiłki otrzymywano by na dzieci, na współmałżonka 
oraz pielęgnacyjny. W przypadku zasiłków na dzieci i na 
współmałżonka zasady są mniej więcej utrzymane. Dzie­
ciom przysługiwałby do 16. roku życia, uczącym się do 
końca nauki — maksimum do 20 lat., Dochód własny 
dziecka nie odbierałby prawa do zasiłku.

Współmałżonkowie otrzymywaliby zasiłki według sta­
rych zasad z tym, że prawo do zasiłku straciłyby osoby 
opiekujące się dzieckiem do lat 8. Na zasiłki nie może też 
liczyć małżonek, którego dochód wynosi tyle co renta 
inwalidzka III grupy (czyli 30 proc, przeciętnego wyna­
grodzenia).

Zasiłki pielęgnacyjne dawano by dziecku do 16. roku 
życia, które wymaga stałej opieki, dziecku powyżej 16. 
roku życia, jeśli jest inwalidą II grupy, a inwalidztwo 
powstało, gdy dostawało ono zasiłek rodzinny. Tak jak 
dotychczas zasiłek pielęgnacyjny otrzymywałyby osoby 
powyżej 75. roku życia oraz inwalidzi I grupy. Zasiłek 
wynosiłby 10 proc, przeciętnego wynagrodzenia, które 
byłoby podstawą ostatniej waloryzacji emerytur i rent.

(Kon.)

PROŚBA
Zwracamy się z uprzejmą prośbą o pomoc w pozyskaniu 

pieniędzy na przeszczep szpiku kostnego u naszego syna' 
Jarka.

Operacja ta jest jedyną szansą na uratowanie jego 
życia. Uzyskanie odpowiedniej kwoty pieniężnej umożliwi 
wykonanie operacji poza granicami kraju, co jest jedynym 
ratunkiem dla naszego dziecka.

Każda pozyskana kwota stwarza nam nadzieję na 
uratowanie życia Jarka.

ARLETA I BERNARD BARCZAK 
rodzice

Konto, na które można dokonywać wpłaty: Fundacja 
Pomocy Ozłeciom z Chorobą Nowotworową, 01-849 War­
szawa, ul. Przybyszewskiego 47. Konto: PKO SA V Oddział 
w Warszawie nr 501145-9103276-2701-31-1110 na hasło: 
Jarosław Barczak.

ZAPROSILI NAS
Związek Pracodawców Warszawy i Mazowsza oraz 

Urząd Dzielnicy Warszawa-Mokotów do Teatru Nowego na 
minimusical „Orfeusz i Eurydyka w Krainie Tęczy", które­
go autorem jest Maria Szreder, reżyserem Ryszard Cieśla, 
a wykonawcami chór „Dawne głosy dzieci" i zespół 
taneczny „Hand to hand".

Centrum Edukacyjno-Kulturalne „Łowicka” w Warsza­
wie na wieczór autorski Jerzego Przeżdzieckiego, prozai­
ka, scenarzysty, autora sztuk teatralnych.

Instytut Bibliotekoznawstwa i Informacji Naukowej Uni­
wersytetu Warszawskiego do udziału w międzynarodo­
wym seminarium nt. Zachowanie dziedzictwa kulturo­
wego: Dostęp do źródeł informacji w społeczeństwach 
zróżnicowanych etnicznie.

Wydawnictwo Sejmowe — Muzeum Niepodległości 
w Warszawie na promocję książki Wojciecha Jerzego 
Podgórskiego: Pieśń Ojczyzny pełna — Mazurek Dąbrow­
skiego w dziejowych rolach.

Szkoła Podstawowa nr 11 im. Juliusza Słowackiego 
w Siemianowicach Śląskich na 90-lecie swego istnienia.

Adres redakcji: ul. Juliana Smulikowskiego 6/8, 
00-389 Warszawa. Telefony: 26-34-20,27-66-30. 
Centrala: 26-10-11, Telex: 81-68-96.
Fax: 26-34-20
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Jastrzębska (z-ca red. naczelnego), Teresa Konars­
ka, Marek Kozubal, Jerzy Kraśniewski, Danuta 
Kowalewska-Kujawska, Barbara Kozarska (kier, 
działu technicznego), Karol Rajewski (kier, działu 
prawnego), Małgorzata Pomlanowska, Jan Rocki 
(grafik), Witold Salański, Wojciech Sierakowski 
(red. naczelny), Krystyna Strużyna (kier, działu 
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działu związkowego i interwencji), Alfred Zieliński 
(sekr. red.), Barbara Dzledziak (kier, działu ad­
ministracji), Izabella Żabik (dział kolportażu), korek­
ta — Ewa Krześniak, Zofia Rozum.
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Fotoskład i druk: Interpoligrafia SA, 02-018 War­
szawa, ul. Nowogrodzka 84/86 Zam. 608



Połączone komisje sejmowe — budżetowa, polityki 
społecznej i ustawodawcza — skończyły pracę nad 
projektem ustawy o kształtowaniu środków na wyna­
grodzenie w państwowej sferze budżetowej. Jednak 
niewiele rozstrzygnęły, bowiem projekt opatrzony 
jest tak wielu zderzającymi się wariantami, że w za­
sadzie oznacza to przeniesienie decyzji na forum 
Sejmu.

ZUBOŻANA
Gwoździem tej ustawy jest artykuł 

5, który powinien regulować wyso­
kość płac w 1995 r. wobec poziomu 
inflacji oraz wprowadzać gwarancje 
na utrzymanie realnej wysokości tych 
plac. Jednak dotychczasowym plo­
nem burzliwej, ponad pięciogodzin­
nej dyskusji są cztery warianty do 
ustępu 1 art. 5 i po jednym wariancie 
do ustępów 3 i 4.

Warianty do ustępu 1 wprowadzają 
różne wysokości tzw. punktów proce­
ntowych, o które ma nastąpić wzrost 
proponowanego przeciętnego wyna­
grodzenia wobec planowanego wzro­
stu cen i ustug. Przegłosowany został 
zapis podkomisji — czyli sześć punk­
tów. Natomiast w wariantach propo­
nuje się wzrost o pięć punktów; 
o osiem punktów; o dziesięć punktów 
oraz o pięć punktów, ale od rzeczywi­
stego wzrostu cen i usług. Posłów 
połączyła i przekonała tylko jedna 
propozycja — by niezależnie od usta­
lonej wysokości dodać słowa: co naj­
mniej.

Wariant w ustępie 3 redukuje zapis 
o relacji między wynagrodzeniem 
w budżetówce do proponowanego 
w ustawie budżetowej wzrostu wyna­
grodzenia w sektorze przedsię­
biorstw. Jednak przegłosowana wer­
sja podkomisji nadal utrzymuje, że 
w latach 1996-98 prognozowane prze­
ciętne wynagrodzenie będzie wzras­
tać w stopniu wyższym niż wskaźnik 
zmian cen towarów i usług, i w stop­
niu nie niższym, niż prognozowany 
w ustawie budżetowej wzrost wyna­
grodzenia w sferze przedsiębiorstw.

Natomiast ustęp 4 zyskał więk­
szość w okrojonej — wobec projektu 
podkomisji — wersji. Zapis ten od­
nosi się do sytuacji, gdy w latach 
1995-1998 przeciętne proponowane 
wynagrodzenie wzrośnie w stopniu 
niższym niż inflacja, wówczas Rada 
Ministrów dokona korekty tzw. wyna­
grodzenia bazowego, gwarantujące­
go zachowanie realnej wartości płac. 
Wariant dla tego zapisu — zgodnie

Z WNIOSKIEM DO GMINY

DODATKI 
MIESZKANIOWE

Nauczyciele, a zwłaszcza małżeńs­
twa nauczycielskie będą miały duże 
szanse na dodatek mieszkaniowy. 
Chciałoby się rzec w tym miejscu 
— niestety. Otrzymają go bowiem 
osoby gorzej sytuowane, czyli te, 
w rodzinach których średni miesięcz­
ny dochód na jednego członka gos­
podarstwa domowego nie przekracza 
150 proc, najniższej emerytury 
—w gospodarstwie jednoosobowym 
i 100 proc, w wieloosobowym.

Jiazem z ustawą z 2 lipca 1994 r. 
o najmie lokali mieszkalnych i dodat­
kach mieszkaniowych weszły w życie 
12 listopada najważniejsze akty wy­
konawcze do niej, między innymi 
w sprawie dodatku mieszkaniowego.

Dodatek mieszkaniowy przyznawa- 
my jest dopiero na wniosek osoby, 
która jest do niego uprawniona. Przy- 
znaje go wójt, burmistrz lub prezy­
dent miasta w drodze decyzji admini­
stracyjnej, która powinna być wydana 
w ciągu miesiąca od dnia złożenia 
wniosku — należy się więc spieszyć 
z przysłaniem go do urzędu gminy. 
Dodatek przyznawany jest tylko na 
okres sześciu miesięcy.

średni miesięczny dochód oblicza­
ny jest z okresu trzech miesięcy po­
przedzających datę złożenia wnios­
ku, to znaczy jeżeli wniosek złożymy 

z wersją podkomisji — rozszerza to 
na rok 1994 i to już w płacach rzeczy­
wistych, a nie prognozowanych.

★
Już choćby przedstawiona sytuacja 

dowodzi, że plenarna dyskusja sej­
mowa nad tym projektem ma roz­
strzygnąć wiele fundamentalnych dla 
pracowników sfery budżetowej i bu­
dżetu państwa problemów. Po pierw­
sze — czy jest wola i możliwości 
budżetowe, by wyrównać rzeczywisty 
(tzn. wobec średniorocznej inflacji) 
spadek płac budżetówki w tym roku. 
Ten realny spadek płac różnie jest 
oceniany — od wskaźnika 1,7; 1,8 
proc, w wersji rządowej, do 4 proc, 
w ocenie posłów Unii Wolności. Zale­
ży to od wzrostu inflacji w tym roku 
i przyjmowane są tu różne wartości, 
które będzie można obliczyć dopiero 
w lutym roku przyszłego. Istnieje zgo­
dność wśród posłów co do tego, żeby 
ów realny spadek wyrównać, nato­
miast propozycje rozwiązań są tu roz­
bieżne. Większość posłów koalicji 
uważa, że takie rozwiązanie zawiera 
projekt w wersji podkomisji — ustępu 
4 w art. 5 (który ostatecznie został 
wariantem do tego ustępu). Nato­

START BUDŻETU ’95
Rozpoczęła się debata budżetowa ’95. Na całą ścieżkę legis­

lacyjną, łącznie z debatą w Senacie i podpisem prezydenta, 
przewidziane są trzy miesiące, co oznacza, że w końcu lutego 
przyszłego roku Sejm powinien przyjąć budżet. Prace w komisjach 
merytorycznych mają być zakończone do 22 grudnia, zatem 
w trakcie miesiąca posłowie muszą odnieść się do wszystkich 
kalkulacji przedstawionych przez rząd, zastrzeżeń posłów,eksper­
tów, związków i innych organizacji.

Wicepremier Kołodko zapowiedział ten budżet jako: obniżanie 
kosztów transformacji, wzrostu gospodarczego i stabilizacji eko­
nomicznej, prospołeczny, proreformatorski i kompromisu politycz­
nego. Podkreślił, że benificjantem notowanego wzrostu gospodar­
czego mają być w roku przyszłym pracownicy sfery budżetowej, 
bowiem projekt zakłada, że w całej sferze budżetowej, wzrost 
przeciętnych płac powyżej ścieżki inflacji przewidziany jest na 5,5 
proc., a w szkolnictwie wyższym nawet 8 proc. Cechą charakterys­

tyczną budżetu '95 ma być to, że wydatki na sferę budżetową 
wzrosną w większym stopniu niż dochód narodowy. Proponuje się 
więc m.ln. realny wzrost wydatków na oświatę — 4,3 proc., 
szkolnictwo wyższe — 5,7 proc., kulturę i sztukę — 9,4 proc. 
W systemie podatkowym przewidziano znaczny zakres ulg dla 
dokształcających się — i jest to oferta dla nauczycieli, lekarzy, 
prawników, inżynierów. Premier zapowiedział także częściowe 
oddłużenie oświaty i zdrowia — ale nie padały żadne konkretne 
liczby ani terminy.

Do tych danych i założeń odnosili się posłowie, a w tym m.in. 
członkowie ZNP — Anna Zalewska, Krzysztof Baszczyński i Fran­
ciszek Potulski. Posłowie zanegowali — Ich zdaniem — zbyt 
optymistyczne wielkości odnoszące się do oświaty i szkolnictwa 
wyższego. Postulowali oddłużenie -oświaty — bądź w budżecie 
tegorocznym, bądź poprzez powiększenie budżetu oświaty o po­
nad 4 bln, do jakiej to sumy wzrósł dług; zmiany przepisywanej 
z roku na rok wewnętrznej relacji międzydziałowej w sferze 
budżetowej oraz odwrócenie proponowanych przez rząd kolejno­
ści podwyżek w przyszłym roku tak, by pierwsza styczniowa 
podwyżka była wyższa niż czerwcowa. Pomoże to wyrównać skutki 
niedoszacowania płac budżetówki w tym roku. /IJ)

25 listopada przeciętną oblicza się 
z sierpnia, września i października. 
Najniższa emerytura wynosi w listo­
padzie 1 940 tys.. ale już w grudniu, po 
waloryzacji będzie wynosiła 2 139 600 
zl.

Wysokość dodatku (ale nie prawo) 
zależy od normatywnej powierzchni 
użytkowej lokalu w przeliczeniu na 
liczbę członków gospodarstwa domo­
wego, która nie może przekraczać: 35 
m kw. — dla 1 osoby, 40 m kw. — dla 
2 osób, 45 m kw. — dla 3 osób, 55 
m kw. — dla 4 osób, 65 m kw. — dla 
5 osób, 70 m kw. — dla 6 i więcej osób. 
Prawo do dodatku mają zarówno na­
jemcy lokali tzw. kwaterunkowych jak 
i spółdzielczych, a także właściciele 
domków jednorodzinnych, ale tylko 
wówczas, gdy powierzchnia użytko­
wa ich domu nie przekracza 70 m2.

Rada Ministrów określiła jakie wy­
datki wchodzą do podstawy oblicze­
nia dodatku. Osoby, które są najem­
cami lokali uwzględniają: czynsz re­
gulowany oraz opłaty ze energię ciep­
lną, wodę, odbiór nieczystości stałych 
i płynnych, windę i antenę zbiorczą. 
Członkowie spółdzielni mieszkanio­
wych — opłaty eksploatacyjne, opłaty 
za c.o., wodę itd. oraz odpisy na 
fundusz remontowy oraz.inne koszty 
gospodarki zasobami mieszkaniowy­

miast opozycja, czyli głównie Unia 
Wolności chciałaby zobowiązać rząd 
do zrekompensowania strat wynika­
jących z obniżenia realnej wartości 
płac poprzez Apel Sejmu RP.

Po drugie — jaki rzeczywisty 
wzrost płac budżetówki jest przewi­
dziany w roku przyszłym i czy rząd 
przewiduje pewną rezerwę na nowe­
lizowanie zapisów w tej ustawie. We­
dług zapewnień rządu realny wzrost 
wynagrodzeń budżetówki w roku 
przyszłym wyniesie 4,5 procent, co 
odpowiada wzrostowi płac o 5,5 punk­
tu procentowego zagwarantowanego 
w ustawie budżetowej na '95 rok. 
I tylko na tyle stać budżet państwa, co 
oznacza, że nie ma żadnych rezerw 
w budżecie na skutki podwyższonych 
wskaźników wzrostu, czego domaga­
ją się posłowie. Przy okazji okazało 
się, że wzrost wynagrodzeń o jeden 
punkt procentowy w całej sferze bu­
dżetowej oznacza przeznaczenie nań 
1 bln 775 mld 400 min w skali brutto. 
Gdyby to odnieść tylko do działów: 
oświata, szkolnictwo wyższe, służba 
zdrowia, kultura i opieka społeczna 
— to ta suma jest mniejsza i wynosi 
1 bln 200 mid brutto i 1 bln netto 
— czyli bez podatków na ZUS. Po­
słowie domagali się tych danych, by 
znać skutki finansowe podwyżek. Ale 
sprawa jest bardziej skomplikowana, 
ponieważ istotną daną jest w tym 
wszystkim średnioroczny wskaźnik 
inflacji za 1994 rok, od którego ob­
liczany jest wzrost płac w roku przy­
szłym. Jeżeli ten wskaźnik inflacji 
będzie wyższy niż przewidziany 
w ustawie budżetowej na ten rok, to 
realny wzrost płac będzie mniejszy. 
Zatem spór między posłami z UW i UP 
a rządem toczy się o poziom inflacji 
za ten rok, który wyznacza rzeczywis­
ty wzrost wynagrodzeń.

Dlatego Wiesława Ziółkowska (UP), 

mi z wyłączeniem ubezpieczenia, po­
datku od nieruchomości i opłaty za 
użytkowanie wieczyste gruntów.

Właściciele lokali mieszkalnych po 
stronie wydatków piszą tylko opłaty 
za c.o. i wodę, opłaty za odbiór nie­
czystości za windę i antenę zbiorczą. 
Szczęśliwi posiadacze domków jed­
norodzinnych wpisują opłatę za wo­
dę. odbiór nieczystości oraz c.o.

Jeżeli lokal nie jest wyposażony 
w c.o. jako wydatek należy uznać 
równowartość siedmiu kilowatogo- 
dzin, według taryfy całodobowej na 
1 m2 normatywnej powierzchni użyt­
kowej. Natomiast jeżeli nie ma w nim 
ciepłej wody, po stronie wydatków 
wpisujemy wówczas równowartość 
30 kilowatogodzin w przeliczeniu na 
każdego członka gospodarstwa.

W rozporządzeniu Rady Ministrów 
w sprawie dodatków mieszkaniowych 
(zostanie opublikowane w Dzienniku 
Ustaw nr 119) zredagowano co należy 
wpisać we wniosku o przyznanie do­
datku mieszkaniowego (wniosek mo­
żna sporządzić samemu bądź udać 
się po niego do urzędu gminy). We 
wniosku powinny się znaleźć nastę­
pujące adnotacje: imię i nazwisko 
oraz data urodzenia wnioskodawcy, 
adres zamieszkania, nazwa i siedziba 
zarządcy domu, tytuł prawny do za­
jmowanego lokalu (najemca, spół­
dzielca), powierzchnia użytkowa lo­
kalu, sposób ogrzewania — centralne 
lub jego brak (podkreślić właściwe), 
sposób ogrzewania ciepła woda lub 
brak, liczba osób w gospodarstwie 
domowym oraz łączny dochód wszys­
tkich członków gospodarstwa domo­
wego (według deklaracji) oraz na ko­
niec łączna kwota wydatków na mie­
szkanie za ostatni miesiąc.

Tak sporządzony wniosek należy 
opatrzyć podpisem i datą. Wniosek 
ten musi być potwierdzony przez za­

przewodnicząca komisji budżetowej, 
wielokrotnie apelowała do przedsta­
wicieli rządu o uczciwe przedstawie­
nie ich intencji i opierając się o włas­
ne rachunki uważa, że najbardziej 
uczciwy będzie zapis ust. 1 w art. 
5 o co najmniej 5-punktowym wzroś­
cie płac ponad rzeczywisty wzrost 
inflacji. Jej koncepcji przeciwstawiają 
się głównie posłowie z SLD, forsując 
zapis o 6 punktach proc, powyżej 
planowanej inflacji, a posłowie z PSL 
powiadają wręcz, że takie rozwiąza­
nie oznacza zakwestionowanie usta­
wy budżetowej na 1995 rok.

Cały przebieg dyskusji nad projek­
tem potwierdził dramatyczną sytua­
cję pracowników sfery budżetowej. 
Tutaj nie dzielą posłów poglądy poli­
tyczne. Najdobitniej ujęła to właśnie 
poseł Ziółkowska: — Uczestniczę już 
5 lat w dyskusjach o płacach w sferze 
budżetowej, za każdym razem toczy 
się taka sama dyskusja i za każdym 
razem jest tak, że ta sfera traci, ciągle 
traci — mówiła. Dlatego szukam ta­
kich rozwiązań, żeby wreszcie ci pra­
cownicy nie czuli się oszukani. Będę 
szukać i znajdę rezerwy w budżecie 
na przyszły rok. Już dość szukania 
drogi donikąd.

Dyskusja toczyła się późnym wie­
czorem, w przeddzień pierwszego 
czytania ustawy budżetowej na przy­
szły rok. Jednak przedstawiciele Mi­
nisterstwa Finansów nawoływali, by 
nie rozpoczynać dyskusji nad budże­
tem i już nie wyrokować o jego para­
metrach. Z drugiej strony znana już 
była wypowiedź, a właściwie popacie 
prezydenta dla prośby członków „S", 
by tej ustawy nie przyjmował. Wszyst­
ko to wpływało na wysoką temperatu­
rę obrad, co — zdaniem sprawozdaw­
cy — jednak dobrze świadczy o stara­
niach posłów, by ta ustawa nie była 
papierowa.

LIDIA JASTRZĘBSKA

rządcę. Do wniosku należy dołączyć 
załącznik deklaracji o dochodach, 
w którym należy napisać imię i na­
zwisko. datę urodzenia wnioskodaw­
cy, osób z nim zamieszkujących i sto­
pień pokrewieństwa oraz podać ich 
dochody: osobno, a potem łącznie. 
Tak wyliczamy średni dochód przypa­
dający na jednego członka gospodar­
stwa domowego miesięcznie.

Rozporządzenie precyzuje także 
dokładnie co należy uważać za do­
chód. Otóż są nim wszelkie przychody 
(pomniejszone o koszty ich uzyska­
nia). W szczególności do dochodów 
zalicza się wynagrodzenie z pracy, 
działalności gospodarczej, umów zle­
cenia lub o dzieło. Ponadto zalicza 
się: zasiłki pielęgnacyjne, rodzinne 
i wychowawcze oraz dodatki dla sie­
rot zupełnych. Świadczenia otrzymy­
wane z powodu odbywania przez 
członka gospodarstwa domowego 
służby wojskowej lub zastępczej, śro­
dki za rozłąkę, świadczenia wypłaca­
ne załogom pływającym, świadczenia 
z pomocy społecznej, prowadzenie 
gospodarstwa rolnego, ustalane z za­
stosowaniem hektarów przeliczenio­
wych według zasad określonych 
w przepisach o podatku rolnym, ali­
menty, stypendia, emerytury i renty, 
w tym renty zagraniczne, dywidendy 
i inne periodycznie uzyskiwane do­
chody, zwłaszcza z najmu lub dzier­
żawy, praw autorskich lub wykonywa­
nia wolnych zawodów oraz oszaco­
wane przez wnioskodawcę dochody 
z ryczałtu ewidencjonowanego i karty 
podatkowej.

Dodatek wypłaca się zarządcy do­
mu do 10 każdego miesiąca z góry. 
Każdy z zainteresowanych powinien 
przetrzymywać dokumenty potwier­
dzające wysokość dochodów przez 
trzy lata. (Kon.)

TEZ MAMY
OSCARY

Krajowe Stowarzyszenie Pomocy Szkole ustano­
wiło nagrodę, której celem jest promowanie i upo­
wszechnianie wzorców osobowych i pedagogicz­
nych młodych nauczycieli i wychowawców oraz ich 
twórczego dorobku edukacyjnego.

Nagrody te przyznawane są nau­
czycielom z Klubu Przodujących 
Szkół corocznie za nowatorskie roz­
wiązania wychowawcze, dydaktyczne 
i opiekuńcze oraz za twórcze inic­
jatywy w zakresie uspołecznienia 
szkoły i humanizacji jej pracy. W tym 
roku laureatami zostali:
• Danuta Kasztelan i Jerzy Róży­

cki ze Szkoły Podstawowej nr 6 im. 
Feliksa Stamma w Kościanie za opra­
cowanie i wdrożenie programu auto­
rskiego klasy ekologicznej. # An­
na Kędziora ze Szkoły Podstawowej 
nr 10 w Grudziądzu za twórcze wyko­
rzystanie metod Celestyna Freineta.
• Mirosława Chmielewska ze 

Szkoły Podstawowej w Borui Kościel­
nej, gmina. Nowy Tomyśl, woj. po­
znańskie, za nowatorskie motody 
nauczania w klasach I-III (nauczanie 
integralne w blokach tematycznych).
• Małogorzata Urbanowicz z Ze­

społu Szkół nr 3 w Łodzi za opracowa­
nie programu nauczania z przedmio­
tu pracownia analizy chemicznej dla 
Liceum Technicznego o profilu che­
micznym. • Alicja Paryż ze Szko­
ły Podstawowej nr 6 w Świdnicy za 
wysokie osiągnięcia w zakresie edu­
kacji teatralnej, filmowej i estetycz­
nej.

Co mówią o swojej pracy laureaci? 
Czym się kierowali przy wyborze tru­
dniejszych i ambitniejszych metod 
nauczania i wychowania? Poprosiliś­
my o wypowiedź trzech nagrodzo­
nych pedagogów.

MIROSŁAWA CHMIELEWSKA:
— Zawsze uważałam, że system kla­
sowo-lekcyjny ze ścisłym podziałem 
na przedmioty jest w klasach naucza­
nia początkowego zły, po prostu nie­
odpowiedni dla dzieci w tak młodym 
wieku. Siedmio-, ośmiotatkowie nie 
mają jeszcze nawyku systematycznej 
pracy. Poza tym konieczność wykony­
wania przez wszystkich tego samego 
zadania w tym samym czasie wywołu­
je u maluchów stres. Zamiast więc 
..szatkowania" wiedzy na przedmioty 
wprowadziłam tak zwane nauczanie 
integralne. Po prostu uczę wszystkich 
przedmiotów naraz w blokach tematy­
cznych.

Oczywiście, metoda ta jest znana 
i stosowana przez wielu nauczycieli. 
Ale ja postanowiłam podejść do niej 
systematycznie. Opracowałam wiele 
scenariuszy zajęć w blokach tematy­
cznych, na przykład „Dom”, „Barwy 
jesieni” itd. Każdemu uczniowi przy­
gotowuję kartę pracy. Są to zestawy 
zadań na cały dzień. Dzieci pracują 
więc indywidualnie we własnym tem­
pie. Po wykonaniu zadania mogą po­
dejść do stolika czy półki z zabaw­
kami i się pobawić.

Co uważam za największe osiąg­
nięcie? To, że moje dzieci uczą się 
bezstresowe. Nie interesują nas 
dzwonki. Poza tym w tej metodzie 
wszyscy uczniowie są aktywni. Zada­
nia, które wykonują, mają na ogół 
charakter zabawowy. Dzieci popisują 
się wiedzą rozwiązując krzyżówki, 
rebusy czy bawiąc się w różne.go 
rodzaju gry dydaktyczne. Są to więc 
metody czynnościowe. Wydaje mi się, 
że są one najodpowiedniejsze w kla­
sach nauczania początkowego. Dzie­
ci się nie nudzą i lepiej zapamiętują 
treści zadań. Mam też satysfakcję 
osobistą. Przychodzą rodzice i pytają: 
co się dzieje? Dzieci nie chciały cho­
dzić do przedszkola, a do szkoły chcą.

MAŁGORZATA URBANOWICZ:
— Mam to szczęście być w szkole, 
w której wszyscy pracujemy nad no­
wym sposobem kształcenia, tak zwa­
nym modułowym. Chodzi nam o to, 
aby program nauczania był bardzo 
elastyczny. Postęp nauki jest bardzo 
szybki. Często wprowadzane są nowe 
technologie. Gdy jakaś wiedza staje 
się nieprzydatna, to po prostu ..wy­
jmujemy" ją z programu, jak cegiełkę 
i na to miejsce „wstawiamy" nową. 
Właśnie jestem autorką jednego z ta­
kich uzupełniających programów do­
tyczących analizy chemicznej Obec­
nie pracuję nad testami, pozwalający­

mi sprawdzić, w jakim stopniu ucznio­
wie przyswoili wiedzę.

Uważam bowiem, że lekcje powin­
ny przynosić korzyści przede wszyst­
kim uczniom. A kiedy przynoszą? 
Wtedy, gdy nauczyciel zmusi ich do 
myślenia i pracy koncepcyjnej. Nasza 
szkoła — mam na myśli szkołę w ogó­
le, a nie Zespół Szkół nr 3 w Lodzi 
— przyzwyczaiła zarówno uczniów, 
jak i nauczycieli do bierności. Ten 
powszechnie panujący dydaktyzm 
i encyklopedyzm sprawił, że najwygo­
dniej jest podyktować gotowe formu­
łki do zeszytu. Nauczyciele są zado­
woleni, bo mają pewność, że nic nie 
umknęło ich uwagi i całą wiedzę po­
dali młodzieży na tacy. Zadowoleni są 
również uczniowie, bo mają gwaran­
cję, że wszystko jest w zeszycie. Wy­
starczy wtedy nauczyć się na pamięć!

Ale gdy zaproponowałam uczniom, 
żeby sami zaprojektowali jakieś sche­
maty technologiczne albo ćwiczenia, 
które pozwoliłyby udowodnić, że dany 
związek chemiczny ma takie, a nie 
inne własności, to zaczęły się pro­
blemy. No bo trzeba było „pogłów­
kować”. Tego nikt nie lubi, zwłaszcza 
wtedy, gdy trzeba się wykazać umie­
jętnościami kojarzenia faktów i wycią­
gania wniosków. W uczniach, którzy 
przychodzą do naszej placówki, tkwi 
zazwyczaj bariera psychiczna, pole­
gająca na wmawianiu sobie: nie po­
trafię samodzielnie myśleć, nie 
umiem wyciągać wniosków. Czasami 
przełamywanie tej bareiry trwa pół 
roku. Gdy wreszcie uczniowi się wy­
rwie: ależ tp proste, sam potrafię to 
zrobić, wtedy dla nauczyciela nie ma 
chyba większej satysfakcji..

ALICJA PARYŻ: — Przede wszyst­
kim sama lubię teatr, film i w ogóle 
sztuki wizualne. Więc pierwszy waru­
nek chyba spełniłam. Nauczyciel, któ­
ry chce pociągnąć za sobą dzieci, 
powinien być sam pasjonatem. Poza 
tym, uważam, że chyba ze swoimi 
zainteresowaniami trafiłam w gust 
moich wychowanków.

Mieszkańcy małych miast zawsze 
marzą o teatrze z tej prostej przy­
czyny, że nie mają go na co dzień.. 
Postanowiłam więc dzieciom przybli­
żyć teatr w sposób jak najszerszy. Nie 
tylko wyjeżdżamy do miejscowości, 
w których są teatry, na spektakle, lecz 
i po to. żeby wejść za kulisy, spotkać 
się z aktorami, reżyserem itd. Sami 
też wystawiamy sztuki. Moja obecna 
klasa VI stanowi zespół teatralny.

Właściwie to mam podwójną satys­
fakcję. Teatr teatrem, ale przy okazji 
dostrzegam ogromne korzyści wy­
chowawcze. Spotykamy się po lekc­
jach na próbach. Jakże inni są ucznio­
wie, gdy stosunki między nami są 
nieformalne. Dzieci się odkrywają. 
Nigdy bym ich tak nie poznała, jak na 
tych spotkaniach. Zauważyłam rów­
nież, że ta zabawa w teatr jest im 
potrzebna. Klasa bardzo się zinteg­
rowała. Uczniowie uczą się przełamy­
wania bariery nieśmiałości. Po kilku 
występach zaczynają się czuć pew­
niej, nie tylko na scenie. Nie ma też 
dzieci stojących z boku. Staram się, 
żeby nawet te najbardziej nieśmiałe 
i nie wierzące w siebie też dostawały 
jakąś rolę, choćby epizodyczną czy 
nie mówioną.

Dlaczego to wszystko robię? Po­
chodzę z rodziny nauczycielskiej 
Choć mama mnie ostrzegała, abym 
nie wybierała tego zawodu, to jednak 
się zdecydowałam. O wyborze zade­
cydowały nie tylko tradycje rodzinne. 
Ukończyłam liceum sióstr urszulanek 
we Wrocławiu. Spotkałam tam nau­
czycieli, którzy do dzisiaj są dla mnie 
wzorem. Nauczyli mnie dostrzegania 
w dziecku człowieka, uzmysłowili, że 
uczeń to partner, w którym powinnam 
widzieć przede wszystkimi dobre 
strony, no i nie poklepywać go po 
ramieniu w poczuciu wyższości, bo on 
ma też godność i poczucie własnej 
wartości.

WITOLD SALAŃSKI
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OBOK LUSTRA
TWARDOWSKIEGO
CD ZE STR. 1

spóźnienie czy nie przygotowaną 
lekcję czy inne wykroczenie, wy­
mierzał nie karę, lecz daninę 5 gro­
szy. To było niewiele, ale to było 
zarazem bardzo dużo, bo po latach 
z tych właśnie groszówek, dzięki 
wytrwałości profesora, powstał za­
lążek biblioteki”.

W 1933 roku Sejmik przekazuje 
Gimnazjum, specjalnie powołane­
mu w tym celu, Towarzystwu Szkoły 
Średniej w Węgrowie. Od tej chwili 
poprawiają się bardzo szybko wa­
runki lokalowe tej placówki. Jest 
ona coraz bardziej widoczna w śro­
dowisku, tętni życiem. Orkiestra 
szkolna pełniła wówczas funkcje 
repręzentacyjnej orkiestry miasta, 
uczniowskie koło teatralne przygo­
towało inscenizacje naszych naj­
wybitniejszych dramatów — „Dzia­
dów”, „Wesela”, „Zemsty"...

Niezwykle piękną kartę w historii 
miasta i szkoły zapisali nauczyciele 
liceum w okresie wojny i okupacji. 
To dzięki odwadze nauczyciela ła­
ciny i języka niemieckiego — Alo­
jzego Żagana oraz matematyka 
— Stanisława Wangrata zostały 
uratowane najważniejsze doku­
menty liceum, kilka tysięcy książek 
ze szkolnej biblioteki, a nawet in­
strumenty gimnazjalnej orkiestry. 
Przez całą okupację były one prze­
chowywane w domu pana Wang­
rata, gdzie odbywały się także kon­
spiracyjne lekcje. Bo już w listopa­
dzie 1939 roku zostało tu zorganizo­
wane — przede wszystkim właśnie 
dzięki jego zabiegom — tajne nau­
czanie. „Zawsze był, żadnej pracy 
się nie bał" — napisze po latach 
o swym profesorze jedna -ż uczen­
nic.

W ciągu kilku lat okupacji w pod­
ziemnej szkole zdobywało wiedzę 
około 300 dziewcząt i chłopców; 35 
osób uzyskało świadectwa dojrza­
łości. „Zdarzało się, że 'ten sam 
profesor, który w czasie godzin lek­
cyjnych wkładał w młode głowy 
zawiłe zasady łacińskiej czy nie­
mieckiej składni, albo — jeżeli była 
to akurat lekcja historii — tłumaczył 
splątane dramatyczne dzieje po­
wstań narodowych, kilka godzin pó­

źniej, w innym już charakterze 
i w innym miejscu — zapoznawał 
prawie to samo grono z mechaniz­
mem działania „mauzera” czy 
„stena" bądź też wprowadzał w taj­
niki wyszkolenia bojowego w pod­
ziemnej podchorążówce" — wspo­
mina maturzystka z 1942 roku.

Kilka ulic Węgrowa nosi teraz (od 
bardzo niedawna) imiona .nauczy­
cieli, o których czynach miasto 
szczególnie pamięta. Nieżyjącego 
od wielu lat Stanisława Wangrata, 
wieloletniego dyrektora, twórcy 
i duszy tajnych kompletów oraz 
zmarłego w ubiegłym roku Alojze­
go Żagana, który wprowadzał właś­
nie w tajniki wyszkolenia bojowego 
w podziemnej podchorążówce...

Obok nich w pamięci wychowan­
ków i społeczeństwa Węgrowa za­
pisali się szczególnie: nauczyciel­
ka dziejów ojczystych Halina Zawa­
dzka, Jadwiga i Bolesław Mizerscy 
— uczący biologii i geografii, dyre­
ktorzy: Aleksy Chmielewski, Jadwi­
ga Szluchowa, a także Witold Mał­
kowski.

Być absolwentem

Przygotowana na jubileusz przez 
obecnego dyrektora Jana Mielnicz- 
ka monografia liceum (z której mię­
dzy innymi korzystam), skrupulat­
nie odnotowuje ważniejsze fakty 
oraz nazwiska wszystkich maturzy­
stów w poszczególnych latach, no 
i naturalnie nauczycieli, a także 
— co niezwykle sympatyczne i za­
sługuje na specjalne podkreślenie 
— wszystkich pracowników szkoły 
i internatu.

W 1926 roku w liceum węgrows­
kim zdobyło maturę 8 osób, w 1960 
— 34, a w roku bieżącym — 152! 
W sumie świadectwa dojrzałości 
otrzymało tu 3874 młodych. Wielu 
wyjechało do innych miast i regio­
nów, niektórzy wywędrowali za 
ocean, ale.znaczna część pozos­
tała lub wróciła tu po studiach. Są 
lekarzami, ekonomistami, biznes­
menami, nauczycielami.

Odgrywają w swym mieście wi­

doczną i znaczącą rolę. Połowa 
obecnego, liczącego 39 osób, gro­
na nauczycielskiego szkoły-jubila- 
tki, to zarazem jej absolwenci. Jo­
anna Gago — polonistka, Anna Ko­
morowska — germanistka, Jadwi­
ga Dul — nauczycielka biologii, 
Elżbieta Zygmunt i Mirosława Ła­
zarska — matematyczki, Andrzej 
Giers — nauczyciel techniki i muzy­
ki, główny scenograf różnorodnych 
inscenizacji i widowisk szkolnych, 
Katarzyna Sternicka — wicedyrek­
tor... Wielu uczniów i nauczycieli 
występowało więc na Zjeżdzie Wy­
chowanków, zorganizowanym z ra­
cji jubileuszu szkoły w podwójnej 
roli...

A przyjechali nań z potrzeby ser­
ca. Najstarszym uczestnikiem tego 
pełnego radości, ale i melancholii, 
spotkania był absolwent z 1926 r„ 
kiedy to po raz pierwszy odbył się 
w Węgrowie egzamin dojrzałości, 
ks. Jan Berliński. Przybyli też bar­
dzo młodzi — maturzyści sprzed 
dwóch, trzech lat. Niektórzy w towa­
rzystwie mamy lub ojca bądź też 
siostry czy brata.

Obszerny Dom Kultury z trudem 
mieścił przybyłych z całego kraju 
wychowanków i gości, którzy 
przedtem złożyli kwiaty na grobach 
nauczycieli i fundatorów szkoły 
oraz pod tablicą poległych w czasie 
wojny uczniów. A także uczestni­
czyli w uroczystej mszy, konceleb­
rowanej przez kapłanów — wycho­
wanków liceum.

Pękający w szwach Dom Kultury 
wypełniony był słowami pełnymi 
ciepła i wzruszenia. Nie potrafili go 
ukryć ani nauczyciele, ani ich byli 
uczniowie. Po powitaniu gości 
przez gospodarzy: obecnego dyre­
ktora szkoły Jana Mielniczka oraz 
wiceburmistrza Węgrowa Jarosła­
wa Grendę (oczywiście, także ab­
solwentów liceum) byli uczniowie 
— dzisiaj czterdziesto- i pięćdzie­
sięcioletni — spontanicznie i bar­
dzo serdecznie dziękowali swym 
nauczycielom za to, co wynieśli ze 
szkoły. Dystans czasu zweryfiko­
wał ich niejednokrotnie surowe, 
młodzieńcze opinie, pozwolił
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Liceum było zawsze dumą i chlubą Węgrowa

dojrzeć w szkole i profesorach te 
najistotniejsze walory i wartości, 
które — bez wątpienia — w niema­
łej mierze ich ukształtowały.

Bardzo pięknie mówił o swych 
nauczycielach, o roli, jaką odegrali 
w jego życiu, a także o panu Janie 
(panu Nozderce — wieloletnim wo­
źnym liceum) absolwent z 1962 ro­
ku, obecny szef URM, minister Mi­
chał Strąk, który jako poseł tej zie­
mi, bardzo często bywa w Węg­
rowie, gdzie wspominany jest 
— tak przez kolegów, jak i nauczy­
cieli — z dużą sympatią i uznaniem.

Wieszcz i komputery

Bogaty, pełen symboliki program 
artystyczny, przygotowany na jubi­
leusz przez obecnych uczniów, pod ' 
kierunkiem nauczycieli — absol­
wentów liceum (jakże bowiem mog­
łoby być inaczej) dowodził, że mło­
dzież zna dobrze dzieje swej szko­

ły, tak nierozłącznie splecione z hi­
storią kraju.

Nieprzypadkowo Szczep Harcer­
ski nosi tu imię Krzysztofa Kamila 
Baczyńskiego, a patronem szkoły 
został (w 1968 roku) sam Adam 
Mickiewicz. I nieprzypadkowo 
święci się tu szczególnie Dzień Pat­
rona szkoły oraz 11 Listopada 
— Dzień Niepodległości.

Jeszcze w latach sześćdziesią­
tych szkoła pracowała w bardzo 
trudnych warunkach lokalowych. 
Z czasem jednak ulegają one wyra­
źnej poprawie. Liceum, cieszące 
się zawsze zainteresowaniem spo­
łeczeństwa, wyraźnie się rozwija. 
W 1973 r„ dzięki wytrwałości wielo­
letniego dyrektora Witolda Małkow­
skiego, otwarto uroczyście nowy, 
z prawdziwego zdarzenia internat; 
trzy lata temu oddano do użytku 
nowoczesną salę gimnastyczną, 
z której korzystają nie tylko liceali­
ści, ale również sportowcy całego 
miasta. W marcu br. właśnie w tej 
sali odbyły się Mistrzostwa Polski 
w kick-boxingu, na których tytuł wi­

cemistrza kraju zdobył licealista 
z Węgrowa!

Obszerna biblioteka, sala wideo, 
wyposażona w nowoczesny sprzęt 
pracownia komputerowa — oto wy­
mowne znaki ambicji i rozwoju 
szkoły. Jest ich naturalnie (i było 
w niedalekiej przeszłości) znacznie 
więcej — laureaci olimpiad: fizycz­
nej, astronomicznej, artystycznej, 
gazetki szkolne („Kleks”, „Ha­
des"), ciekawe — m.in. szachowe, 
informatyczne, teatralne — koła za­
interesowań... Znaczące sukcesy 
sportowe w piłce nożnej, siatkowej, 
kręglach. Właśnie w kręglach dzie­
wczęta z Liceum Mickiewicza od­
niosły nie lada sukces — zdobyły 
drużynowe mistrzostwo Polski, 
a indywidualnie — złote medale.

Miasto ma więc bez wątpienia 
niemało powodów do dumy i chluby 
z własnej Alma Mater.

O tym, jak bliska jest ona środo­
wisku, świadczy najwymowniej dłu­
ga lista sponsorów, dzięki którym 
mogła ukazać się drukiem, wspo­
mniana już, monografia liceum. 
Znajdują się na niej zarówno naj­
różniejsze instytucje — np. Bank 
Spółdzielczy, Miejski Klub Sporto­
wy „Czarni”, Spółdzielnia Handlo­
wo-Produkcyjna „Rolnik" — jak 
i osoby prywatne.

Bo od samego początku istnienia 
szkoły była to sprawa całej społe­
czności, zdającej sobie doskonale 
sprawę z tego, jak szczególną rolę 
spełnia w ich „małej ojczyźnie", 
w indywidualnych biografiach, 
wkraczające dziś w czwarte ćwierć­
wiecze, liceum.

★

A teraz muszę koniecznie dodać, 
że na Zjazd jego wychowanków 
zostałam zaproszona nie jako 
dziennikarka, przedstawicielka 
„Głosu", lecz jako była polonistka 
węgrowskiego liceum. Zaprosze­
nie przyjęłam z radością, ale i z za­
skoczeniem. Pracowałam przecież 
tam tak dawno i tak krótko... Moi 
uczniowie zapraszali mnie jednak 
tak serdecznie i ujmująco, że nie 
mogłam sprawić im zawodu.

Spotkanie z nimi było dla mnie 
niezwykłym przeżyciem. Także 
i dlatego, że dopiero tam zrozumia­
łam, chyba w pełni, czym naprawdę 
jest — czym może być niekiedy 
— zawód nauczyciela. Jak ogrom­
ne możliwości otwiera on przed 
każdym, komu uda się choćby częś­
ciowo wykorzystać jego wręcz cza­
rodziejską moc...

HENRYKA WITALEWSKA
Reprodukcja: TADEUSZ JACZEWSKI

DIDACTA ’95

SOKRATES
NA TARGACH

Jak w przyszłości wyglądać będzie 
nauka naszych dzieci, a jak uczyć 
będziemy się my sami? Czy podręcz­
nik w obecnej formie ma szansę prze­
trwania, czy być może zastąpią go 
elektroniczne media edukacyjne? 
A przede wszystkim czy stać nas 
będzie na utrzymanie kształcenia na 
dotychczasowym poziomie, skoro ka­
sy publiczne świecą pustkami?

To tylko jedne z pytań, które znajdą 
się W centrum uwagi na międzynaro­
dowych targach edukacyjnych odby­
wających się w lutym ’95 w Dussel­
dorfie. Zgodnie z tradycją kilku ostat­
nich lat są one nie tylko miejscem 
spotkań producentów i handlowców 
pomocy dydaktycznych, ale i decy­
dentów oświatowych, naukowców 
oraz nauczycieli — praktyków.

Organizatorzy targów — Niemiec­
kie Stowarzyszenie Pomocy Nauko­
wych — przewidują, iż w czasie czte­
rech dni trwania imprezy wygłoszo­
nych zostanie ok. 200 referatów, które 
skupią się wokół tak zasadniczych 
tematów jak: bawiąc uczyć, nauka 
w szkole i na uczelni, nauka w zawo­
dzie i w działalności gospodarczej, 

edukacja dla Europy. Motywem prze­
wodnim dyskusji na każdy z tych te­
matów mają być rozważania dotyczą­
ce prywatyzacji i indywidualizacji 
procesu nauczania oraz wpływu zdro­
wia fizycznego i psychicznego na je­
go wyniki. Próbą odpowiedzi na rolę 
multimediów będzie z pewnością po­
kaz zatytułowany „Świat edukacji mu­
ltimedialnej".

Przewiduje się. iż w Didakcie '95 
udział weźmie około 700 wystawców 
z całego świata (w '93 r. było ich 750 
z 23 krajów) chociaż z pewnością 
najliczniejszą grupę stanowić będą 
przedsiębiorcy niemieccy. Nic w tym 
dziwnego. Gospodarze targów edu­
kację postrzegają bowiem w katego­
riach ekonomicznych i, jak wynika 
z dostarczonych na konferencji pra­
sowej materiałów, łożą na nią dość 
znaczne sumy. I tak w 1992 r. ze 
środków publicznych na potrzeby 
oświaty wydatkowano 118,7 mld DM, 
większość tej kwoty skierowano na 
płace, inwestycje i przewóz uczniów. 
Bardziej szczegółowy podział tych 
wydatków przedstawia się następują­
co: 7,5 mld DM przeznaczono na cele 
przedszkolne, 6,5 mld na szkoły, 32,4 
mld na szkolnictwo wyższe, 4 mld na 
kształcenie ustawiczne i 18,1 mld na 
działania promocyjne dotyczące 
kształcenia zawodowego i prac bada­

wczych. Przy czym, jak zaznaczono, 
w tym samym okresie 50 mld DM 
wydano w sektorze kształcenia zawo­
dowego i ustawicznego, z czego 36,5 
mld pochodziło z funduszy przedsta­
wicieli gospodarki prywatnej.

To zaglądanie do niemieckiej kasy 
oświatowej — zdaniem organizato­
rów Didacty '95 — pomóc ma w okreś­
leniu skali wydatków, jakie już dziś 
w krajach Unii Europejskiej przezna­
cza się na edukację, a jaka potrzebna 
będzie z chwilą, gdy poszerzy ona 
grono swych członków. Stąd w Dus­
seldorfie zaprezentowane zostaną 
dwa nowe programy Unii — Sokrates 
i Leonardo, na które w najbliższym 
czasie zamierza się przeznaczyć 1,4 
mld ECU (to się równa ca 3 mld DM). 
Pierwszy z nich „wchłonie” niektóre 
z dotychczasowych programów edu­
kacyjnych (np. Erazmus), jednak jego 
głównym zadaniem będzie wspiera­
nie międzynarodowej wymiany 
uczniów, studentów, nauczycieli oraz 
pomoc w przepływie informacji. Jego 
nowum jest promocja wymiany i part­
nerstwa na poziomie szkół. Autorom 
Sokratesa marzy się bowiem wspólne 
opracowywanie tematów np. kultural­
nych czy ekologicznych przez klasy 
greckie, duńskie i niemieckie itp. 
Uczniowie mieliby wówczas okazję 
zapoznać się z językiem i kulturą 
innych krajów, a nauczyciele z ich 
systemami edukacyjnymi i kolegami 
po fachu. Wówczas być może więlu 
z nich mniej sceptycznie podchodzić 
będzie do systemów nauczania obo­
wiązujących w innych państwach. 
O drugim z programów — Leonardo 
— jak na razie nic nie wiadomo.

Edukacja w wymiarze europejskim 
znajdzie się w centrum uwagi- na 
Didakcie '95 także i z tego powodu, iż 
dotychczasowe poczynania w tym za­
kresie — w opinii dra Hermanna Mul- 
lera-Solgan, dyrektora referatu spraw 
Unii Europejskiej w Federalnym Mini­
sterstwie Edukacji w Niemczech — są
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nie wystarczające. Jego zdaniem 
wciąż zbyt wielkie są różnice w sys­
temach edukacyjnych pomiędzy po­
szczególnymi krajami Unii. Dla przy­
kładu francuski maturzysta wciągu 12 
lat nauki spędza w szkole 2952 godzi­
ny, niemiecki — tylko 2264 i to w ciągu 
13 lat. W efekcie przeciętny wiek ma­
turzysty niemieckiego wynosi 20 lat, 
brytyjskiego —18, a jego włoski kole­
ga ma lat 19. Znacznie większe róż­
nice wiekowe ilustrują karierę stu­
dencką. Brytyjczyk kończy studia 
przed 23 rokiem życia, Francuz nie 
mając jeszcze 26 lat, a Niemiec dyp­
lom magistra otrzymuje nie prędzej 
niż w 28 roku życia.

Spójne międzynarodowe opraco­
wania programów edukacyjnych od 
lat zyskują również poparcie Banku 
Światowego. I tak dla porównania 

w roku 1989 przeznaczył na nie 964 
min USD, a w 1991 już 2,3 mld USD 
(połowę tej kwoty na szkolnictwo pod­
stawowe).

★
Już chociażby tylko ze względu na 

zaprezentowaną tematykę seminaryj­
ną Didacta '95 zapowiada się cieka­
wie. Tym bardziej szkoda, że udział 
przedstawicieli Polski będzie w niej 
symboliczny i to z jednego powodu 
— braku pieniędzy. W tej sytuacji 
żałować należy, że nie doszło do 
sfinalizowania Pol-Didacty — impre­
zy, którą Niemcy zamierzali zorgani­
zować w Warszawie (podobną do tej, 
jaką zorganizowali w Budapeszcie). 
Na pytanie — dlaczego tak się stało 
— Lothar Ammann, prezydent Deuts- 
cher Didacta Verband niestety nie 
potrafił udzielić nam odpowiedzi.

A swoją drogą może warto pokusić 
się o zorganizowanie tego rodzaju 
imprezy i u nas, chociaż z pewnością 
znacznie skromniejszej od tej, która 
za parę miesięcy oodbędzie się 
w Dusseldorfie. Wydawców i produ­
centów pomocy dydaktycznych wszak 
u nas nie brakuje, o czym przekonać 
się można odwiedzając różnego ro­
dzaju giełdy WOM-owskie, kuratoryj­
ne, a nawet szkolne. Z pewnością stać 
by nas było również na przygotowa­
nie interesującej części seminaryjnej 
takich targów. Pozostaje tylko sprawa 
pieniędzy, bez których nie sposób 
zorganizować dziś niczego. I zainte­
resować całym tym przedsięwzię­
ciem menedżerów od oświaty, któ­
rych ostatnio mamy pod dostatkiem.

KRYSTYNA STRUŻYNA
4 • GLOS NAUCZYCIELSKI



CD ZE STR. 1

Przykładowo z jednego ze spo­
łecznych liceów ogólnokształcą­
cych relegowano ucznia za... ga­
zetkę szkolną, w której zdaniem 
nauczycieli, oszkalowano dyrek­
tora. Z liceum zawodowego usu­
nięto ucznia drugiej klasy, który 
chorował na nerwicę. Przez kilka 
miesięcy nie mógł znaleźć miejs­
ca w innej szkole, dopiero po 
interwencji rzecznika podjął nau­
kę w zasadniczej szkole zawodo­
wej. Na cztery miesiące przed 
ukończeniem nauki w ósmej kla­
sie ze społecznej szkoły podsta­
wowej wyrzucono chłopca za na­
ruszenie regulaminu. Z innej tego 
typu placówki usunięto kilku 
uczniów za to, iż na obozie wypo­
czynkowym zażywali narkotyki. 
Z Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
w Otwocku „wyleciało" pięć dzie­
wczyn, które urządziły w szkolnej 
ubikacji imieniny koleżanki suto 
zakrapiane alkoholem. Z tego sa­
mego licęum zawodowego usu­
nięto ucznia za złośliwą uwagę 
pod adresem nauczyciela, że po 
wyjściu ze szkoły wybije szyby 
w jego domu i uszkodzi samo­
chód. Jak widać były to sprawy 
różnego kalibru.

Podobne incydenty znane są 
także pracownikom innych kura­
toriów oświaty. Jednak, jak twier­

A KYSZ!
dzą, jest ich znacznie mniej. Jó­
zef Winiarski, zastępca dyrektora 
wydziału pedagogicznego Kura­
torium Oświaty w Krakowie, doli­
czył się jedynie sześciu przypad­
ków usunięcia uczniów ze społe­
cznych szkół podstawowych, i to 
w okresie ostatnich dwóch lat. 
Najczęściej podyktowane były 
one nikłymi postępami w nauce 
oraz powodami ekonomicznymi.. 
Rodzice nie płacili czesnego, tym 
samym naruszali statut placówki 
i dlatego ich dzieci relegowano.

PRAWO I BEZPRAWIE

Od niespełna czerdziestu lat 
w naszym kraju istnieje obowią­
zek szkolny. Dotyczy on dzieci 
chodzących do wszystkich typów 
szkół podstawowych. Zgodnie 
z ustawą o systemie oświaty 
z 1991 roku rozpoczyna się w wie­
ku 7 lat i trwa aż do ukończenia 
szkoły podstawowej, jednak nie 
dłużej niż dó 17 roku życia. Obo­
wiązek szkolny nie obejmuje 
szkół ponadpodstawowych. Jed­
nak ustawodawstwo oświatowe 
stwarza możliwość rozszerzenia 
tego obowiązku w wybranych re­
gionach kraju. Rada Ministrów 
rozporządzeniem może rozsze­
rzyć go w danym województwie 
lub jego części. W takich przypad­
kach obejmuje młodzież do 18 
roku życia i dotyczy kształcenia 
ogólnego i zawodowego. Wów: 
czas państwo ma obowiązek za­
pewnienia wystarczającej liczby 
miejsc w szkołach ponadpodsta­
wowych. Taka sytuacja istnieje 
od kilku lat w województwie kato­
wickim.

Prawo oświatowe stwarza tak­
że możliwość odstąpienia od za­
sady powszechności edukacji. 
Artykuł 16, ustęp 9 ustawy o sys­
temie oświaty stanowi, iż dziecko 
które ukończyło 15 lat może zo­
stać zwolnione z obowiązku szko- 
,nego przez kuratora oświaty.

Jednak zdaniem Marii Holzer, 
autorki opracowania „Prawa 
dziecka w szkole" opublikowane­
go przez Helsińską Fundację 
Praw Człowieka zapis ten budzi 
wiele wątpliwości. Jej zdaniem 
ustawa powinna ściśle precyzo­
wać warunki, w których pobiera­
nie nauki w zakresie szkoły pod­
stawowej przestaje być obowiąz­
kowe. A także jasno określić, czy 
takie zwolnienie może wydać ku­
rator wbrew woli dziecka lub jego 
opiekunów. Zwolnienie powinno 
mieć charakter indywidualny, nie 
mogą być wydawane takie zwol­
nienia generalnie dla określonej 
grupy dzieci.

Takie przypadki niestety zda­
rzają się, najczęściej dotyczą 
dzieci cygańskich. Zdecydowanie 
zaprzecza jednak takiej interpre­
tacji zapisów w ustawie Anna 
Zawisza z Kuratorium Oświaty 
w Warszawie.

— Kurator nie podejmuje ta­
kich decyzji wbrew woli osób za­
interesowanych, zawsze jest to 
poparte prośbą rodziców i szkoły. 
Najczęściej dotyczyły one 
uczniów, u których nie obserwo­
wano postępów w nauce, a którzy 
chcieli podjąć pracę. Taki uczeń 
może ukończyć np. szkołę pod­
stawową dla dorosłych albo po 
szóstej klasie podjąć edukację 
w placówce przysposabiającej do 
zawodu.
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przypadków z ostatnich czterech 
lat, gdy kurator podjął decyzję 
o zwolnieniu ucznia z obowiązku 
szkolnego. Najczęściej decyzja ta 
podyktowana była złym stanem 
zdrowia dziecka, słabymi postę­
pami w nauce, a w jednym przy­
padku tym, iż 16-letnia dziew­
czynka urodziła córeczkę. Za ka­
żdym razem postanowienie takie 
podejmowano na prośbę rodzi­
ców, którzy często argumentowa­
li, iż ich pociecha bardziej przyda 
się w pracach domowych niż 
w szkole. Jego zdaniem w każ­
dym przypadku przeprowadzano 
badania psychologiczne, peda­
gogiczne oraz stanu zdrowia 
dziecka.

Uczeń nie tylko może być zwol­
niony z obowiązku szkolnego, ale 
także skreślony z listy uczniów. 
W ustawie o systemie oświaty 
czytamy, że zasady relegowania 
określa statut szkoły, orzekany 
przez dyrektora na podstawie 
uchwały rady pedagogicznej. 
Statut ramowy przewiduje jednak 
pewne ograniczenia. Uczeń szko­
ły podstawowej może być streś- 
lony z listy jedynie z równoczes­
nym przeniesieniem go do innej 
placówki, chyba że ukończył 15 
lat. Zgodnie z obowiązującym 
prawem, w statutach Szkół pub­
licznych nie są zawarte warunki 
umożliwiające „wyrzucenie” 
ucznia, bowiem byłoby to niezgo­
dne z obowiązkiem szkolnym. 
Inaczej jest jednak w szkołach 
podstawowych niepublicznych 
oraz szkołach średnich, tam 
w statucie może znaleźć się zapis 
określający sytuacje, w których 
można relegować ucznia.

Przykładowo w Społecznej 
Szkole Podstawowej nr XV w Wa­
rszawie paragraf 40 statutu okre­
śla zasady usuwania ucznia. I tak 
jest to możliwe gdy: nie uzyskał 
promocji do następnej klasy, po­
ważnie naruszył regulamin, ro­
dzice nie płacą czesnego w trybie 

przewidzianym w regulaminie 
placówki.

Zgpdnie z uchwałą Sądu Naj­
wyższego z 21 lipca 1991 roku 
Skreślenie ucznia z listy następu­
je w formie decyzji administracyj­
nej, od której służy prawo wnie­
sienia odwołania do organu wy­
ższego stopnia. W przypadku pla­
cówek prowadzonych przez or­
ganizacje społeczne — np. sto­
warzyszenia, instancją odwoław­
czą jest organ wyższego stopnia 
tej organizacji — zarząd. W przy­
padku zaś szkół prowadzonych 
przez inne osoby prawne — fun­
dacje, spółki lub osoby fizyczne 
(podobnie jak w przypadku szkół 
publicznych) można odwoływać 
się do kuratora oświaty.

Zgodnie z art. 130, par. 1 i 2 Ko­
deksu postępowania administra­
cyjnego przed upływem terminu 
do wniesienia odwołania, decy­
zja o skreśleniu z listy nie ulega 
wykonaniu, a wniesienie odwoła­
nia wstrzymuje jej wykonanie. 
Okazuje się jednak, że ten zapis 
w praktyce jest najczęściej łama­
ny przez dyrektorów szkół, którzy 
często nie informują uczniów 
o możliwości odwołania się od 
decyzji rady pedagogicznej. 
Sprzeczne z prawem są postano­
wienia, które zakazują uczniom 
uczęszczania do szkoły od dnia 
doręczenia decyzji o relegowa­
niu.

W ściśle określonych przypad­
kach można więc usuwać 
uczniów ze szkół podstawowych 
niepublicznych. Ktoś zapyta więc 
co się dalej dzieje z takimi dzie­
ćmi? Wracają do placówek pub­
licznych Znajdujących się w ich 
miejscu zamieszkania.

— Tak naprawdę to nie obser­
wujemy powszechnego usuwa­
nia dzieci ze szkół — mówi prof. 
Julian Radzlewicz z Wyższej 
Szkoły Pedagogiki Specjalnej 
w Warszawie i Instytutu Badań 
Edukacyjnych. Z niepokojem jed­
nak obserwuję zjawisko ukrytego 
usuwania uczniów ze szkół. Jest 
ono wynikiem przenoszenia 
uczniów do innych placówek, nie 
w wyniku uchwały rady pedagogi­
cznej, ale nieformalnego porozu­
mienia pomiędzy rodzicami a dy- 
rektorem, dziecko jest wtedy trak­
towane instrumentalnie, przed­
miotowo.

Istnienie takiego procederu po­
twierdza pedagog szkolny ze 
Szkoły Podstawowej nr 67 im. B. 
Linkego w Warszawie oraz Lucy­
na Bojarska.

— Najlepiej gdybyś złożył po­
danie o wycofanie dokumentów 
i podjął naukę w innej placówce, 
ale nie medycznej, gdyż nie masz 
do tego zawodu predyspozycji 
— powiedziała dyrektorka war­
szawskiego liceum medycznego 
do chłopca, który po długiej cho­
robie powrócił do szkoły. Wycofu­
jąc dokumenty zaoszczędzisz 
czas nam, jak i radzie pedagogi­
cznej. Gdy nie odejdziesz to i tak 
cię skreślimy.

Zdaniem prof. Juliana Radzie- 
wicza trudno jest określić skalę 
zjawiska przechodzenia uczniów 
ze szkół do szkół. Nie ulega wątp­
liwości, że to bezprawne działa­
nie jest jednak powszechne.

Innym niepokojącym zjawis­
kiem jest usuwanie uczniów ze 
szkół społecznych. Niekiedy jest 
to wynikiem konfliktów pomiędzy 
rodzicami a dyrekcją szkoły.

Przypadki takie znane są cho­
ciażby z warszawskich szkół pod­
stawowych prowadzonych przez 
fundację „Promocja 2000” oraz 
Imielińskie Towarzystwo Oświa­
towe.

— W statucie społecznej szko­
ły podstawowej, do której uczęsz­
czał mój syn, był zapis o indywi­
dualnym podejściu do ucznia 
— mówi matka. Jednak w czasie 
roku szkolnego okazało się, iż 
syn jest dyslektykiem. Dyrekcja 
szkoły postanowiła się go po­
zbyć, bowiem odstawał od pew­
nej normy. Nie potrafił np. nau­
czyć się języka niemieckiego. Po­
stanowienie o wyrzuceniu go 
z placówki podjęto uchwałą rady 
pedagogicznej przyjętej przez 
trzech nauczycieli. Od 1 września 
nie miał wstępu do szkoły. Nie 
zgodziliśmy się z tym orzecze­
niem, bowiem statut nie przewi­
dywał relegowania ze szkoły 
z powodu dysleksji. Przez trzy 
miesiące syn chodził do szkoły, 
ale nauczyciele nie zwracali na 
niego uwagi. Pisane przez niego 
sprawdziany gdzieś ginęły. Miar­
ka przebrała się wtedy, gdy dyre­
ktorka zaczęła szantażować chło­
pca, groziła, że wezwie policję, 
aby go usunęła z placówki. Do­
piero po interwencji kuratorium 
pozwolono chłopcu normalnie się 
uczyć. Pracę straciła zaś dyrek­
torka i kilku nauczycieli.

Rys. STOK

W tym miejscu warto 
przypomnieć, że istnieje 
orzeczenie Naczelnego Są< 
du Administracyjnego bro­
niące wyrzuconego ucznia 
ze Społecznej Szkoły Pod­
stawowej nr 66 w Warsza­
wie. W wyroku czytamy: 
„należy stwierdzić, że sta­
tut szkoły określa w jakich 
okolicznościach i przez ko­
go uczeń może być skreś­
lony z listy. Postanowienia 
statutu nie dopuszczają 
możliwości wydalenia 
ucznia ze szkoły z powodu 
niewłaściwie układających 
się stosunków między ro­
dzicami ucznia a władzami 
szkoły”.

WYRZUCANIE 
ŚMIECI

— Relegowanie jest dla 
ucznia decyzją o znacznej doleg­
liwości — mówi Anna Zawisza. 
Nie powinno być ono jednak trak­
towane jako zemsta, ale dać im­
puls do przemyślenia, dlaczego 
postępowanie młodego człowie­
ka nie jest akceptowane. Moim 

zdaniem skreślenie ucznia z listy 
jest decyzją ostateczną, wcześ­
niej szkoła z całą pewnością zro­
biła wiele, aby nie dopuścić do 
takiej sytuacji. Niestety w niektó­
rych przypadkach młody czło­
wiek releguje się sam. Jeżeli nie 
chodzi do szkoły, łamie statut 
i regulamin placówki, to uchwała 
rady pedagogicznej jest niejako 
wymuszona jego postępowa­
niem.

— Wprawdzie nie przeprowa­
dzano żadnych wiarygodnych ba­
dań na temat sytuacji dzieci usu­
wanych ze szkół, ale moim zda­
niem decyzja ta jest traktowana 
przez nauczycieli jako kara — do- 
daje prof. Julian Radziewicz. Wy­
nika z przekonania, iż takie dziec­
ko nie mieści się w systemie 
norm szkolnych, które — warto 
dodać, nie są w żaden sposób 
sprecyzowane, określone ani 
sformalizowane. Jest to często 
objaw patologii szkoły, wynikają­
cy z bezradności nauczycieli, któ­
rzy nie potrafią poradzić sobie 
z niepokornym uczniem. Stosują 
represje tylko z tego powodu, że 
dziecko jest odmienne od grupy 
rówieśniczej, inne niż chcą go 
widzieć. Warto jednak dodać, iż 
istnieje pewna grupa młodzieży, 
która usuwana jest ze szkół nieja­
ko z konieczności. Odbiega ona 
od normy psycho-społecznej 
i moralnej. Są to np. narkomani, 
dzieci zdemoralizowane, pocho­

dzące z rodzin patologicznych, 
z dewiacjami charakterologicz­
nymi, które mogą wpływać de­
strukcyjnie na inne dzieci. Moim 
zdaniem mogą one znaleźć swoje 
miejsce w placówkach edukacyj- 
no-resocjalizacyjnych.

Zdaniem prof. Radziewicza 
skutki usunięcia ucznia ze szkoły 
mogą być różne. W nowej placó­
wce może być realizowany inny 
program, nauczany inny język. 
Przeniesienie ucznia do innej 
placówki wpływa na jego psychi­
kę. Uczeń spotyka inną grupę 
rówieśniczą, musi się dostoso­
wać do odmiennych wymagań 
i oczekiwań, a także „wkupić” do 
nowej grupy. Dla młodzieży bo­
wiem znacznie ważniejsza jest 
pozycja wśród rówieśników, niż 
nauczycieli. Osoba usunięta ze 
szkoły jest mniej odporna psychi­
cznie, boi się nowych kolegów, za 
wszelką cenę pragnie być akcep­
towana. Jest to o tyle trudne, że 
ciągnie się za nią opinia tego, 
którego „wyrzucili".

Wyrzucenie zaś ucznia ze 
szkoły jest za każdym razem klę­
ską pedagogiczną szkoły i nau­
czycieli, szczególnie tych, którzy 
dzieci traktują „jak śmieci”

MAREK KOZUBAL

CHYBIONY 

STRZAŁ
Agresja wśród młodych, 

przestępczość nieletnich, al­
koholizm i prostytucja już 
w szkole podstawowej — to 
tylko niektóre tytuły artykułów 
pojawiających się ostatnio 
dość często w prasie codzien­
nej. A także w radiu i telewizji.

To dobrze, iż problematyka 
wychowawcza wzbudza takie 
zainteresowanie, źle, że do­
piero teraz, kiedy kroniki poli­
cyjne pełne są zapisów o róż­
nego rodzaju przestępstwach 
z udziałem młodych ludzi, 
wśród których uczniowie sta­
nowią znaczący procent. 
I szkoda, że nie pomyślano 
o tym wówczas, gdy zajęcia 
pozalekcyjne rugowano ze 
szkół i gdy ze względów 
oszczędnościowych zamykano 
kluby, świetlice, ogniska, 
w których młodzież spędzała 
czas wolny.

Jak widać na negatywne 
skutki programów oszczędno­
ściowych w oświacie, a także 
w kulturze nie trzeba było zbyt 
długo czekać i znać dały one 
o sobie bardzo boleśnie. W tej 
sytuacji dziwić i oburzać musi 
jednak lansowany na lamach 
niektórych gazet pogląd, iż wi­
nę za to, że uczniowie piją, 
biją, biorą narkotyki, kradną, 
a nawet mordują ponosi szko­
ła, a konkretnie nauczyciel. On 
to bowiem żle odnosi się do 
ucznia, poniża go, wyzywa od 
najgorszych, a po skończo­
nych lekcjach pędzi do następ­
nej pracy, zamiast zająć się 
wychowaniem swych podo­
piecznych.

Autorzy tego typu opinii 
— skądinąd ludzie światli i wy­
kształceni — takim podejściem 
do problemów wychowaw­
czych, jakie mamy dziś z mło­
dzieżą, kompromitują się. Po 
pierwsze dlatego, że szkoła to 
nie oaza szczęśliwości odizo­
lowana od problemów otacza­
jącej ją rzeczywistości, lecz 
wręcz przeciwnie — jest od­
biciem tego wszystkiego, co 
wokół niej się dzieje. Po drugie 
wiadomo nie od dziś, że osobo­
wość, charakter młodego czło­
wieka kształtuje przede wszys­
tkim rodzina, w mniejszym zaś 
stopniu szkoła, kościół, środo­
wisko rówieśnicze, organizac­
je itp. Ostatnio zaś znaczącą 
rolę w tym, jakim jest się czło­
wiekiem przypisuje się telewi­
zji. A także autorytetom, któ­
rych w ostatnich latach trzeba 
u nas szukać ze świecą.

I wreszcie po trzecie —- trud­
no wychowywać młodzież, gdy 
brakuje pieniędzy na zakup 
książek, sprzętu sportowego, 
a pójście na koncert, do teatru 
czy na wycieczkę pozostaje tyl­
ko w sferze marzeń. Podobnie 
jak zakup sprzętu komputero­
wego czy muzycznego.

Może więc zamiast oskar­
żeń pod adresem nauczycieli 
(chociaż z pewnością są wśród 
nich i tacy, którzy na nie za­
sługują) lepiej wspólnie z nimi, 
a przede wszystkim z rodzica­
mi uczniów, przedstawicielami 
kościołów i ruchów młodzieżo­
wych zastanowić się nad tym, 
jak i za co wychowywać 
uczniów. Od efektów bowiem 
tych wspólnych poczynań wy­
chowawczych zależy nie tylko 
szczęście i pomyślność po­
szczególnych jednostek, ale 
i nas wszystkich. O czym w dzi­
siejszych, skomercjalizowa­
nych czasach nie wszyscy 
chcą pamiętać.

KRYSTYNA STRUŻYNA
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36. KRAJOWY ZJAZD DELEGATÓW ZNP • 21 - 23 X ’94 • DYSKUSJA

Temperaturę i charakter Zjazdu najpełniej określała dyskusja. Na 36. Zjeździe 
zabrało głos prawie 60 delegatów. Był to swoisty rekord. Przedstawiciele 
poszczególnych okręgów i sekcji związkowych z pasją i determinacją mówili 
o tym, co najbardziej boli i niepokoi środowisko, które reprezentują i na czym 
przede wszystkim — ich zdaniem — powinien koncentrować swą uwagę 
Związek w tych niezwykle trudnych dla edukacji i nauczycieli czasach.

Kończymy druk skróconych wypowiedzi zjazdowych. Pierwsze zamieściliśmy 
w 45. numerze.

ADAM ZYGMUNT 
z okręgu ostrołęckiego

Wysłuchując kolejnych wypo­
wiedzi odnoszę wrażanie, że 
Zjazd ten będziemy oceniać jako 
przegadany i pełen lamentów. Ja 
przyjechałem tutaj po to, by kon­
kretne sprawy załatwić — wybrać 
prezesa, GKR i prezydium ZG 
ZNP.

Nie będę wierzył płynącym z do­
stojnych ust słowom nadziei bez 
pokrycia. Wolę już retorykę byłych 
ministrów, którzy nie ukrywali nie­
chęci wobec ZNP. Wiedziałem 
przynajmniej, z kim i z czym wal­
czę.

Zjazd musi wytyczyć drogę 
działania, tryb obrony i narzędzia 
walki — nie o oświatę, bo zabrak­
nie życia, by się odrodziła, ale 
o pracownika i emeryta. Walkę 
o oświatę zostawmy ministrom, 
kuratorom, rodzicom i księżom.

W związku z tym wnioskuję, by 
utworzyć rejestr zwalnianych nau­
czycieli (w oddziałach i Zarządzie 
Głównym) zawierający informacje 
o przyczynach zwolnień. Należy 
też zdecydowanie przyspieszyć 
prace nad Kartą Nauczyciela i za­
wrzeć w niej zapis, że wszyscy 
nauczyciele, także przedszkoli, są 
pracownikami państwowymi. Roz­
ważyć też trzeba przeprowadze­
nie sondażu na temat dodatkowe­
go samoopodatkowania środowis­
ka w celu utworzenia funduszu 
strajkowego.

A może zacząć stosować zasa­
dę: jaka płaca, taka praca i za 
płacę w wysokości 70 proc, śred­
niej krajowej wypracowywać tylko 
70 proc, pensum? (M.P.)

GRZEGORZ WĄDOŁOWSKI 
z okręgu pilskiego

W czasie spotkania z wicepre­
mierem Grzegorzem Kołodką 
i w późniejszej debacie padło dużo 
uwag o tym, w jaki sposób wyda­
wać pieniądze. Jednak nikt nie 
zarzucił ministrowi finansów i po­
słom, że uchwalają budżet niemal 
w połowie roku. Dopiero wtedy do 
szkół docierają informacje o wyso­
kości kwot na wydatki rzeczowe 
itp. Dlatego apeluję do naszych 
posłów, by postarali się o przy­
spieszenie prac nad budżetem.

Opowiadam się za przyspiesze­
niem prac nad nową ustawą 
oświatową i Kartą Nauczyciela, 
która zawierać będzie zapis o 40 
godz. pracy, zamiast dotychczaso­
wego 18 godz. pensum. Należy też 
zrezygnować z szybkiego uzyski­
wania mianowania przez nauczy­
ciela. Pamiętać przy tym należy, 
że Karta nie musi bronić dobrych 
nauczycieli, bo ci sami się obronią 
swoją pracą i postawą. Zapisy 
Karty bronią natomiast słabszych.

Zdecydowanie protestuję prze­
ciwko plątaniu ZNP w sprawy poli­
tyczne, bo przynosi to same straty. 
Związek jest wystarczająco do­
świadczony i silny, by nie przy­
stępować do układów, które są 
krótkotrwałe i mało korzystne. 
Związek nie jest ani prawicowy, 
ani lewicowy — jest nauczycielski. 
Dlatego proponuję wycofanie się 
z koalicji z SLD, powiązań z UP, 
UW czy KPN i utworzenie włas­
nego klubu parlamentarnego re­
prezentującego interesy inteligen­
cji i oświaty. Wnioskuję o umiesz­
czenie w uchwale Zjazdu zapisu 
o apolityczności Związku.

Nie musimy też istnieć w innych 
strukturach. Dlatego wnioskuję, 
aby ZNP wystąpił z OPZZ.

Proponuję też przywrócenie ró­
żnych imprez sportowych, którym 
patronował Związek oraz Zlotów
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Nauczycielskich co kilka lat. Pier­
wszym mógłby się odbyć w woje­
wództwie pilskim. (M.P.)

ANDRZEJ RADZIKOWSKI 
z okręgu siedleckiego

Sektor prywatny zaczyna coraz 
bardziej dominować w naszym ży­
ciu. Nie ma już od tego odwrotu. 
Dlatego dobór form i metod pracy 
powinien uwzględniać tę zmienio­
ną rzeczywistość.

W nowej sytuacji ważna jest at­
mosfera panująca wokół szkoły. 
Na jej kształtowanie mają niemały 
wpływ m.in. środki masowego 
przekazu. Ja też należę do tych, 
którzy nie zgadzają się z wizją 
naszego Związku prezentowaną 
przez publikatory. Jeśli jednak po­
przestaniemy na protestach kiero­
wanych z tej trybuny, to obawiam 
się, że większych efektów nie 
osiągniemy. My wszyscy tkwimy 
gdzieś w terenie. Mamy tam rodzi­
ców uczniów, swoich radnych 
i prasę lokalną. Tam też powinniś­
my prezentować i pokazywać 
w szczegółach rzeczywisty obraz 
ZNP. Musimy też pamiętać o tym, 
podejmując decyzje, zajmując sta­
nowiska i formułując opinie. Moim 
zdaniem, muszą one być mocno 
uargumentowane i wyważone. Je­
steśmy jednym z ogniw naszego 
społeczeństwa.

W dyskusji była mowa o potrze­
bie negocjacji. Aby przebiegały 
one prawidłowo, potrzebne jest 
wzajemne zaufanie i wzajemna 
wiarygodność. Dotychczasowe 
dowiadczenia dają nam prawo 
oczekiwać, że pierwszy krok zrobi­
ła strona rządowa, albowiem nie 
najlepiej się działo dotychczas 
z realizacją przyjmowanych pos­
tulatów.

Nie tylko ja jestem zaniepokojo­
ny ewentualnym ukształtowaniem 
się naszych wynagrodzeń po no­
welizacji Karty Nauczyciela. Po­
dział nauczycieli na kilka grup, 
zależny w dużej mierze od oceny 
pracy, może spowodować, że ta 
ocena będzie w większym stopniu 
decydowała o płacy niż osiągnięte 
wykształcenie. Mogłoby to posta­
wić pod znakiem zapytania sens 
funkcjonowania systemu oświato­
wego w państwie. Jeśli mój zaro­
bek miałby w niewielkim stopniu 
zależeć od wykształcenia, to co my 
mielibyśmy mówić naszej mło­
dzieży.

Wydaje mi się, że zbyt rozbudo­
wana jest ocena naszej pracy. My 
jesteśmy do tego przyzwyczajeni: 
hospitacje, wizytacje itd. Ale popa­
trzmy na inne zawody. Czy ktoś 
słyszał o hospitacji w trakcie szpi­
talnej operacji albo przyjmowania 
przez lekarza pacjentów? Nie jes­
tem, oczywiście, przeciwnikiem 
oceny pracy nauczyciela, różnico­
wania poborów zależnie od efek­
tów pracy, ale trzeba zachować 
rozsądne granice. Pora odejść od 
swego rodzaju policyjnego sposo­
bu oceniania pracy nauczyciela na 
rzecz innych mechanizmów bar­
dziej rynkowych.

Dużo też mówi się o naszych 
mianowaniach jako o wręcz za­
grożeniach dla systemu oświato­
wego. Ale jakoś nie słyszę w audy­
cjach radiowych, ani w progra­
mach telewizyjnych, ani nie widzę 
w prasie, że takim zagrożeniem 
dla systemu państwa jest ochrona 
mianowanych pracowników admi­
nistracji państwowej. Przecież 
w odpowiedniej ustawie jest zawa­
rty podobny do naszego zapis. 
Pracownika administracji państ­
wowej można zwolnić, gdy otrzy­
ma on dwie negatywne oceny. Nie 
dajmy się więc zwariować jako 
środowisko zawodowe i nie ule­
gajmy różnym przewrotnym argu­
mentacjom.

Zmieniona sytuacja wokół nas 
powinna wpłynąć na nieco inne 
gospodarowanie naszymi fundu­

szami. Może pora zastanowić się 
nad tworzeniem funduszy strajko­
wych Związku, funduszu aktywiza­
cji zawodowej, funduszy na utrzy­
manie. a nawet rozbudowanie pe­
wnych form pomocy socjalnej dla 
nauczycieli.

Nasz program jest ambitny. Mo­
że jednak powinniśmy się skupić 
nad głównym celem statutowym 
ZNP — nad ochroną praw pracow­
niczych i warunków pracy. Bo ten 
program mogłaby przyjąć z powo­
dzeniem każda partia polityczna. 
My powinniśmy wskazać proble­
my, które musimy załatwić dla na­
szych członków i te, które syg­
nalizujemy innym do załatwienia 
z uwagi na zagrożenia. (J.K.)

MAREK NOGALA 
z okręgu sieradzkiego

Obawiałem się od początku, że 
zjazdowa dyskusja przerodzi się 
w narzekania i listę pobożnych 
życzeń kierowanych do rządu. Ro­
zumiem to. Skoro jednak premier 
Kołodko przekonał nas wczoraj, 
że od narzekań niczego nie przy­
bywa, przejdźmy do działań.

Wczoraj z kolegą posłem Basz­
czyńskim doszliśmy do wniosku, 
że tak mało młodych ludzi znaj­
duje się w ogniwach Związku. Ma­
ła liczba osobników młodych w ja­
kiejkolwiek populacji źle rokuje. 
Biologowie uznają taką populację 
za wymierającą. Propóriuję za­
cząć od siebie samych i zmieniać 
to, co możemy, bez zewnętrznych 
uwarunkowań. Nie szkolimy dzia­
łaczy spośród ludzi młodych i dla­
tego, kolego prezesie Zaciura. nie 
głosowałem na pana. Wiem, że to 
brzmi brutalnie, ale na dole 
w okręgach i oddziałach ludzie 
oczekują zmian. Nas zaś nie stać 
nawet na zmiany optyczne. Szere­
gowi członkowie Związku oskar­
żają władze o tworzenie koterii od 
okręgu w górę. Uderzmy się we 
własne piersi i uczciwie zastanów­
my się nad tym. Drażni nas nazy­
wanie Związku przez dziennikarzy 
związkiem emeryckim. Przecież 
mówią o tym sami członkowie 
ZNP. Proponuję to przemyśleć 
i zacząć zmiany. Oby nie były one 
takie, jak te zaproponowane w ar­
tykule 16, p. 2, projektu statutu, 
który to punkt mówi: Zarządy mo­
gą zawiesić prezesa lub poszcze­
gólnych członków zarządu niż­
szych szczebli za prowadzenie 
działalności sprzecznej ze statu­
tem, uchwałami Zjazdu, Zarządu 
Głównego ZNP. Przyczyny i tryb 
zawieszania określa regulamin 
Prezydium Zarządu Głównego 
ZNP.

W moim odczuciu proponowane 
rozwiązanie jest doskonałym bi­
czem na niepokornych. A los nie­
pokornych w tym Związku jest nie­
ciekawy. Skazuje się ich na or­
ganizacyjny niebyt i to — o zgrozo 
— w chwili, gdy każda para rąk 
powinna się liczyć. Z tego względu 
apeluję do tych delegatów, którym 
na sercu leży dobro i siła Związku, 
o odrzucenie punktu 2 z artykułu 16 
projektu statutu. Oznaczać to bę­
dzie, iż odwoływać będą mogły 
tylko te struktury, które powołały.

I jeszcze jedna ważna sprawa. 
Słyszymy, że Związek nie może 
się przebić ze swymi argumen­
tami przez blokady prasowe. Py­
tam, dlaczego do tej pory nie zre­
formowano ,.Głosu Nauczyciels­
kiego”. Jeżeli będziemy traktować 
„Głos Nauczycielski” jak dojną 
krowę, to ta krowa w końcu nam 
zdechnie. Należy na jakiś czas 
zrezygnować z zysków po to, by 
stworzyć gazetę nowoczesną, 
a więc poczytną. Będą rzesze czy­
telników, będą zyski, przebijemy 
się z argumentami. (J.K.)

JANUSZ ZYCH 
z okręgu radomskiego

Do wystąpienia zmusił mnie mój 
poprzednik. Analizując otaczającą 
nas rzeczywistość, widzimy Za­
rząd Główny, wszystkich po kolei 
z wyjątkiem siebie. Reprezentuję 
grupę radomską. Mamy tę satys­
fakcję. że wśród nas jest najmłod­
szy delegat na Zjazd. Tu na tej sali 
przez cztery lata mówiono na ple­
narnych posiedzeniach Zarządu 
Głównego, jak trudno jest tych 
młodych zdobyć. Ja mam inne py­
tanie: czy my młodym pomagamy, 
by ich nauczyć i dopuścić do wła­
dzy?

Tu na sali witaliśmy ministra 
edukacji profesora Samsonowi­
cza. panią Radziwiłł, pana Stel­
machowskiego, słynnego lasecz- 
nika, który nam później zrobił psi­
kusa i do dziś płacimy frycowe. To 
ten minister przygotowywał za­
miast finansowania oddziałów, 
przydział pieniędzy na konkretne­
go ucznia, zapowiadając likwida­
cję szkół. Dziwię się obecnej eki­
pie. że to toleruje, ponieważ są 
w niej ludowcy. Mam prawo tak 
mówić, ponieważ jestem dziec­
kiem ludowca, który bardziej ńiż ja 
był zasłużony dla oświaty i walczył 
o inną szkołę wiejską. My w mias­
tach nie zginiemy, bo w oddziałach 
jest więcej uczniów, ale do czego 
dojdą szkoły na wsi? Jest to pyta­
nie do panów z MEN, gdzie na 
czterech głównych szefów 
— trzech pochodzi z PSL. Jaki jest 
wasz stosunek do szkół wiejskich?

Na Zjeździe zaginął problem 
dziecka — głównego podmiotu 
szkoły. Nie pomoże nam biadole­
nie i domaganie się pieniędzy. Ja 
o tym mówił nie będę. Gdy w Rado­
miu upadają teraz największe za­
kłady — zbrojeniówka Waltera, 
gdzie średnia pensja wynosi 
1,5—2 miliony, sfeminizowany Ra- 
doskór, gdzie kobiety dostają co 
miesiąc 500—700 tysięcy zadatku 
— to my powinniśmy inaczej po­
dejść do tematu.

Uciękł nam jeszcze jeden pro­
blem związany ze Statutem. Były 
zakusy, aby poniżyć, albo sprowa­
dzić do parteru, tę organizację 
w naszej strukturze, która kiedyś 
i dziś była najbardziej aktywna 
i trzyma Związek — oddział. Suge­
rowano dać prawa rad zakłado­
wych ogniskom. Ale dlaczego 
w tym układzie nic Się nie mówi 
o okręgach? W tej chwili wytworzy­
ła się niesamowita przepaść mię­
dzy Zarządem Głównym a oddzia­
łami. Czym to jest spowodowane? 
Pamiętam poprzedni Zjazd, gdy 
na 49 prezesów okręgów były tylko 
dwa przypadki łączenia funkcji na 
niższym szczeblu związkowym. 
Z bieżących materiałów wynika, 
że jest takich przypadków 14. To 
wpływa na funkcjonowanie Związ­
ku.

Uciekły nam inne tematy. Co 
dalej z naszym hotelem? Co z ho­
telem krakowskim, zwanym przez 
nas kiedyś „Szujskiego”? Dofi­
nansowano ten obiekt w wysoko­
ści 6,5 miliarda. A czy rozliczyliś­
my poprzednich panów dyrekto­
rów, którzy dzięki nam stworzyli 
sobie biura turystyczne?

Co się dzieje u nas na dole? 
Dlaczego nikt z Gdańska nie umie 
nam tu na Zjeździe wytłumaczyć, 
dlaczego oddział gdański nie 
przekazuje składek statutowych 
do Zarządu Głównego? Dlaczego 
zaniżamy składki związkowe? 
Szukajmy pieniędzy, ale przede 
wszystkim u siebie. (J.K.)

ANDRZEJ KOZAK 
z okręgu jeleniogórskiego

Sygnalizuję problem projektu 
ustawy o spółdzielczych kasach 
oszczędnościowo-kredytowych. 
Pierwsze czytanie tego projektu 
mamy za sobą. Dokument zakłada 
pewne przekształcenia. Będą to 
spółdzielcze kasy oszczędnościo­
wo-kredytowe. Kosztem naszych 
udziałów będzie się tworzyło ko­
lejną strukturę spółdzielczą. Ma 
powstać nowy twór — komisja 
krajowa, która będzie się utrzymy­
wać z pieniędzy, które są w ka­
sach. Działalność kas ma nie być 
dochodowa, a więc z jakich pienię­
dzy ma się utrzymać owa komisja 
krajowa, która ma sterować celo­
wością działań, uchwalać statuty 
itp.?

Kieruję wniosek do nowego Za­
rządu Głównego, aby poprzez 

struktury OPZZ i naszych posłów, 
doprowadzić do wyjaśnienia 
wszelkich wątpliwości, które po­
wstały już w pierwszym czytaniu 
projektu ustawy. Nie może dojść 
do utworzenia nowego banku, któ­
ry kosztem pieniędzy z kas zapo­
mogowo-pożyczkowych zacznie 
gospodarować bez logiki i sensu. 
Nie dajmy się wplątać w nową 
strukturę o charakterze krajowym. 
Kasy są na dole i mają służyć 
naszym członkom. (J.K.)

JERZY NALEPKA
z okręgu nowosądeckiego

Obradujemy w dniach poprze­
dzających 90 rocznicę powstania 
Związku. Taki wiek zmusza do 
szacunku wobec poprzednich po­
koleń i nas samych. Powinniśmy 
wyciągnąć z tej historii odpowied­
nie wnioski na dziś i jutro. Ktoś tu 
dziś mówił z tej trybuny, że jeśli 
Związek przetrwał te lata, rozbio­
ry, dwie wojny i bodaj trzy trans­
formacje ustrojowe, to przede 
wszystkim dlatego, że w nim sa­
mym mądrzy działacze rewolucji 
nie przeprowadzali, natomiast 
dbali w codziennej pracy o takie 
przekształcenia na tyle, na ile były 
one konieczne.

Chciałbym, abyśmy my, delega­
ci na Zjazd, bardzo mocno powie­
dzieli wszystkim tym, którzy tak 
szeroko dzisiaj piszą, mówią, że 
ZNP jest konserwatywny, przeciw 
reformom, iż jesteśmy organiza­
cją postępową, ale w takim rozu­
mieniu postępu, że jest on wtedy 
możliwy, gdy dokonuje się na dro­
dze powolnych przemyślanych re­
form. Natomiast, sądzę, jesteśmy 
konserwatywną organizacją, gdy 
chodzi o jej struktury, pryncypial­
ne zasady służenia ludziom, zau­
fanie do sprawdzonych działaczy. 
I tu się tego konserwatyzmu, stabi­
lności wewnętrznej — nie wstydź­
my. Nie dajmy się namawiać do 
jakichś nie przemyślanych reform 
struktur wewnętrznych, nieobli­
czalnych decyzji.

Skuteczność Związku nie zależy 
od struktur, uchwał, czy nawet Sta­
tutu. Zależy przede wszystkim od 
ludzi’ na wszystkich szczeblach. 
Toteż wnioskujemy, jako organi­
zacja nowosądecka, aby dotych­
czasowe struktury w statucie ZNP 
utrzymać. Mam nadzieję, że bę­
dziemy zbiorową mądrością Zwią­
zku na zasadzie przysłowiowej gó­
ralskiej mądrości, która nakazuje, 
żeby zawsze mieć dwa wyjścia. 
I tu nawiążę do wystąpienia dele­
gata z Piły, który namawiał nas, by 
wystąpić ze wszystkiego, z czego 
się tylko da. Kolego, ja ci wyba­
czam, bo ci dobrze życzę, bo jes­
teś młody i niedoświadczony. Myś­
lę, że będziemy mieć pożytek z ko­
legi w przyszłości. (J.K.)

ALFONS LASKA 
z okręgu sieradzkiego

Po powrocie ze Zjazdu nie daj­
my się zwariować i nie opowiadaj­
my swoim koleżankom i kolegom, 
że od przyszłego roku każdy z nas 
dostanie 1,4 miliona. Nie można 
stać się demagogiem. Przeżyłem 
1980 rok w Stoczni Gdańskiej. 
Przez pięć godzin słuchałem Wa­
łęsy. Mówił o wszystkim, także 
o byle czym, byle nas zagadać. 
Obiecywał wszystko. Proponuję, 
abyśmy dziś byli realistami. Nie 
dajmy się ponieść emocjom.

Poprzedni zjazd zapisał w doku­
mentach znane wszystkim 106 
procent. Nie udało się. Ja jestem 
z tego pokolenia, które doskonale 
pamięta wszystkie obiecanki-ca- 
canki, kiedy nam mówiono — po­
czekajcie, jeszcze trochę. Kolega 
z Sekcji Emerytów mówił, że lu­
dzie są w trudnej sytuacji, że umie­
rają, że przyjdzie nam — zamiast 
wiązanki kwiatów — położyć ja­
kieś bony lub niezwaloryzowane 
czeki, aby było widać, że jednak 
dostali. Nie potrafiliśmy wywal­
czyć poprawy warunków material­
nych dla pracowników naszej sfe­
ry. A przecież stawialiśmy się na 
każde wezwanie. Reagowaliśmy 
na każdy apel Zarządu Głównego, 
który schodził na dół. Chyba pre­
zes Zaciura czuł nasze poparcie, 
ale efekty tego są marne. Ja mło­
dym członkom Związku mówię: 
nie dajmy się, trzymajmy się tego, 
co zostało wypracowane przez 
starsze pokolenie.

Jeżeli mamy cokolwiek osiąg, 
nać, to musimy być bardziej stano­
wczy. Kolego prezesie, nie można 
pozwalać, by w czasie debaty tele­
wizyjnej dyskutowano z panem 
tak, jak to czyniła pani wiceprezy. 
dent Lodzi. Może nadmiar kultury 
nie zawsze popłaca. Podobał mi 
się Geremek, który potrafił za­
mknąć usta nasżemu prezydento­
wi. Więcej stanowczości. (J.K.)

MAREK ORCIUCH 
z okręgu piotrkowskiego

Za rok oświata ma być przyjęta 
przez samorządy, które twierdzą, 
że nie przejmą jej dopóki nie zo­
stanie oddłużona. W związku z tym 
chciałbym zapytać pana wicemini­
stra Derę, jakie resort podejmie 
działania, aby oddłużyć oświatę. 
Obawiam się. że może zaistnieć 
taka sytuacja, że pieniędzy będzie 
brakowało i sięgnie się po te prze­
znaczone na pensje nauczyciels­
kie. Niedawno otrzymałem infor­
mację od kuratora piotrkowskie­
go. że nie ma pieniędzy na gru­
dzień. Wierzę, że sprawa będzie 
jakoś załatwiona, ale zaczynam 
się zastanawiać, czy pod koniec 
przyszłego roku — sytuacja niniej­
sza nie okaże się znacznie poważ­
niejsza. (Kon.)

WIESŁAW WROTKOWSKI 
z okręgu bialskopodlaskiego

Chodzi mi o nasz system wy­
chowawczy. W ustawie o systemie 
edukacji jest zapis, który może 
mieć brzemienne skutki w niedale- 
kiej przyszłości. Wynika z niego, 
że nasz system wychowawczy, 
nasz ideał wychowawczy oparty 
jest na etyce chrześcijańskie,. 
Chciałbym, aby ktoś wyjaśnił, cho­
ciaż w skrócie, co to znaczy?

Pojawiła się w naszym wojewó­
dztwie organizacja, która — wed­
ług informacji prasowych — zrze­
sza patriotyczną młodzież katolic­
ką. Organizacja ta nosi nazwę 
Młodzież Wszechpolska i ma na 
celu zwalczanie dewiacji wśród 
młodzieży, za które uważa: mate­
rializm. socjalizm, progresywizm. 
To niepokoi nauczycieli i związ­
kowców.

Podobno pracuje się nad nowe­
lizacją ustawy o edukacji, tak przy­
najmniej twierdziła pani wicemini­
ster Grabowska. I będą tam, mam 
nadzieję, rozsądne zapisy, oparte 
na podstawach naukowych. Bo 
właściwie na jakich naukowych 
założeniach opieramy nasz sys­
tem wychowawczy? W systemie 
komunistycznym odrzucało się 
wszystko, co było kapitalistyczne. 
Chomeini przyjmuje wszystko, co 
jest zgodne z koranem. My nato­
miast przyjmujemy teraz system 
wartości chrześcijańskich, jako 
wytyczne do naszego wychowa­
nia. Co to znaczy? (Kon.)

CZESŁAW DĄBROWSKI 
z okręgu katowickiego

Stawia się nam, nauczycielom, 
wysokie poprzeczki, i tu na sali 
mówiło się o tym, że słabi muszą 
odejść, że tylko dobrzy się obronią 
i tak dalej. Tylko proszę mi powie­
dzieć jak ma się obronić nauczy­
ciel, który staje przed problemem 
szkolenia młodzieży w progra­
mach wdrożeniowych. Praktyczne 
szkolenie młodzieży w zakładach 
specjalistycznych, np. typu elekt­
ronicznego jest niemożliwe. Po 
prostu odmawia się nam przyjęcia 
młodzieży na zajęcia praktyczne. 
Zalegamy z odpłatnością dla in­
struktorów od stycznia do czerwca 
tego roku. Próbowaliśmy im wy­
tłumaczyć, że to jest tylko kwestia 
czasu i pieniądze się znajdą. Roz­
mawialiśmy w kuratorium niejed­
nokrotnie i mówiono nam, że MEN, 
z opóźnieniem, ale środki te przę­
śle. Rozumiemy, że resort ma tru­
dności finasowe, ale de facto trud­
ności ma nauczyciel. Nie wiem, 
czy gdy wrócę w poniedziałek do 
pracy nie dowiem się, że 110 
uczniów z mojej szkoły nie zostało 
wpuszczonych do zakładu, gdzie 
odbywają zajęcia praktyczne. A to 
jest wydział elektroniki, prioryteto­
wy kierunek i to jest program 
wdrożeniowy. Pytam więc: czy 
można mnie rozliczyć, że nie reali­
zuję programu, czy w tej sytuacji 
mam możliwość obronić się?.

(Kon.)



36. KRAJOWY ZJAZD DELEGATÓW ZNP *21 - 23 X ’94 • DYSKUSJA

EDWARD BUDZYŃ 
z okręgu gdańskiego

Moje wystąpienie będzie miało 
charakter roboczy i ukierunkowa­
ny będzie na integrację, jednoli­
tość i odtworzenie wiarygodności 
naszego Związku.

Mamy podjąć dzisiaj uchwałę 
lub wypowiedzieć się na temat 
naszej przynależności do OPZZ. 
Długo dyskutowaliśmy nad tym 
w naszym okręgu i nie byliśmy 
jednomyślni. Sądzę, że należy za­
dać pytania: komu zależy na tym, 
abyśmy wyszli? Co tracimy, a co 
możemy zyskać?

Sądzę, że jeśli informacja o tym 
nie dotrze do ognisk, może być to 
odebrane w sposób krytyczny. Je­
steśmy za utrzymaniem ZNP 
w OPZZ. Ten status nam nie prze­
szkadza. Decyzja o tym, czy wy­
stępujemy, jest ważka i powinniś­
my podjąć ją z rozwagą.

Proponuję podjęcie uchwał 
w sprawie: zakazu pozbywania się 
majątku Związku, który ma służyć 
Związkowi i pomnażać dorobek 
dla dobra wszystkich związkow­
ców. Takiej uchwały do dzisiaj nie 
ma. Jednocześnie proponuję uści­
ślić wiele zapisów dotyczących 
spraw majątkowych. Jest wiele 
spraw nie uporządkowanych 
w sferze materialnej, jeszcze z lat 
50. Musimy udowadniać wciąż, że 
jesteśmy właścicielami. W Gdyni 
prowadzę budowę stu mieszkań. 
Jest ona opóźniona o trzy lata na 
skutek różnych perturbacji natury 
formalnej. Wiele spraw wyjaśniali­
śmy dopiero w sądzie.

Wnoszę o ustalenie terminu i za­
kresu rozliczenia się. Proponuję 
uporządkować sytuację prawną 
naszego majątku i sporządzić jego 
katalog do czerwca 1995 roku. Jes­
tem za stosowaniem zasady opła­
calności w działalności gospodar­
czej. Ubolewam nad tym, że nasze 
agentury są tak skonstruowane, że 
nie opłaci im się dobrze pracować.

(Kon.)

CHCESZ BYĆ DOBRYM NAUCZYCIELEMJĘZYKA OBCEGO!
Chcesz uzyskać pełne kwalifikacje nauczyciela języka obcego!

Jesteś nauczycielem bez uprawnień pedagogicznych!
SKORZYSTAJ Y NASZEJ OFERTY!!!'

Mamy już cztery moduły kursu korespondencyjnego 
pedagogiczno-metodycznego dla nauczycieli języków obcych bez kwalifikacji:

Jeśli ukończysz te moduły otrzymasz dyplom wydany przez Nauczycielskie 
Kolegium języka Angielskiego przy Uniwersytecie Warszawskim 

lub Instytut Lingwistyki Stosowanej Uniwersytetu Warszawskiego.
Umożliwi Ci on zdobycie pełnych kwalifikacji nauczyciela języka obcego.

Każdy uczestniczący w kursie może brać udział w bezpłatnych dwudniowych 
konferencjach organizowanych w Warszawie i rozszerzających zdobyte drogą 

korespondencyjną wiadomości.

NAZWA KURSU CZAS TRWANIA CENA KURSU
OPLATA 

JEDNORAZOWA 
10%znlźM

OPLATA RATALNA

PODSTAWY METODYKI
NAUCZANIA JĘZYKÓW OBCYCH do 10 miesięcy 2 300 000 d 2 070 000 d 700 000 d ♦ 4 raty po 400 000 d

PODSTAWOWE WIADOMOŚCI 
PSYCHOPEDAGOGICZNE do 10 miesięcy 200000011 1800 000 d 800 000 d * 4 raty po 300 000 d

ENGLISH - SPEAKING COUNTRIES
- KURS REAUOZNAWSTWA do 10 miesięcy 2 200 000 d 1980 000 d 800 000 d ♦ 4 raty po 350 000 d

GRAMATYKA ANGIELSKA do 6 miesięcy 200000021 1800 000 d 800 000 d ♦ 4 raty po 300 000 d

Jeśli jesteś nauczycielem języka niemieckiego 
lub francuskiego naplsz do nas. 

Przyślemy Ci dodatkowe Informacje. 
01-646 Warszawa, ul. Jellnka 27, 

tel./fax 33-86-01, 33-30-73 (pon.: pląt. 8.30 -16.30) 
oferujemy również inne kursy:

• ABC marketingu, 
• Planowanie w marketingu, 

• Podstawy komunikacji z rynkiem, 
• Nowoczesne zarządzanie, 

* Wprowadzenia do Bankowości 
* ABC Wydawcy 

• J. angielskiAiiemiecki dla początkujących

Sprzeda/emy również podręczniki1

Proszę o przesłanie ml bezpłatne) broszurki 
e EDE-Poland 1 informatora o kursach:

Załączam odcinek 
wpłaty na sumę............................. . ....................

Imię 1 nazwisko .. .................................... ........

Adres ••••••........................................................

Województwo................................ tel..................

EDE Poland Podpis........

( Numer tonta: XIV O/PKO BP W-waP 1645*69557-136-2)

STANISŁAW KOTEŁKO 
z okręgu wałbrzyskiego

Nie będę powtarzał uwag, które 
na temat środowiska emeryckiego 
padały. Były one głęboko słuszne. 
Natomiast stawiam wniosek, by 
w uchwale końcowej Zjazdu znala­
zły się najbardziej istotne dla tego 
środowiska problemy: przywróce­
nie w jak najszybszym czasie za­
sad waloryzacji emerytur i rent do 
100 proc, średniej płacy krajowej; 
przeprowadzenie walpryzacji 
— przy wzroście płac o 105 proc, 
oraz przywrócenie 15 proc, dodat­
ku za pracę w szczególnym chara­
kterze zgodnie z orzeczeniem Try­
bunału Konstytucyjnego.

Jeżeli to się nie uda, to przynaj­
mniej należałoby przyspieszyć 
przydział świadect waloryzacyj­
nych.

Żądamy zaniżenia lub ograni­
czenia wysokiego podatku docho­
dowego od najniższych emerytur 
i rent. Takiego zdzierstwa nie ma 
nigdzie na świecie. Trzecia Rzecz­
pospolita obdarła emerytów ze 
wszystkiego, z czego tylko można 
było.

Nasze pokolenie podnosiło kraj 
ze zniszczeń wojennych. Myśmy 
likwidowali analfabetyzm pozosta­
wiony w spadku przez tak opiewa­
ną dziś II Rzeczpospolitą. Wy­
kształciliśmy miliony ludzi w tym 
kraju i nikt nie ma prawa nam 
odbierać tego, co nam się prawnie 
należy.

Transformacja ustrojowa jest 
rzeczą istotną. Państwo nie jest 
takie samo, ale jest to samo. I pro­
szę pamiętać o tym, że w uchwale 
powinien znaleźć się zapis, że my 
o nic nie prosimy, my żądamy 
tego, co nam się prawnie należy.

(Kon.)

RYSZARD LEPIK 
wiceprezes ustępującego 
Zarządu Głównego ZNP

Kadencja, która minęła, spro­
wadziła się głównie do realizacji 
uchwały 35 Zjazdu, czyli do obrony 
Karty Nauczyciela. Z lepszymi czy 

gorszymi efektami udało się tę 
ustawę obronić. Pragnę przypom­
nieć, że rządy lat 1991-1993 okreś­
laliśmy jako rządy antypracowni- 
cze, dążące do ograniczenia upra­
wnień zawodowych — nie tylko 
zresztą nauczycieli.

Dlatego w Karcie znalazł się 
nowy zapis — art. 20 pozwalający 
dyrektorowi zwolnić nauczyciela 
w każdym miejscu i w każdym 
czasie. Byli tacy dyrektorzy, którzy 
to wykorzystywali. Obecnie zespół 
związkowy ds. nowelizacji pracuje 
nad nowelizacją Karty zgodnie 
z trybem zaakceptowanym także 
przez ZNP. Sądzimy więc, że war­
to by było, aby Zarząd Główny, 
a najlepiej Zjazd — odpowiedział 
na kilka podstawowych pytań: 
w jakim kierunku zmiany w tej 
Karcie powinny iść? Czy akcep­
tujemy to, co jest zaproponowane 
w projekcie MEN, a więc zapis 
o czterdziestogodzinnym tygodniu 
pracy? Czy mają być wyszczegól­
nione zadania, które nauczyciel 
wypełnia za wynagrodzenie zasa­
dnicze? Uważamy, że niezależnie, 
jak wiele by ich było i tak na końcu 
musi się znaleźć zapis: i inne za­
dania. Dlatego że Karta ze wzglę­
du na specyfikę i różnorodność 
placówek nigdy nie określi wszyst­
kich zadań.

Następne pytanie — czy zga­
dzamy się na zapis o podziale 
nauczycieli na: stażystów, star­
szych, dyplomowanych? — co pró­
buje się wiązać z systemem wyna­
grodzeń. Zespoły negocjujące wy­
rażają pogląd, że dopóki nie usta­
bilizuje się sytuacja materialna 
nauczycieli, takich zapisów nie po­
winno być i należałoby utrzymać 
dotychczasowe zasady, czyli awa­
nsowanie co dwa lata.

Dobrze by było, abyśmy w tej 
sprawie przygotowali jakieś sta­
nowisko dla zespołu negocjacyj­
nego.

Należy dołożyć wszelkich sta­
rań, aby przywrócić dodatek mie­
szkaniowy dla nauczycieli pracu­
jących w miejscowościach do 
5 tys. mieszkańców. Aby wszyscy 
nauczyciele mieli zniżki kolejowe.

A podejmujący po raz pierwszy 
pracę — otrzymali zasiłek na za­
gospodarowanie.

Powinno pozostać mianowanie 
— jako gwarant trwałości stosun­
ku pracy. Być może z lekkim utrud­
nieniem, ale szczególnie dla wła­
dzy oświatowej — myślę tu o kate­
gorycznym przestrzeganiu przez 
nią obowiązku oceny nauczyciela. 
Tak, aby nie można się było powo­
ływać potem na argument, że 80 
procent otrzymuje mianowanie 
z urzędu. Jest to rezultat nie wyko­
nywania zadań, które są powie­
rzone administracji oświatowej.

W uchwale Zjazdu powinien być 
także zawarty zapis, który określi 
bliski termin negocjowania układu 
zbiorowego dla pracowników nie 
będących nauczycielami. Przygo­
towana zmiana działu XI Kodeksu 
Pracy stwarza obowiązek podpi­
sania układu zbiorowego dla tej 
grupy pracowników. Nasza Sekcja 
Pracowników Administracji i Ob­
sługi ma gotowy taki dokument.

Chciałbym apelować do Koleża­
nek i Kolegów, aby 90-letnia rocz­
nica ZNP stała się momentem mo­
bilizującym do pracy związkowej, 
do podjęcia współpracy z młody­
mi, do pogłębienia więzi związ­
kowych. I tego sobie i Wam życzę.

(Kon.)

ADAM OWCZARCZYK 
przewodniczący
Sekcji Szkolnictwa 
Ogólnokształcącego

Sporo słów padło z tej trybuny 
nt. finansów naszej oświaty. Nie­
wiele jednak mówiono o uczniu. 
Tymczasem z pracy sekcji szkol­
nictwa ogólnokształcącego wyni­
ka, że uczeń naszej szkoły jest 
przeciążony. Pogarsza się jego 
kondycja psychiczna i fizyczna. 
Programy nauczania są za ambit­
ne, są na miarę ucznia bardzo 
zdolnego, nauczyciela nieprzecię­
tnego i szkoły zasobnej.

A rzeczywistość jest przeciętna. 
Zatem nauczyciele odstępują od 
stawianych wymagań, zaś ucznio­
wie dążą do sprostania wymaga­
niom poprzez kłamstwo, ściąga­
nie, ucieczkę w chorobę itp. Czy 
w ten sposób wychowujemy i wy­
chowamy do demokracji, do ży­
cia? Minima programowe niewiele 
w tej sprawie zmieniły, gdyż były 
opracowane na przysłowiowym 
kolanie, dokonano „cięcia" godzin 
lekcyjnych, brak było autentycz­
nych spotkań metodyków-dorad- 
ców z nauczycielami.

Proponuję, byśmy my, nauczy­
ciele, zechcieli mieć więcej do 
powiedzenia w pracach MEN w tej 
dziedzinie. Bądźmy twardzi, ma­
jąc na uwadze zdolności percep- 
cyjne dziecka w odpowiednim wie­
ku, wobec naukowców uważają­
cych, że w programie danego 
przedmiotu winno być dużo różno­
rodnych treści.

Musimy też zadbać o zdrowie 
psychiczne młodzieży, m. in. po­
przez: przyspieszenie prac nad 
standardami programowymi i ko­
relację przedmiotów oraz odcią­
żenie ucznia od wiedzy wybitnie 
encyklopedycznej, a także maksy­
malnie pożyteczne wykorzystanie 
czasu nauczania.

Należy też poszerzać ofertę 
edukacyjną do wyboru przez 
ucznia. Stwarzać możliwości au­
tentycznego różnicowania wyma­
gań, możliwości pracy z uczniem 
zdolnym, słabym lub trudnym.

Czas też, by Związek zmienił 
stanowisko w kwestii zasad awan­
su nauczyciela. Należy wreszcie 
odejść do automatycznego awan­
sowania co 2 lata i zauważać sta­
rania o efekty nauczania.

A teraz moja prośba do wszyst­
kich uczestników Zjazdu —dołóż­
my starań, by twórcza praca ZNP 
się rozwijała. Podejmujmy działa­
nia w oddziałach, okręgach. Opi­
niujmy materiały, jakie spływają 
z Zarządu Głównego. Często bo­
wiem zdarza się, że Sekcja wysyła 
materiał do 20 okręgów, a odpo­
wiedzi otrzymuje z 5.

Jeśli chcemy być wiarygodnym 
partnerem dla MEN, to powinniś­
my rzeczywiście dołożyć starań, 
by nasze opinie były rzetelne i ze­
brane możliwie szeroko. Zapew­
niam, że mamy namacalne dowo­
dy, że są one brane pod uwagę.

(M. P.)

KRYSTYNA NOWAKOWSKA 
z okręgu koszalińskiego

Jestem pierwszy raz na Zjeź- 
dzie i może dlatego nie bardzo 
rozumiem, o co chodzi w całej 
dyskusji. Nauczono mnie, że zwią­
zek zawodowy ma bronić spraw 
pracowniczych. Tymczasem wi­
dzę, że zajmujemy się wszystkim 
i w tym rozproszeniu upatruję 
przyczynę braku efektów naszej 
działalności.

Krytykują nas i krytykujemy się 
sami za zamknięcie się środowis­
ka na młodych, niepokornych. Pra­
wda jest i taka, że nie bardzo 
chcemy wpuścić ich do naszego, 
związkowego grona.

Mówimy o potrzebie profesjona­
lizmu w pracy związkowej, tym­
czasem przy zgłaszaniu kandyda­
tów do GKR, na ogół pomijano ich 
przygotowanie merytoryczne. Nie 
wiem, ilu jest w niej fachowców, 
którzy nie tylko skontrolują, ale 
i pomogą ogniwom Związku. Po­
dobnie z Zarządem Głównym 
— ilu spośród 105 jego członków 
ma przygotowanie prawne?

Padło tu hasło o poszukiwaniu

O RACJE 

SPOŁECZNE
Wystąpienie prezesa JANA ZACiURY zamykające 36. Zjazd
Delegatów ZNP

Mamy za sobą trzy dni gorącej 
i wielowątkowej dyskusji. Każdy 
z nas mówił o tym co go boli, cieszy, 
co uważa za szczególnie ważne 
i w swych wypowiedziach nie był 
przez nic, ani nikogo hamowany. 
Myślę, że te dni wystarczająco udo­
wodniły co dla ZNP znaczy demo­
kracja i jak się ona realizuje. Wszy­
scy byliśmy jej świadkami i jestem 
przekonany, że pod tym względem 
ten Zjazd może być przykładem dla 
innych.

Jakie będą następne cztery lata, 
czy równie trudne i dramatyczne 
jak poprzednie? Dziś możemy mó­
wić, że mamy nadzieję ha speł­
nienie się zapowiedzi korzystniej­
szych zmian, ale powiedzmy sobie 
szczerze — niewiele wskazuje na 
to, że sytuacja oświaty, nauki, szko­
lnictwa wyższego rychło zmieni się 
na lepsze. Nie czarujmy się 
~~ przed nami naprawdę bardzo 
trudna droga.

Pamiętamy jeszcze pochlebne 
słowa, jakie padly na tej sali od 
przedstawicieli resortu i władz pań­
stwa. Jak]e przyjąć? Myślę, że jako 
przejaw dialogu, otwartej postawy 
na negocjacje ze Związkiem, na 
nasze argumenty. Ale my wiemy 
także, że priorytety władzy hie za­
wsze pokrywają się z naszym wi­
dzeniem spraw i problemów eduka­
cji. Pamiętamy, że władza potrafi 
przemawiać bardzo twardym języ­
kiem. Płynie dla nas z tego co 
najmniej jeden wniosek — musimy 
być równie konsekwentni, a jeśli 
zajdzie potrzeba — nawet nieus­
tępliwi. Bo walczymy nie o siebie 
I dla siebie, nie tylko o interes 
grupowy. Ale o ważne racje społe­
czne.

Nauczyliśmy się twardo walczyć 
o nie, ale dziś trzeba także negoc­
jować, a zabiegając o sprawy edu­
kacji zjednywać społeczeństwo, 
opinię publiczną, zyskiwać popar­
cie dla naszych stanowisk i działań. 
Trzeba najpełniej wykorzystać tę 
szansę, jaką stwarza fakt zasiada­
nia w parlamencie reprezentantów 
ZNP.

Przed nami 90. rocznica istnienia 
Związku. Ten Zjazd dowiódł, że 
choć mamy różne opinie w wielu 
sprawach, to potrafimy różnić się 
ładnie, że jesteśmy razem, jak za­
wsze.

Dziś, kiedy inne organizacje roz­
dzierane są wewnętrznymi sprze­
cznościami, gdy górę w nich biorą 
personalne animozje, nasz Zwią­
zek może być przykładem, jak roz­
wiązywać sprawy trudne, aby nie 

„diamentów”. Chciałabym jednak 
dowiedzieć się, co to znaczy 
„związkowy diament"? Czy — jak 
wino — im starsze, tym lepsze? 
Mimo całego szacunku dla wieku 
i doświadczenia, zastanawiam 
się, czy niektórzy powinni nadal 
pełnić odpowiedzialne funkcje.

Chciałabym .zapytać: co z wy­
branymi już w oddziałach sądami 
koleżeńskimi, skoro Statut ich nie 
przewiduje?

W Karcie Nauczyciela zapis o 40 
godz. tygodniu pracy jest zbędny, 
bowiem wymagałby rozliczenia 
ich przez dyrektora, co pociąga za 
sobą rozrost biurokracji. Nie ma 
też potrzeby specyfikacji czynno­
ści nauczyciela, bo i tak nie ma 
możliwości wymienienia wszyst­
kich, a później byłby problem z in­
terpretacją zapisu.

Mówimy o potrzebie zwolnienia 
pewnej grupy nauczycieli, m.in. 
z powodu niżu demograficznego 
Każdy jednak — nie ukrywajmy 
— liczy na to, że nie jego obejmą 
zwolnienia. Podobnie sądzi, że 
przy zróżnicowanej tabeli plac 
i dodatku motywacyjnym — nie on 
otrzyma najniższe stawki.

(M.P.)

ucierpiała na tym spoistość i siła 
organizacji. Za to chcę wszystkim 
członkom naszego Związku jesz­
cze raz podziękować.

Na nowo wybranym Zarządzie 
Głównym ZNP, Prezydium, Sekre­
tariacie spoczywa wielka odpowie­
dzialność. Zobowiązaliście nas do 
mądrego kierowania Związkiem, 
do skutecznego działania, do zrea­
lizowania zadań wytyczonych 
w programie. Dziękuję Wam 
w imieniu własnym, i Koleżanek 
i Kolegów za zaufanie, za to, że 
zaszczyt kierowania Związkiem 
nam powierzyliście. Mogę zapew­
nić, że zrobimy wszystko, aby nie 
zawieść Waszych nadziei i oczeki­
wań członków ZNP.

Ważną potrzebą jest, aby Zwią­
zek byl aktywny na wszystkich 
szczeblach struktury organizacyj­
nej. Nasze ogniwa terenowe nie 
mogą jedynie oczekiwać, aż „gó­
ra” rozwiąże wszelkie problemy. 
Muszą brać jak najwięcej spraw 
w swoje ręce, szukać rozwiązań na 
miejscu, w swojej szkole, placów­
ce, w swoim środowisku. W sytua­
cji, gdy placówki oświatowe przej­
dą całkowicie w gestię samorzą­
dów terytorialnych ma to zasad­
nicze znaczenie.

Związek musi sprawdzać się „na 
dole”, tam musi przebiegać proces 
dostosowywania się, elastycznie 
i skutecznie do zmieniającej się 
rzeczywistości.

Wierzę, że wszyscy razem, dzia­
łacze i członkowie ZNP, będziemy 
dobrą zmianą w tej sztafecie poko­
leń związkowców, o której mówiliś­
my na początku naszego Zjazdu.

Kończąc pragnę podziękować 
Koleżankom i Kolegom Delegatom 
za cierpliwość i wytrwałość, za ak­
tywne uczestnictwo w obradach. 
Szczególnie gorąco dziękuję człon­
kom komisji Zjazdu za ich pracę, 
dzięki której mogliśmy wykonać 
stojące przed Zjazdem zadania.

Serdecznie dziękuję gościom na­
szego Zjazdu za uczestnictwo i wy­
stąpienia, za wysoką ocenę Związ­
ku, za otwarte przedstawienie sta­
nowiska władz w interesujących 
nas problemach.

Dziękuję Koleżankom i Kolegom 
z Biura Zarządu Głównego ZNP za 
organizację Zjazdu i pomoc w jego 
sprawnym przeprowadzeniu.

Dziękuję Wam wszystkim, Kole­
żanki i Koledzy!
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19 października 
miałem wieczór autorski 

w Celi Konrada, 
w miejscu budzącym po 

dziś dzień wielkie 
emocje wśród 

mickiewiczologów 
i pomiędzy zwykłymi 

czytelnikami „Dziadów 
części trzeciej”... Było to 
dla mnie duże przeżycie. 

Nigdy dotąd czegoś 
takiego nie 

doświadczyłem.

O „ŚRODZIE LITERACKIEJ”

W CELI KONRADA
My, warszawianie, śladów Mickie­

wicza musimy szukać daleko: w No­
wogródku, w Wilnie, Paryżu, Konstan­
tynopolu. Śmiełów w Wielkopolsce 
nie daje satysfakcji tej miary, co za­
graniczne miejsca mickiewiczowskie. 
Cela Konrada wywołuje, poza remini­
scencjami martyrologicznymi filoma­
tów, również wspomnienia uczestni­
ków i przebiegu „Śród" od ich zapo­
czątkowania w 1929 r. aż do wybuchu 
wojny*. Witold Hulewicz, ówczesny 
prezes Oddziału ZNP w Wilnie, zara­
zem i inicjator „śród", zaprosił m.in. 
Marię Dąbrowską, Zofię Nałkowską, 
Kazimierę Iłłakowiczównę, Helenę 
Romer-Ochenkowską, Wandę Nie- 
działkowską-Dobaczewską, Gałczyń­
skiego, Bujnickiego, Ejsmonda, Miło­
sza, Wańkowicza, Jerzego Ordę...

★

Środa była dniem chłodnym, po­
chmurnym, nie zachęcającym do wy­
jścia na miasto, toteż miałem obawy, 
że pogoda zmniejszy krąg zaintere­
sowanych. Myliłem się. Dzięki powta­
rzanym kilkakrotnie komunikatom 
w „Kurierze Wileńskim" i w „Naszej 
Gazecie" słuchacze dopisali. Na sali 
zastałem nadkomplet, dla młodzieży 
brakowało miejsc siedzących. Profe­

WYCIECZKI
PODZIEMNE 
FORTYFIKACJE

Ta propozycja wycieczki jest jedyna 
w swoim rodzaju. W południowej części 
województwa gorzowskiego przy trasie 
łączącej Międzyrzecz ze Świebodzinem 
znajduje się największy w Europie ze­
spół fortyfikacji wojskowych tzw. Mię­
dzyrzecki Rejon Umocniony.

Po pierwszej wojnie światowej Nie­
mcy, chcąc zabezpieczyć swoją wscho­
dnią granicę rozpoczęli budowę gigan­
tycznych umocnień podziemnych, podo­
bnych do linii Maginota we Francji. Pra­
ce zostały zakończone po dojściu Hitlera 
do władzy. Podstawowymi elementami 
fortyfikacji są tzw. pancerweki — żel­
betonowe schrony bojowe ze stalowymi 
40-tonowymi kopułami. Wybudowano 
ich ponad dwadzieścia. Typowy pancer- 
wek składa się z dwóch kondygnacji: 
w wyższej mieściło się stanowisko bojo­
we, w niższej zaplecze techniczne z ele­
ktrownią i pomieszczeniem dla żołnie­
rzy. Obsługa jednego schronu liczyła od 
60 do 100 ludzi.

Wszystkie schrony połączono na głę­
bokości 30—40 metrów systemem pod­
ziemnych korytarzy, do których zjeżdża­
ła winda towarowa. Tunele były tak 
obszerne, że jeździły nimi kolejki wąs­
kotorowe zaopatrujące załogę umoc-

~ O ' M 
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sura trzech uczelni, osobistości świa­
ta intelektualnego i dyplomatycznego 
z ambasadorem RP prof. Janem Wi- 
dackim na czele, liczni nauczyciele 
poloniści, dobrze mi znani z dwu­
dziestoletniej współpracy zawodo­
wej, dziennikarze prasy polskojęzy­
cznej, środowisko literackie polskie 
in corpore, studenci i uczniowie szkół 
średnich. Polacy i Litwini. A także 
mikrofony, oko kamery telewizyjnej 
i obiektywy aparatów fotoreporte­
rów... No i trzeba do tego dodać 
genius loci. Na szczęście, tablicę 
o tym przypominającą (.... Hic natus
est Conradus...") miałem z tyłu za 
plecami. Cela, w której Gustaw przeo­
braził się w Konrada, nie sprawia 
— ze względu na swe rozmiary 
— wrażenia celi klasztornej, raczej 
przypomina refektarz. W ostatniej 
chwili doszedłem do wniosku, iż na­
strój i powaga tego miejsca wyklucza 
zwykłą informację autorską na temat 
kompozycji książki, wygłosiłem więc 
pełną emocji pochwałę Wilna jako 
siedliska pamięci i pamiątek. Wysze­
dłem od rocznic A.O. 1994 , nawiąza­
łem do nadchodzących (1997 — dwu- 
setlecie „Mazurka Dąbrowskiego", 
1998 — dwusetlecie urodzin Mickie­
wicza). Odwołałem się do mych mist­
rzów, jako uczeń uniwersytecki ś.p.

nień. Korytarze łącznikowe prowadziły 
do głównego tunelu, gdzie mogły jechać 
obok siebie nawet dwa samochody cię­
żarowe. Sieć korytarzy liczyła łącznie 28 
km.

Po wojnie Międzyrzecki Rejon Umoc­
niony był obiektem zamkniętym i niedo­
stępnym. Nie przeszkodziło to jednak 
szabrownikom i szukającej przygód 
młodzieży w penetrowaniu podziemi. 
Wyrwano i wywieziono wszystko, co 
tylko dało się zdemontować.

W tym czasie w części podziemnych 
korytarzy ulokowały się nietoperze. Dziś 
ich kolonie oblicza się na około 30 
tysięcy sztuk! Wyróżniono tu aż 12 ga­
tunków tych zwierząt. Z myślą o ich 
ochronie utworzono tu rezerwat przyro­
dy „Nietoperek". Niedawno władze gmi­
ny zamknęły wszystkie dzikie wejścia 
wiodące w głąb umocnień, przeszkoliły 
pracowników i udostępniły fortyfikacje 
zwiedzającym. Przewodnik czeka na 
chętnych przy małym Muzeum Nietope­
rzy w miejscowości Kałwa (12 km na 
południe od Międzyrzecza).

Na wyprawę należy zabrać ze sobą 
ciepłe okrycie i latarkę, ponieważ kory­
tarze są nie oświetlone i panuje w nich 
stała, niska temperatura. Ponadgodzin­
na trasa wycieczki rozpoczyna się od 
jednego z pancerweków, po wejściu do 
niego wąskimi schodami schodzimy 
w dół na głębokość ok. 40 m. obok szybu 
którym dawniej jeździła winda. Dalej 
zwiedzający idą korytarzem łączniko­
wym do tunelu głównego, skąd po krót­
kim rekonesansie następuje powrót na 
górę. Imponujące rozmiary fortyfikacji, 
niesamowita sceneria i towarzytwo nie­
toperzy pozostawiają na wszystkich 
ogromne wrażenia.

Telefoniczne bądź pisemne zgłosze­
nia wycieczek przyjmuje BUT PTTK 
w Międzyrzeczu, Rynek 9, tel. 0-95 

prof. Juliusza Nowaka-Dłużewskiego, 
a więc „wnuk" prof. Ignacego Chrza­
nowskiego. Potem zająłem się Mic­
kiewiczem Żywym...

Następnie recytowano wiersze Ja­
dwigi Bębnowskiej, Henryka Mażula, 
Mieczkowskiego, Aleksandra Sokoło­
wskiego, Matyldy Stempkowskiej, 
Wojciecha Piotrowicza, Józefa Szos- 
takowskiego, Alicji Rybałko, Mirosła­
wy Wojszwiłło — po litewsku i po 
polsku. Ostatnie pół godziny zajęła 
dyskusja, w której uczestniczyli: re­
ktor Uniwersytetu Polskiego prof. Ro­
muald Brazis, zastępca redaktora na­
czelnego „Kuriera Wileńskiego” Je­
rzy Surwiło, kierownik katedry filolo­
gii polskiej Uniwersytetu Wileńskiego 
prof. Algis Kaleda, wykładowca tejże 
katedry profesor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego Tadeusz Bujnicki, kierow­
nik Seminarium Poezji Współczesnej 
UPwW dr Emil Węgrzyn, poetka Alicja 
Małaszkina-Morka, ambasador RP 
Jan Widacki. Wśród wielu wątków 
dyskusji pojawiło się zaproszenie do 
udziału w syntezie poświęconej kul­
turze i oświacie polskiej na Litwie 
1944-1994 (red. Surwiło). Praca taka 
— wspólne dzieło wielu rąk — jest 
bardzo potrzebna.

41-24-47. Cena biletu 15 tys. zł od osoby 
plus opłata za przewodnika.

WIZYTA W SKANSENIE
Idea muzeów-skansenów zrodziła się 

w XIX wieku w Szwecji. Ten rodzaj 
prezentacji architektury ludowej w ple­
nerze rozpowszechnił się szybko na 
świecie. Skanseny pozwalają zachować 
przed zniszczeniem i ułatwić poznanie 
przez turystów różnych obiektów z da­
nego terenu kraju. Grupują one w jed­
nym miejscu budynki mieszkalne, gos­
podarcze, przemysłowe i sakralne, 
przeważnie z wyposażeniem wnętrz.

Obecnie w Polsce mamy ponad 30 
tego typu placówek muzealnych. Jed­
nym z nich jest Nadwiślański Park Etno­
graficzny w Wygiełzowie-Lipowcu na te­
renie gminy Babice na południe od 
Chrzanowa. Obiekty tego skansenu usy­
tuowane są u podnóża Góry Zamkowej, 
na której szczycie wznoszą się ruiny 
zamku biskupów krakowskich. Prezen­
towana jest tu kultura ludowa regionu 
zamieszkanego przez Krakowiaków Za­
chodnich. Zamieszkują oni na zachód od 
Krakowa po obu stronach Wisły.

Co ciekawego można zobaczyć w tym 
parku etnograficznym? W pierwszej czę­
ści stoi chata małomiasteczkowa 
z Chrzanowa z 1804 roku. Ponieważ jej 
właścicielem był garncarz pokazany 
jest jego warsztat pracy. Dalej uwagę 
zwraca studnia, spichlerz i ule w kształ­
cie figur. Jednym z ciekawszych obiek­
tów skansenu jest chałupa bogatego 
sołtysa z Przegini Duchownej z meblami 
dworskimi. Dla kontrastu jest też chata 
ubogiego właściciela. Pozwala nam to 
porównać różnice w standardzie życia 
mieszkańców wsi w XIX wieku. Przewo­
dnik pokazuje również chałupę z warsz­

★

Z aktualności wileńskich przypom­
nę o oddaniu do użytku nowej szkoły 
polskiej — Szkoły Średniej im. Jana 
Pawła II, w której kształci się blisko 
1700 uczniów. Na tę liczbę składa się 
dwanaście klas pierwszych, osiem 
klas piątych oraz trzy dziesiąte. Wil­
nianie mają do dyspozycji pierwszą 
prywatną księgarnię polską przy ul. 
Ostrobramskiej, jej założycielem jest 
p. Stanisław Korczyński, prezes Za­
rządu Miejskiego ZPL. Stowarzysze­
nie Naukowców Polaków Litwy zaku­
piło w centrum miasta okazały gmach 
na siedzibę działającego już czwarty 
rok Uniwersytetu Polskiego w Wilnie. 
Ukazał się numer zerowy — zwiastun 
— „Słowa Wileńskiego”, przyjmowa­
ny z mieszanymi uczuciami (promoto­
rom tego przedsięwzięcia przypisuje 
się ograniczenie kręgu odbiorców in­
nych periodyków, m.in. poprzez blo­
kadę kolportażu „Kuriera Wileńskie­
go" w Polsce, rzecz bez precedensu 
w powojennej historii stosunków pol­
sko-litewskich). I na zakończenie dob­
ra wiadomość dla miłośników poezji. 
Prawie jednocześnie w Warszawie, 
nakładem Oficyny Literatów i Dzień- 

nikarzy „Pod Wiatr”, ukazał się kolej­
ny tomik poety wileńskiego, Józefa 
Szostakowskiego „Czerwone gile”, 
w Zielonej Górze zaś pod opiekuń­
czymi skrzydłami Henryka Szylkina 
— debiut Lucyny Bukowskiej spod 
Szyrwint, absolwentki szkoły polskiej 
w Mejszagole, „Okruchy liryczne".

W lepszym nastroju Polacy litewscy 
przystąpią do wyborów samorządo­
wych. Kandydatów wysunie utworzo­
na w sierpniu br. partia — Akcja 
Wyborcza Związku Polaków na Lit­
wie. Właśnie w przededniu wizyty 
w Wilnie marszałka Sejmu RP Józefa 
Oleksego dowiedzieliśmy się o zare­
jestrowaniu tej nowej organizacji Po­
laków litewskich. Sylwetka prezesa 
nie wymaga nowych przymiotników, 
gdyż Jan Sienkiewicz, redaktor „Ma­
gazynu Wileńskiego", jest działa­
czem dobrze już znanym na Litwie 
i w Polsce. _

WOJCIECH J. PODGÓRSKI
Fot. Marian Paluszkiewicz

"i Od czerwca 1992 r„ kiedy to 
wznowiono po wojennej i powojennej 
przerwie spotkania literackie w słyn­
nej Celi Konrada, w murach klasztoru 
bazylianów w Wilnie, nad regularnoś­
cią tych nowych „Śród” czuwa zespół 
międzynarodowy w składzie: Andrzej 
Braun, Jerzy Giedroyć, P. Juskievi- 
cius, Algis Kaleda, Halina Kobeckai- 
te, Justinan Marcinkevicius, Czesław 
Miłosz, K. Platelis, J.H. Spalińska, J. 
Tumelis, amb. RP Jan Widacki, Alicja 
Rybałko.

tatem szewskim i inną z warsztatem 
wiklinlarskim. Z obiektów „przemysło­
wych" widzimy olejarnię, kuźnię i młyn 
wodny. Wszystkie te obiekty posiadają 
oryginalne wyposażenie. Jednym ze 
starszych zabytków jest drewniany, 
szesnastowieczny kościół z Ryczowa 
z piękną polichromią wewnątrz i or­
ganami. Zwiedzających zaskakują au­
tentyczne z tamtego okresu napisy na 
ścianach „nie pluć na podłogę". Prośba 
skierowana była do tych co żuli tytoń.

Jedynym obiektem zrekonstruowa­
nym w skansenie jest karczma z Minogi. 
Jest to też jedyny obiekt spełniający 
swoją funkcję do dnia dzisiejszego. Wa­
rto zjeść obiad w jej stylowym wnętrzu. 
A jak już będziemy czekali na zamówio­
ny posiłek, poczytajmy wywieszki w sty­
lu: „Czyś ty chłopie ogłupiol, czy nimosz 
rozumu karczma stoi otworem a ty 
idziesz do domu" lub „Kto piwa nie pije 
i bab nie rajcuje ten albo waryjot albo 
zwaryjuje”. Park Etnograficzny w Wy- 
giełzowie czynny jest codziennie od 
kwietnia do września w godz. 10—18, 
a od października do marca w godz. 
10—15.

Na początku artykułu wspomniałem 
o sąsiadujących ze skansenem ruinach 
zamku w Lipowcu. Z całego zamku naj­
lepiej zachowała się romańska, wysoka 
wieża, którą widać już z daleka. Z jej 
szczytu roztacza się ciekawy widok. Da­
wniej wieża ta służyła jako więzienie 
i cela śmierci. Skazańców spuszczano 
na dno lochu, gdzie powoli konali. Do 
dziś w okolicach zamku straszą duchy. 
O północy na drodze dojazdowej można 
zobaczyć szybko jadącą czarną karetę 
zaprzężoną w szóstkę karych koni. Po­
dobno zbliżanie się jej poprzedza nagły 
podmuch chłodnego wiatru.

MAREK TOBIASZ

MŁODZIEŻ POLONIJNA 
NA SZLAKU 
„MAZURKA DĄBROWSKIEGO”

KRZEPIENIE

SERC

I
 Wprawdzie do ogólnopolskich ob­
chodów dwusetlecia hymnu narodo­
wego pozostały jeszcze niemal trzy 
lata, ale Stowarzyszenie Miłośników 
Tradycji „Mazurka Dąbrowskiego" 
rozpoczęło już przygotowania do tego 
pięknego jubileuszu.

Dziejami i tradycją „skrzydlatej 
pieśni" Stowarzyszenie stara się za­
interesować młodzież polską — zaró­
wno tę w kraju, jak i mieszkającą na 
obczyźnie. Organizuje różnego typu 
spotkania w szkołach, konkursy jubi­
leuszowe, a także zloty młodej Polo­
nii, których uczestnicy wędrują róż­
nymi szlakami „Mazurka Dąbrows­
kiego". Niedawno odbył się już trzeci 
z kolei zlot. Wzięło w nim udział około 
40 osób z Litwy, Białorusi, Ręsji i Ru­
munii: w większości byli to laureaci 
konkursu wiedzy o polskim hymnie. 
Razem z rówieśnikami z kraju od­
wiedzili na Mazowszu miejsca zwią­
zane z Józefem Wybickim m.in. Gró­
jec,Warkę, Modlin.

— Tego typu zloty wzbogacają na­
szą wiedzę nie tylko o samym hymnie, 
ale jednocześnie pozwalają lepiej 
zrozumieć historię Polski i rolę, jaką 
ta pieśń odegrała w dziejach narodu 
— powiedziała mi piękną polszczyz­
ną Bożena Buraczewska z Grodna, 
studentka medycyny, przewodniczą­
ca Towarzystwa Młodych Polaków 
w Grpdnie przy Związku Polaków na 
Białorusi.

Członkiem Towarzystwa jest rów­
nież przyszły lekarz Walenty Adamo- 
nis. Zarówno Bożena, jak i Walenty od 
dziecka mówili w domu po polsku, co 
było oczywiście główną zasługą

■■ babć. — To one uczyły nas modlitwy 
— mówią — opowiadały bajki i czyta­
ły polskie książki. Szkoły polskie na 
Białorusi są dopiero od niedawną. 
Bożena i Walenty są dumni, iż są

■ Polakami. Polak — to człowiek nie- 
• zwykle gościnny. Mogli się o tym 

przekonać, kiedy z grupą studentów 
'• wybrali się na Jasną Górę na spot- 
j kanie z Papieżem. W Żyrardowie mie­

li czekać całą noc na pociąg — jakiś 
dobry człowiek zabrał do domu całą 
grupę — przenocował, a potem zor­
ganizował nocleg w szkole tak, że 
mogli pozostać w tym mieście aż trzy 

! dni.
Swoją polską „połówką" po matce 

chlubi się również Danuta Bryljonej- 
tle z Niemenczyna. Chodzi do X klasy 
litewskiej szkoły, gdyż rodzice zade­
cydowali, że będzie jej łatwiej żyć 
w tym kraju, gdy skończy szkołę litew­
ską. Pieczołowicie jednak dba 
o wzbogacenie języka polskiego, sys­
tematycznie ‘czyta polskojęzyczną 
prasę, od lat koresponduje z rówieś­
nikami z Polski, tańczy i śpiewa w ze­
spole „Wileńszczyzna". Nie ukrywa, 
że z podobnym przejęciem słucha 
zarówno polskiego, jak i litewskiego 
hymnu.

Jednym z opiekunów młodzieży 
jest Jan Mincewicz, kierownik zespo­
łu „Wileńszczyzna", poseł na sejm 
Republiki Litewskiej. Zespół jest zbio­
rowym członkiem Towarzystwa Miło­
śników Tradycji „Mazurka Dąbrows­
kiego".

U nas —mówi poseł — szczególnie 
starsze pokolenie przejawia ogromną 
tęsknotę za polskością i na ile potrafi, i stara się ją przekazać swoim potom­
kom. Walka o polskość na Wileńsz­
czyźnie nie daje jednak obecnie efek­
tów na szerszą skalę. Coraz częściej 
mówi się o tym, aby w polskich szko- 

Iłach wszystkie przedmioty poza języ­

kiem polskim były wykładane po lite­
wsku. Z tym zapewne wiązała się (na 

szczęście odwołana) decyzja rządu 
litewskiego dotycząca niedrukowania 
książek dla szkół polskich.

Kolejnym zagrożeniem jest starze­
nie się kadry pedagogicznej — uzu­
pełnia Halina Kisielowa, nauczyciel­
ka matematyki w polskiej szkole 
w Noworyczanach. Jest absolwentką 
pierwszego rocznika tej szkoły, zbu­
dowanej jako pierwszej ze 100 w 1936 
r. dla uczczenia pamięci marszałka 
Piłsudskiego.

Rita Markajewa, uczennica 10 klasy 
tej szkoły, mówi, że nic tak nie pod­
nosi na duchu, jak „Mazurek Dąbrow­
skiego". Kiedy słyszę „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła"... chce mi się wal­
czyć — wyznaje.

Wśród uczestników zlotu jest kilka 
osób z Moskwy, m.in. Antonina Kol­
cowa. Mówi po polsku z wyraźnym 
akcentem rosyjskim, uczy się w nie­
dzielnej polskiej szkole w Moskwie. 
To. że mówi po polsku, zawdzięcza 
swojej babci Korneli Gizelewskiej (o- 
piekunki moskiewskiej grupy).

— Wyrosłam na legandach swo­
jej rodziny — mówi pani Kornela. 
Pradziad był uczestnikiem powstania 
listopadowego. Choć urodzona w Mo­
skwie, pielęgnuje tradycje domu pol­
skiego, stara się przekazać je swoim 
dzieciom i wnukom. Jest dumna ze 
swojego poskiego pochodzenia, ale 
również nie chce odżegnywać się od 
Rosji, gdzie się urodziła i wychowała. 
Mamy dwie matki — mówi — ale ta, 
o której marzymy, nazywa się Polska. 
„Mazurek Dąbrowskiego" był mani­
festem, odezwą, orężem, pieśnią spe­
łnionych nadziei. Ani „Czerwony 
Sztandar", ani „Warszawianka” czy 
„Rota" nie zajęły jej miejsca.

17-letnia Rauka i 18-letnia Andrea 
z Rumunii dopiero od kilku lat „roz- 
smakowują się" w swoim polskim 
pochodzeniu. A stało się to dzięki 
koloniom w Polsce. Bardzo im się 
podobało i wtedy postanowiły pójść 
na kursy języka polskiego w Bukare­
szcie. Mówią słabo po polsku, język 
jest trudny, szczególnie gramatyka 
daje się im we znaki. — Lepiej rozu­
miemy i czytamy, niż mówimy — wy­
znają dziewczęta.

— Najważniejszym celem zlotu 
jest poznanie historii i tradycji „Mazu­
rka Dąbrowskiego” oraz wzmocnie­
nie więzi z Polską — wyjaśnia Cezary 
Leżeński, wiceprezes Stowarzysze­
nia Miłośników Tradycji „Mazurka 
Dąbrowskiego". Pragniemy też w pe­
wien sposób dowartościować tę mło­
dzież, która często słabo zna język, 
jest zalękniona, nieśmiała, zakom­
pleksiona. Chcemy pokazać inny styl 
życia, bardziej otwarty, na luzie — co 
powinno być domeną młodości.

Ubolewamy nad tym, że możemy 
zaprosić do Polski tylko niewielką 
liczbę młodzieży, dlatego zwracam 
się do szkól z apelem o to, aby zainte­
resowały się swoimi równieśnikami 
z krajów ościennych — może szkoła 
znajdzie jakiś sposób, aby zaprosić 
choć kilka osób. Każda placówka, 
która chciałaby gościć grupę mło­
dzieży polonijnej może zwrócić się do 
nas o pewne wsparcie. Można będzie 
również otrzymać od nas niektóre 
potrzebne materiały. Zachęcam do 
organizowania imprez, związanych 
ze zbliżającym się dwusetleciem hy­
mnu. Nasz adres: Zarząd Główny Sto­
warzyszenia Miłośników Tradycji 
„Mazurka Dąbrowskiego”, ul. Widok 
10 * 00-950 Warszawa, skr. poczt. 188 
★ Tel. 26-70-71.

IZA KUJAWSKA
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Twoje problemy rozwiyźe

AZETAf PRAWNA
najnowsze przepisy • przystępne komentarze • praktyczne porady

Do użytku prywatnego i służbowego I

P AZETAf PRAWNA

pozwofiC/ 
ZRDZttflfEC 

P&WO
Na naszych łamach znajdziesz 
praktyczne i jasne porady jak 
rozwiązać zawiłości: 
| prawa podatkowego, 
| prawa gospodarczego i handlowego, 
- przepisów prawa prący, 
1 prawa administracyjnego.
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To tygodnik dla wykształconych 
i dynamicznych, przedsiębiorców, 

, menedżerów, nauczycieli, 
księgowych, ekonomistów, 

urzędników, prawników oraz 
wszystkich zainteresowanych 

problematyką prawną.

"GAZETĘ PRAWNĄ'>WŹBOGACAJĄ 
BEZPŁATNE DODATKI:

-"KRONIKA PRAWA" omawiająca nowości 
legislacyjne,

-"TYGODNIK USTAW, ROZPORZĄDZEŃ 
i ZARZĄDZEŃ" z pełnymi tekstami nowych 
aktów prawnych,

-"PRZEGLĄD ORZECZNICTWA SĄDÓW 
POLSKICH"

-"PRZEGLĄD NOWOŚCI WYDAWNICZYCH"

Do nabycia w kioskach "RUCH" na terenie 
całego kraju oraz w prenumeracie 

(informacja - tek 35-07-59).
Cena prenumeraty na 1995 r.-1.250 tys. zł. 

'wpłaty na konto INFOR nr 1528 -122786 -136 
w PKO II O/Warszawa



SZKOŁA NĄ SPRZEDAŻ

„POD MŁOTEK” 

Z HAPPY ENDEM
W 45. nr, „Głosu" pisaliśmy o dra­

matycznej sytuacji Zespołu Szkół Za­
wodowych przy ul. Marynarskiej 
w Warszawie, którego budynek — ja­
ko mienie zbankrutowanej firmy Te- 
wa-Cemi — został wystawiony na 
sprzedaż. Wprawdzie warszawskie 
kuratorium oświaty otrzymało od re­
sortu edukacji zgodę na złożenie ofer­
ty kupna siedziby placówki, jednak do 
ostatniej chwili nie było żadnej pew­

70 LAT CHOJNICKIEGO
„ROLNIKA”

Są takie szkoły, które w swoim 
środowisku cieszą się szczególnym 
prestiżem. W Chojnicach są aż dwie 
takie placówki. Przede wszystkim li­
czące kilkaset lat Liceum Ogólno­
kształcące im. Filomatów Chojnickich 
oraz Zespół Szkół Centrum Kształ­
cenia Rolniczego. Ta ostatnia placów­
ka powstała równo 70 lat temu, jako 
Koedukacyjna Szkoła Handlowa, 
dość szybko przemianowana na Gim­
nazjum Kupieckie. Po wojnie szkoła 
przechodziła różne zmiany organiza­
cyjne, ale najdłużej, bo od 1954 roku 
znana była na Pomorzu jako Tech­
nikum Rachunkowości Rolnej.

Od tego czasu przez kilkadziesiąt 
lat kształcono tam kadry ekonomicz­
ne, głównie dla PGR. Ale gdy na 
początku lat dziewięćdziesiątych, za­
częto je likwidować, dokonano kolej­
nych przekształceń i dziś przygotowu­
je się tu przede wszystkim fachowców 
do prowadzenia indywidualnych gos- 
podarstw rolnych tudzież, tak potrze­

ności, że wygra przetarg. W chwili 
otwarcia kopert okazało się, że kilku 
oferentów, w tym rektor prywatnej 
szkoły biznesu, wycofało się i na 
placu boju pozostała tylko oświata.

W związku z powyższym szkołę 
nabyło kuratorium za 25 mld i 42 min 
zł. Faktycznie jednak zapłaciło ono 
tylko 3 mld 42 min zł. ponieważ 22 mld 
zł zostały umorzone z tytułu zadłuże­
nia firmy wobec skarbu państwa.

bnych, nowocześnie przygotowanych 
ekonomistów. Z pracowni zniknęły 
więc tradycyjne liczydła, a pojawiły 
się komputery. Praktyki zawodowe 
uczniowie odbywają w gospodarst­
wach indywidualnych, a nierzadko 
— u własnych rodziców. Nic więc 
dziwnego, że szkoła cieszy się znów 
coraz większym zainteresowaniem 
absolwentów szkół podstawowych 
i z naborem do klas pierwszych nie 
ma żadnych problemów.

Ale i absolwenci nie zapominają 
o „starej, dobrej budzie". Oto niedaw­
no odbył się III Zjazd tych, którzy 
kończyli chojnickiego „rolnika”. Przy­
jechali absolwenci jeszcze sprzed 
wojny, a także ci, którzy uczniami byli 
całkiem niedawno. Najstarszym ab­
solwentem — z 1930 roku! — był pan 
Zbigniew Marasz. Przyjechał też pier­
wszy, powojenny dyrektor placówki 
— pan Maksymilian Wojciechowski. 
Nie zabrakło również długoletniego 
dyrektora, dopiero od niedawna eme-

4 listopada kurator warszawski 
Włodzimierz Paszyński podpisał akt 
notorialny.

— Wygraliśmy, a było to możliwe 
dzięki naszemu uporowi i nagłośnie­
niu sprawy przez środki masowego 
przekazu. Skutecznie odstraszyliśmy 
ewentualnych nabywców — mówi 
z nieukrywaną satysfakcją dyrektor 
szkoły Marian Grzybowski. Resort 
edukacji zamierza wystąpić z wnios­
kiem do odpowiednich organów o wy­
łączenie szkół z postępowania upad­
łościowego. Ministerstwo edukacji 
obiecuje, że do czasu ustanowienia 
nowych przepisów prawnych każdy 
tego typu przypadek będzie rozpat­
rywać indywidualnie i na wszelkie 
sposoby starać się wykupić wysta­
wiane na przetarg placówki oświato­
we.

IK

ryta — Rajmunda Starszaka, a także 
wieloletniego, zasłużonego wicedy­
rektora Zdzisława Modrzejewskiego, 
do dziś uczącego, w niepełnym wy­
miarze, historii. Prawie w komplecie 
stawili się nauczyciele z dawnych lat 
i ci, którzy dziś tam uczą.

Witając liczne grono gości, obecny 
dyrektor ZS CKR w Chojnicach, mgr 
inż. Jan Klepin, mocno podkreślał 
znaczenie tradycji, a zwłaszcza 
szczególnego klimatu, jaki od lat pa­
nuje w gronie nauczycieli. Jest to 
przede wszystkim zasługa sporej gru­
py długoletnich pracowników, którzy 
szczególnie pielęgnują sprzyjającą 
twórczej pracy atmosferę wzajemne­
go zaufania, koleżeńskiej pomocy 
i życzliwości. Dzięki temu tradycyjna 
szkoła rolnicza przekształciła się 
w placówkę, żywo reagującą na po­
trzeby i problemy środowiska, zwła­
szcza te, które dotyczą współczes­
nego rolnictwa, ekonomii i ekologii.

Ale zwłaszcza podczas długich, 
wieczornych i nocnych rozmów prze­
de wszystkim wracano do lat minio­
nych, wspominano niezliczone ucz­
niowskie figle, dawnych nauczycieli, 
szkolne przyjaźnie i miłości.

Bo przecież tak miło się wraca do 
tych lat, gdy było się młodym i pięk­
nym. choć przecie niebogatym...

LECHOSŁAW GAWRECKI

DAR RZEWUSKICH I LANCKOROŃSKICH

AŻ DWA REMBRANDTY
Po 200 latach tułaczki na Zamek 

Królewski w Warszawie wracają ob­
razy z kolekcji ostatniego naszego 
króla — Stanisława,Augusta Poniato­
wskiego. Ich ofiarodawczynią jest 
96-letnia pani profesor Karolina 
z Brzezia Lanckorońska. zamieszkała 
w Rzymie. W darze polskiemu naro­
dowi przekazała ona również inne 
cenne dzieła sztuki.

..Rzeczy te przeznaczam na dwa 
dostojne miejsca — na Zamek Króle­
wski w Warszawie i na Wawel — napi­
sała w liście do prezydenta Lecha 
Wałęsy. Jestem ostatnią z rodu, brat 
mój i siostra zmarli, wszyscy troje 
byliśmy bezdzietni (...) Nie marzyłam, 
że danym mi będzie przekazać te 
dzieła w hołdzie Rzeczypospolitej 
Wolnej i Niepodległej".

Dla Zamku Królewskiego w War­
szawie pani Profesor przeznaczyła 37 
obrazów i 47 zespołów mebli należą­
cych do Kazimierza Rzewuskiego. 
Wśród obrazów 18 pochodzi z dawnej 
galerii króla Stanisława Augusta. 
W tej grupie są dwa słynne dzieła 
Rembrandta — portret starszego mę­
żczyzny i portret młodej kobiety 
z 1641 roku oraz obrazy mistrzów 
holenderskich. Poza obrazami z gale­
rii Stanisława Augusta Zamek Króle­
wski w Warszawie otrzymał zespół 
portretów rodzinnych Rzewuskich, 
m.in. pędzla Marcellego Bacciarelle- 
go, Francesco Appaniego, Antona 
von Marona oraz portret Marii An­
toniny malowany przez Aleksandra 
Kucharskiego i portret ks. Józefa Po­
niatowskiego malowany przez Mar­
cellego Bacciarellego.

Zbiory Wawelu z kolei wzbogaci 
m.in. 85 obrazów, z których większość 
powstała we Włoszech w XIV—XVI 
wieku, a więc z kraju i okresu, z które­
go pochodzą architekci-twórcy dzie­
dzińca i komnat wawelskich. Kraków 
też okazał się najlepszym miejscem 
dla portretu i biurka Karola Lancko- 
rońskiego związanego z losami za­
mku. Tu trafi też namiot turecki, który 
tradycja rodzinna Lanckorońskich łą­
czy z odsieczą wiedeńską. Po kilka 
dzieł sztuki otrzymają też Biblioteka 

Jagiellońska w Krakowie. Muzeum 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra­
kowie oraz Muzeum Narodowe i Mu­
zeum Wojska Polskiego w Warsza­
wie.

Wiele z darowanych dzieł sztuki 
wymagać będzie zabiegów konser­
watorskich. które zapewne potrwają 
kilka lat. Ale już w styczniu następ­
nego roku — jak zapewnił dyrektor 
Zamku Królewskiego w Warszawie 
— będzie możliwy pierwszy pokaz 45 
obrazów i niektórych mebli z tej nie­
zwykle cennej kolekcji Karola Lanc- 
korońskiego.

Przekazane Polsce dzieła sztuki 
stanowią, pozostałe po wszystkich 
katastrofach dziejowych, zbiory rodu 
Rzewuskich i Lanckorońskich. Sporą 
ich część przewiózł po rozbiorach do 
stolicy Austrii pradziad pani Karoliny 
Lanckorońskiej — Kazimierz Rzewu­
ski, pisarz polny koronny. Kolekcję 
znacznie wzbogacił jej ojciec. Uro­
dzony niemal 150 lat temu Karol hra­
bia Lanckoroński, wybitny działacz 
polityczny, patriota polski, prawnik, 
kolekcjoner i koneser sztuki stworzył 
w swych rezydencjach w Rozdowie 
k.Lwowa i w Wiedniu cenne i bogate 
kolekcje dzieł tak sztuki polskiej, jak 
i europejskiej. Część z nich zachowa­
ła się w zbiorach Lwowskiej Galerii 
Obrazów, a część była udostępniona

ŚLADEM NASZYCH 
ARTYKUŁÓW

SPEŁNIAJĄC PROŚBĘ
Publikacje z cyklu „Co cesarskie 

cesarzowi" spotkały się z żywym za­
interesowaniem naszych czytelni­
ków. Pod takim to tytułem prezen­
towaliśmy odpowiedzi różnych insty­
tucji oświatowych i naukowych. Były 
one odpowiedzią na pytania wicemi­
nistra prof. Tadeusza Pilcha na temat 
reformy kształcenia ogólnego. Pyta­
nia kierowane były do instytucji, stąd 

publiczności w pałacu w Wiedniu 
w 1939 r,

Należy przypomnieć, że hrabia 
Lanckoroński przyczynił sie do od­
nowienia na początku naszego stule­
cia Zamku na Wawelu. Ufundował 
m.in. nagrobek królowej Jadwigi. Sta- 
czał też przez wiele lat boje uwień- 
czone powodzeniem o to. by wojska 
austriackie wyprowadziły się z rezy. 
dencji Jagiellonów. W tej sprawie gło. 
śno przemawiał w 1908 r. w Parła- 
mencie Wiedeńskim, nazywając urzą. 
dzenie w tym miejscu koszar, „hańbą 
kultury". Określenie „eine Kulturs- 
chade" — jak wspomina córka 
— przyczyniło się do wyprowadzenia 
wojsk austriackich z siedziby polskich 
królów.

Tradycje patriotyczno-kulturalne 
rodu Lanckorońskich po śmierci hra­
biego pielęgnowała córka Karolina, 
ostatnia przedstawicielka tego wiel­
kiego rodu o średniowiecznej met­
ryce. Studiowała filozofię i historię 
sztuki na uniwersytecie wiedeńskim. 
Po habilitacji w 1934 roku rozpoczęła 
wykłady na Uniwersytecie we Lwo­
wie. W czasie okupacji hitlerowskiej 
aktywnie działała w AK (w stopniu 
porucznika). Dwukrotnie skazana na 
śmierć, ostatecznie znalazła się 
w obozie koncentracyjnym w Ravens- 
briick. Po wojnie została we Wło­
szech. Jej dziełem jest m.in. Polski 
Instytut Historyczny w Rzymie. W 1967 
r. wraz z siostrą i bratem założyła 
Fundację im. Lanckorońskich, z które) 
pomocy skorzystało już wielu pols­
kich młodych naukowców.

IZA KUJAWSKA

przyjęliśmy zasadę podania na na­
szych łamach ich pełnej nazwy. Zre­
zygnowaliśmy natomiast z umiesz­
czania nazwisk ich autorów (w więk­
szości były one nieczytelne).

Tak było również w przypadku pre­
zentacji stanowiska Wydziału Stu­
diów Edukacyjnych UAM, o co miał do 
nas pretensję jeden z czytelników. 
Chcąc spełnić jego prośbę i zaspoko­
ić ciekawość, informujemy, iż stano­
wisko, o którym mowa opracował, 
powołany przez radę wydziału, ze­
spól, w skład którego weszli następu­
jący specjaliści: doc. dr Eugenia Potu- 
licka, prof. dr Maria Dudzikowa. doc. 
dr Halina Sowińska, dr Stanisław Dy- 
lak oraz dr Dorota Gołębniak.

K.S,

Haft artystyczny. Sztandary szkolne, 
zakładowe, organizacyjne - tanio. 
Dorota Stróżewska, ul. Różana 4, 
62-002 Suchy Las k/Poznania, (0-61) 
tel. 125-603.

Poradnia Psychologiczno 
-Pedagogiczna, 66-530 Drezdenko, 
ul. Krakowska 12, tel. 209-82 
zatrudni psychologa. Oferujemy 
mieszkanie służbowe.

Małżeństwo poszukuje pracy z kom­
fortowym mieszkaniem (absolwentka 
filologu romańskiej - język włoski i 
francuski, on - wykształcenie wyższe 
- informatyczne, doświadczenie w 
pracy z dziećmi autystycznymi. R.P. 
Wilczyńscy, 58-506 Jelenia Góra , ul. 
Paderewskiego 18/19.

Dyrektor Szkoły Podstawowej nr 2 
w Sulęcinie zatrudni nauczyciela 
fizyki najchętniej z wyzszym 
wykształceniem magisterskim z 
przygotowaniem pedagogicznym - 
pilnie od stycznia bieżącego roku 
szkolnego, tel. 23-09 Sulęcin.

Uwaga ! Absolwenci Państwowego 
Liceum Pedagogicznego w 
Ostródzie. dnia 10.06.1995 r. 
organizujemy Zjazd wszystkich 
roczników. Zgłoszenia z dokładnym 
adresem przyjmujemy do 28.02. 
1995 r. Komitet Organizacyjny, SP nr 
6,14-100 Ostróda, ul. Kościuszki 22.

KURATOR OŚWIATY W CHEŁMIE 
ogłasza ponownie konkurs na stanowisko 

DYREKTORA 
MŁODZIEŻOWEGO OŚRODKA WYCHOWAWCZEGO 

w Głębokiem, gm. Cyców, woj. chełmskie
Do konkursu mogą przystąpić nauczyciele spełniający następujące 
warunki:

1. Kwalifikacje określone w art. 36 ustawy z dnia 7 września 1991 o syste­
mie oświaty oraz rozporządzeniu MEN z dnia 10 października 1991 r. (Dz. 
U. Nr 98 poz. 433 z późniejszą zmianą w 1994 r. Dz. U. Nr 5 poz. 19).

2. Przynajmniej 5 - letni staż pracy.
3. Dobry stan zdrowia.

Kuratorium Oświaty zastrzega prawo możliwości odstąpienia 
od powyższych wymogów

Oferty powinny zawierać:
1. Podanie I życiorys.
2. Kwestionariusz osobowy.
3. Odpis dyplomów świadczących o posiadanym wykształceniu i dokształca­

niu.
4. Odpis ostatniej oceny pracy zawodowej i opinię z ostatniego miejsca pra- 
• cy
5. Pracę pisemną dotyczącą wizji kierowania tą placówką
6. Zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia

Kompletne dokumenty należy składać w terminie do dnia 10 
grudnia 1994 r. w Kuratorium Oświaty w Chełmie, plac 
Niepodległości 1, pokój 359.

O terminie i miejscu konkursu kandydaci zostaną 
powiadomieni w terminie późniejszym
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WŁĄCZAJĄCE 
DZWONKI SZKOLNE 
same wyłączają się na niedzielę 

Tańsze od pensji woźnej. 
Poleca: PAWTRONIK 
02-132 Warszawa, ul. Baleya 10/11 
tel. 37-05-87

Wytwórnia Mebli Szkolnych 
62-300 Września 

oferuje po niskich cenach: 

meble szkolne
Zapewniamy transport
Większe zamówienia dostarczamy 
bezpłatnie.

2aaówleaia Zieiywafi 
Wytwórnia Mebli Szkolnych 
62-300 Września, ul. Słowackiego 48 
tel. (0-66) 361-350
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Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne

00-950 Warszawa, pi. Dąbrowskiego 8

tel. 26-54-51/5/; fax 27-92-80; tlx 81-61-32 WSiP
Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne serdecznie przepraszają za opóźnienie

wydania podręcznika do nauki języka rosyjskiego dla klas V-VI "Dobroje utro" Władysława Figarskiego.
Podręcznik ten ukaże się w grudniu b.r.

Jednocześnie informujemy, że w sprzedaży znajdują się zeszyty ćwiczeń dla klas V i VI oraz książka 
metodyczna dla nauczycieli /w cenie 40 000 zł za egzemplarz/.

Natomiast podręczniki i zeszyły ćwiczeń do nauki języka rosyjskiego dla klas VII i VIII autorstwa 
Władysława Figarskiego "Priwiet" ukażą się przed końcem roku szkolnego 1994/95.

Zasady przyjmowania reklam i ogłoszeń do Tygodnika "Głos Nauczycielski":

REKLAMY:
1. Reklamy przyjmujemy na conajmmej 14 dni przed ich drukiem.
2. Reklamy przyjmujemy opracowane i przygotowane do druku w technice

■ offsetowej:
a) wydruk laserowy czarno-biały H' skali 1:1 pozytywowy na folii, 
prawostronnie czytany, emulsją do dołu
b) klisza spełniająca wAv wymagania techniczne
3. Opłata gotówką przy składaniu zamówienia.
4. Opłata przelewem, przekazem pocztowym nie uwzględnia bonifikat dla 
zamieszczanych reklam >v Tygodniku "Głos Nauczycielski"

BONIFIKATY dla zamieszczanych reklam:

- 20% Sponsorzy Karty Rabatowej GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO
■ 5% Posiadacze Karty Rabatowej GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO
- 4 % za kolejne powtórzenie powyżej 2 razy
- 8% za kolejne powtórzenie powyżej 5 razy
- 12% za kolejne powtórzenie powyżej 8 razy
- 20% i więcej ustala SZEF EBO BH-R "GN"

DOPŁATY do zamieszczanych reklam:

+ 300% więcej za 1 stronę redakcyjną pisma
+ 200% więcej za ostatnią stronę redakcyjną pisma
+ 7% opracowanie graficzne bez utrudnień
+ 17% opracowanie graficzne z utrudnieniami: tabele, montaże logo

OGŁOSZENIA DROBNE:

1. Ogłoszenia drobne przyjmujemy na conajmniej 21 dni przed ich drukiem.
2. Materiały przyjmujemy w formie maszynopisu.
3. Materiały odręcznie pisane opracowujemy z dopłatą + 50 000 zł.
4. Ogłoszenia drobne zamieszczamy w ramce o powierzchni 53 mm x 22 mm.
5. Maksymalna ilość słów lwliczając skróty, odstępy) wynosi 35.
6. Zastrzegamy sobie prawo do adjustacji zamieszczanych ogłoszeń.
7. Ogłoszenia: szukam pracy, szkoła zatrudni • realizujemy bezpłatnie.

STAWKI PODATKU VAT:

Do cen modułów netto po dopłatach i bonifikatach doliczamy podatek VAT:
+ 7% dla osób fizycznych nie prowadzących działalności gospodarczej
+ 22% dla pozostałych zleceniodawców

UWAGA!
Płatników podatku VAT prosimy o dołączanie do zamówień pisemnego 
oświadczenia, iż zlecający jest płatnikiem podatku VAT, podając swój NIP i 
zgadza się na wystawienie faktury VAT bez podpisu odbiorcy. W Przypadku 
braku takiego oświadczenia wystawiane będą rachunki uproszczone.

Ogłoszenia i reklamy niezgodne z obowiązującym porządkiem 

prawnym RP nie będą publikowane

Nasi/ulcesi
WYDAWNICTWO "GŁOS NAUCZYCIELSKI"

EBO BIURO HANDLOWO-REKLAMOWE
00-389 WARSZAWA, UL. SMULIKOWSKIEGO 6/8
TEL./FAX (0 - 22) 27-66-30

SPONSORZY

5% na oprogramowani

2% na meble szkolne

Wydawnictwo ~ 
PedagogiczneZNP 
Sp.zo.o.
Kielce 
ul. Piotrkowska 12 
tel.422-14 
8% na książki

PROKOM sc 
Ciechanów 
ul.Zagumienna42 
tel. 2469,2742

EXPERTUSLtd.
Warszawa 
ul. Chodakowska 53/57 
tel. 10 5912 

5% na komputery 
i oprogramowanie .

EBO BH-R
"Głosu Nauczycielskiego' 
Warszawa
ul. Smulikowskiego 6/8 
tel. 27 66 30



REDAGUJE KAROL RAJEWSKI
STAŁY DYŻUR — WTOREK, GODZ. 1130-1430
TELEFON 27-66-30 LUB CENTRALA 26-10-11 w. 261

PYTAJ! NA TEJ STRONIE ZNAJDZIESZ odpowiedź

ZWIĘKSZONY WYMIAR 
ZAJĘĆ DYDAKTYCZNYCH

Jakie są zasady zwiększania lub zmniejszania wymiaru 
zajęć dydaktycznych w planie organizacyjnym szkoły (B.L. 
— woj. ciechanowskie).

Sprawę tę reguluje art. 42 ust. 6 Karty Nauczyciela 
w dawnym brzmieniu. Przepis ten obowiązuje do czasu 
zawarcia układu zbiorowego pracy dla nauczycieli. Wpro­
wadza on pojęcie równoważnej normy czasu pracy, która 
jest rozliczana w okresie roku szkolnego na podstawie 
planu organizacyjnego. Dotyczy on takiego rodzaju sytua­
cji, gdy w planie zajęć nauczycielowi jest przydzielana 
praca w obowiązującym go wymiarze zajęć w szczególny 
sposób, tzn. w pewnych okresach roku szkolnego, tygod­
niowy wymiar zajęć jest większy lub mniejszy od pensum, 
a w innych okresach wymiar ten jest ustalony w takiej 
wysokości, aby w skali roku nauczyciel odbywał zajęcia 
w wymiarze odpowiadającym jego pensum. W rezultacie, 
art. 42 ust. 6 Karty Nauczyciela ma na celu racjonalne 
układanie planu zajęć w szkole.

Istotne jest także stanowisko, jakie zajął Sąd Najwyższy 
w uchwale z dnia 20 kwietnia 1994 r. sygn. akt I PZP 10/94, 
w którym wyjaśnia, że wspomniany przepis nie ma za­
stosowania tylko wtedy, gdy nauczyciel najpierw wykony­
wał pracę w niższym wymiarze niż jego pensum. Użycie 
w pierwszej części omawianego przepisu określenia „nie 
wyczerpywał" nie świadczy o tym, że okres wykonywania 
pracy, w mniejszym wymiarze czasu pracy musi poprze­
dzać okres wykonywania pracy w odpowiednio większej 
liczbie godzin. Należy bowiem wziąć pod uwagę, że 
sformułowanie to odnosi się nie do rzeczywiście prze­
pracowanych przez nauczyciela zajęć, lecz do ilości 
godzin przydzielonych w planie zajęć. Przy jego układaniu 
na dany rok szkolny, jest sprawą czystej techniki, w jakiej 
kolejności wyznaczy się liczbę godzin zajęć na poszczegó­
lne miesiące, np. można najpierw ułożyć plan na grudzień, 
a potem na listopad, przewidując w grudniu mniejszą ilość 
godzin i odpowiednio zwiększając ich wymiar w listopa­
dzie.

Okresem rozliczeniowym jest rok szkolny, więc nauczy­
ciel, który ma zaplanowaną liczbę godzin zajęć zgodną 
z jego pensum, a plan przewiduje w pierwszej części roku 
odbywanie zajęć w wymiarze zwiększonym, natomiast 
później w mniejszej ilości godzin, nie nabywa w pierw­
szym okresie prawa do dodatkowego wynagrodzenia za 
pracę w godzinach ponadwymiarowych. Podobne stanowi­
sko zajął też Sąd Najwyższy w uchwale składu siedmiu 
sędziów z dnia 14 kwietnia 1994 r. sygn. akt I PZP 64/93.

Na zakończenie wypada jeszcze raz przypomnieć, że 
art. 42 ust. 6 Karty Nauczyciela pomimo jego uchylenia 
przez art. 1 pkt 7 ustawy z dnia 5 czerwca 1992 r. o zmianie 
ustawy Karta Nauczyciela (Dz.U. nr 53 poz. 252) obowiązu­
je nadal na podstawie art. 2 tejże ustawy do czasu 
zawarcia układu zbiorowego przewidzianego w art. 36 
Karty Nauczyciela w brzmieniu nadanym powyższą usta­
wą z dnia 5 czerwca 1992 r.

NAUCZYCIEL-EMERYT A PRAWO 
DO URLOPU

DLA PORATOWANIA ZDROWIA
Od czterech lat pobieram emeryturę i jestem zatrud­

niona jako nauczyciel na podstawie umowy o pracę.

Chciałabym skorzystać z prawa do urlopu dla poratowania 
zdrowia, ale dyrektor nie chce mi tego urlopu udzielić. Czy 
ma on do tego prawo? (R.K. — woj. szczecińskie).

Celem art. 73 ust. 1 Karty Nauczyciela przyznającego 
nauczycielom, pod określonymi warunkami prawo do 
płatnego, rocznego urlopu dla poratowania zdrowia, jest 
poprawa stanu zdrowia nauczyciela i odzyskanie zdolno­
ści do pracy. Przemawia za tym zdanie drugie wspo­
mnianego przepisu, które łączy długość omawianego 
urlopu z przejściem na emeryturę i nabycie praw emeryta­
lnych. Niezbędne jest więc nie tylko samo spełnienie 
przesłanek nabycia świadczenia emerytalnego, ale także 
konieczne jest nabycie prawa do emerytury po rozwiąza­
niu stosunku pracy. Jeżeli okres trwania tego urlopu jest 
ograniczony datą przejścia na emeryturę, to tym bardziej 
prawo do urlopu dla poratowania zdrowia zależy od braku 
uprawnień emerytalnych. Takie rozumienie przepisu jest 
ściśle związane z funkcją tego urlopu. Pracownik upraw­
niony do emerytury, w przypadku pogarszania się stanu 
jego zdrowia, może w każdej chwili skorzystać z upraw­
nień emerytalnych i urlop dla poratowania zdrowia nie 
spełniałby w tej szczególnej sytuacji swojej funkcji. Przy 
czym ograniczenie czasu trwania urlopu dla poratowania 
zdrowia nie jest związane z rodzajem emerytury, na jaką 
nauczyciel przechodzi tzn. na ogólnych lub szczególnych 
zasadach. Prawo do urlopu dla poratowania zdrowia dla 
nauczyciela zatrudnionego po przejściu na emeryturę nie 
może zależeć od rodzaju uprawnienia emerytalnego, 
a nawet od tego, czy emeryturę faktycznie pobiera. Istotne 
jest tylko to, aby nauczyciel posiadał stwierdzone prawo 
do świadczenia.

Warto też zwrócić uwagę na fakt, że rozwiązanie stosun­
ku pracy z nauczycielem mianowanym, w razie jego 
choroby, uzależnione jest od upływu roku trwania choroby, 
a w przypadku stwierdzenia przez komisję lekarską po­
prawy stanu zdrowia i możliwości powrotu do pracy 
— ponad jeden rok, nie dłużej jednak niż do dwóch lat, 
licząc łącznie okres choroby i urlopu dla poratowania 
zdrowia (art. 23 ust. 1 pkt. 2 Karty Nauczyciela). Udzielenie 
urlopu dla poratowania zdrowia nauczycielowi mianowa­
nemu, uprawnionemu do emerytury, mogłoby więc powo­
dować brak możliwości rozwiązania z nim stosunku pracy, 
mimo niezdolności do pracy przez okres aż dwóch lat. 
Wszystkie te względy przemawiają za tym, że dyrektor 
szkoły nie ma obowiązku udzielenia płatnego urlopu dla 
poratowania zdrowia nauczycielowi zatrudnionemu W peł­
nym wymiarze zajęć i pobierającego równocześnie eme­
ryturę. Podobne stanowisko zajął Sąd Najwyższy 
w uchwale z dnia 24 maja 1994 r. sygn. akt I PZP 24/94.

WIEK EMERYTALNY 
DLA NAUCZYCIELA

Jaki jest wiek emerytalny dla nauczyciela? W jakim 
wieku nauczyciel może przejść na tzw. wcześniejszą 
emeryturę? (L.W. — woj. suwalskie).

Art. 26 ustawy z 1982 r. o zaopatrzeniu emerytalnym 
pracowników i ich rodzin (Dz. U. nr 40 poz. 267 z później­
szymi zmianami) ustala wiek emerytalny dla kobiety na 60 
lat, a dla mężczyzny na 65 lat. Ta sama ustawa dopuszcza 
możliwość przejścia na tzw. wcześniejszą emeryturę. 
Zgodnie z art. 27 kobieta może po przepracowaniu 30 lat

i osiągnięciu wieku 55 lat przejść na emeryturę. Upraw­
nienie to przysługuje również kobiecie po osiągnięcu 55 lat 
i przepracowaniu 20 lat, jeśli została zaliczona do I lub II 
grupy inwalidów. Natomiast mężczyzna może przejść na 
wcześniejszą emeryturę po osiągnięciu wieku 60 lat przy 
25-letnim okresie zatrudnienia i jeżeli został zaliczony do 
I lub II grupy inwalidów. Są to tzw. zasady ogólne 
przechodzenia na emeryturę.

Karta Nauczyciela nie reguluje w sposób odrębny 
zasady przechodzenia na emeryturę nauczycieli. Tak więc 
wiek emerytalny, w którym można rozwiązać stosunek 
pracy z nauczycielem mianowanym na podst. art. 23 ust. 
1 pkt 4 Karty Nauczyciela wynosi 60 lat dla kobiety, a 65 lat 
dla mężczyzny. Potwierdza to między innymi wyrok Sądu 
Najwyższego z dnia 12 marca 1991 r. sygn. akt I PRN 3/91, 
zgodnie z którym przejście nauczyciela na emeryturę na 
zasadach szczególnych (także na podstawie innych prze­
pisów niż art, 27 ustawy z 1982 r. o zaopatrzeniu emerytal­
nym pracowników i ich rodzin) nie jest obowiązkiem 
nauczyciela, tylko jego uprawnieniem, dlatego też roz­
wiązanie stosunku pracy w trybie art. 23 ust. 1 pkt 4 Karty 
Nauczyciela bez uprzedniego wniosku nauczyciela jest 
niedopuszczalne.

Przeto poza przedstawionymi wyżej, istnieje szereg tzw. 
szczególnych trybów przechodzenia na emeryturę.

Na podstawie art. 88 Karty Nauczyciela prawo do 
emerytury bez względu na wiek mają nauczyciele posia­
dający 30-letni okres zatrudnienia w tym 20 lat pracy 
nauczycielskiej lub po przepracowaniu 25 lat, w tym 20 lat 
pracy nauczycielskiej w szkolnictwie specjalnym. W tym 
przypadku prawo do emerytury uzależnione jest od wyko­
nywania pracy nauczycielskiej bezpośrednio przed złoże­
niem wniosku o emeryturę.

Nauczyciel może też przejść na wcześniejszą emeryturę 
z tytułu wykonywania pracy w szczególnym charakterze. 
Zasady przechodzenia na emeryturę w tym trybie zawiera 
rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 7 lutego 1983 r. 
w sprawie wieku emerytalnego oraz wzrostu emerytur 
i rent inwalidzkich dla pracowników zatrudnionych 
w szczególnych warunkach lub w szczególnym charak­
terze (Dz.U. nr 8 poz. 43). Na podstawie tego rozporządze­
nia nauczyciele mogą przejść na wcześniejszą emeryturę 
po osiągnięciu wieku 50 lat kobiety, 60 lat — mężczyźni, 
jeżeli posiadają okres zatrudnienia wynoszący 20 lat dla 
kobiet, 25 lat dla mężczyzn, w tym co najmniej 15 lat 
w zawodzie nauczycielskim.

Na podstawie przepisów rozporządzenia ministra pracy 
i polityki socjalnej z dnia 26 stycznia 1990 r. w sprawie 
wcześniejszych emerytur dla pracowników zwolnionych 
z przyczyn dotyczących zakładów pracy (Dz. U. nr 4 poz. 
27) na wcześniejszą emeryturę mogą przejść nauczyciele, 
z którymi stosunek pracy został rozwiązany z przyczyn 
dotyczących zakładu pracy np. na podstawie art. 20 Karty 
Nauczyciela. W tym przypadku wcześniejsza emerytura 
przysługuje bez względu na wiek, jeżeli pracownik osiąg­
nął do dnia rozwiązania stosunku pracy okres zatrud­
nienia wynoszący co najmniej 35 lat dla kobiet i 40 lat dla 
mężczyzn.

Na wcześniejszą emeryturę może również przejść nau­
czycielka na podstawie rozporządzenia Rady Ministrów 
z dnia 15 maja 1989 r. w sprawie uprawnień do wcześniej­
szej emerytury pracowników opiekujących się dziećmi 
wymagającymi stałej opieki (Dz. U. nr. 28, poz. 149). Prawo 
to przysługuje matce, która nie może kontynuować zatrud­

nienia z powodu stanu zdrowia dziecka, wymagającego 
bez względu na wiek jej stałej opieki, która w chwili 
złożenia wniosku ma okres zatrudnienia co najmniej 20 lat 
W razie śmierci matki albo w innych przypadkach uniemo­
żliwiających jej sprawowanie opieki nad dzieckiem z pra­
wa do wcześniejszej emerytury bez względu na wiek może 
skorzystać ojciec dziecka posiadający 25-letni okres za­
trudnienia.

ZAWIESZENIE EMERYTURY
Co jest rozumiane przez dochód, który wpływa na 

zmniejszenie lub zawieszenie emerytury? (K.J. — woj. 
krośnieńskie)

W świetle rozporządzenia ministra pracy i polityki 
socjalnej z dnia 22 lipca 1992 r. (Dz. U. nr 58, poz. 290), za 
dochód mający wpływ na zawieszenie lub zmniejszenie 
emerytury lub renty uważa się między innymi następujące 
wynagrodzenie i dochody emerytów i rencistów:
Q wynagrodzenie z tytułu pracy wykonywanej w ramach 
stosunku pracy oraz na podstawie umowy o pracę nakład­
czą bez uwzględnienia składników wynagrodzenia, któ­
rych nie przyjmuje się do ustalenia podstawy wymiaru 
emerytury i renty;
@ dochody z tytułu pracy wykonywanej na podstawie 
umowy zlecenia jeżeli praca ta wykonywana jest przez 
okres co najmniej 30 dni;
• dochody uzyskiwane z pozarolniczej działalności gos­
podarczej, której wykonywanie podlega obowiązkowi 
ubezpieczenia społecznego.

Przy czym zasady zawieszania świadczeń nie dotyczą 
osób pobierających renty z tytułu wypadku przy pracy 
i chorób zawodowych.

DODATEK STAŻOWY
SPROSTOWANIE: W kolumnie „Pytaj" w numerze 45. 
„Głosu Nauczycielskiego" z dnia 6 listopada 1994 r. 
w informacji dotyczącej terminu wypłacania dodatku sta­
żowego wkradł się istotny błąd. Dodatek stażowy należy 
wypłacać oczywiście w pierwszym miesiącu czwartego, 
a nie trzeciego roku pracy. Za powyższą pomyłkę bardzo 
przepraszamy.

[PYTAJĄ

„GŁOS NAUCZYCIELSKI’’

NR 48/94 ODPOWIADA

Nasz tygodnik — jako jeden z nielicznych w kraju — udziela od 
lat bezpłatnych porad prawnych: telefonicznie, listownie, a także 
na miejscu w redakcji. Z całą satysfakcją będziemy nadal pomagać 
w trudnych sytuacjach życiowych tym wszystkim, którzy się do nas 
o to zwrócą, także korespondencyjnie. Pod jednym wszak warun­
kiem. Do każdej korespondencji z prośbą o udzielenie pisemnej 
odpowiedzi należy dołączyć oryginalny kupon zamieszczony na tej 
kolumnie.

WEEKEND W TELEWIZJI

PIĄTEK 25. 11. 94

PROGRAM 1
14.55 Program dnia 15.00 Ola mło­
dych widzów — Party-Tura — teletur­
niej muzyczny 15.30 Mistrzostwa Pol­
ski Formacji Tanecznych (2) 
15.55 Muzyczna Jedynka — gorąca 
dziesiątka 16.00 „Moda na sukces” 
(34) — serial prod. USA 16.25 Dla 
dzieci Ciuchcia 17.00 Teleexpress 
17.20 Tata, a Marcin powiedział (34) 
— „Zapachowy interes" 17.30 Go­
niec — tygodnik kulturalny 17.40 Test 
— magazyn konsumencki 18.05 Ran­
dka w ciemno — quiz 18.50 Żulu 
Gula. Miedziana 13 — program saty­
ryczny Tadeusza Rossa 19.00 Wie­
czorynka „Bajki pana Bałagana” 
— „Nieprzemakalny kapturek” 
19.30 Wiadomości 20.10 „Promienni 
chłopcy” — film fab. prod. USA reż. 
Herbert Ross, wyk. Walter Matthau, 
George Burns, Richard Benjamin 
22.05 Puls dnia 22.15 WC kwadrans 
22.30 Nasza szkapa — magazyn kul­
turalny 23.00 Wiadomości 23.15 Oko 
w oko 23.45 „Wgilante Cap” — film 
fab. prod. USA 1.20 Mistrzostwa Pol­
ski Formacji Tanecznych (2) powt.
1.50 Zakończenie programu

PROGRAM 2
14.55 Powitanie 15.00 „Batman” 
— serial anim. prod. USA 15.30 Stu­
dio sport — koszykówka zawodowa 
NBA 16.30 „Od dziewiątej do piątej” 
(7) — serial komediowy prod. USA 
17.00 „Casus Otto Schimek” — film 
dok. Andrzeja Chiczewskiego i Jerze­

go Tuszewskiego 17.40 „Czerwony 
most” — film dok. prod. belgijskiej 
18.00 Panorama 18.10 Program lo­
kalny 19.00 Jeden z dziesięciu — te­
leturniej 19.35 Lalamido, czyli poryki­
wania szarpidrutów 20.00 Bilans XX 
wieku — widowisko publicystycz- 
no-dokumentalne 20.50 Halo week­
end 21.00 Panorama 21.30 Poradnia 
pozamałżeńska — program rozryw­
kowy 22.05 „Oblężenie Wenecji” 
— film fab. prod. włosko-francus- 
ko-rosyjskiej reż. Giorgio Ferrara, 
wyk. Isabelia Rossellini, James Wił­
by, Tom Konti 23.20 Reportaż 
24.00 Panorama 0.05 Sport telegram 
0.15 „Jeźdźcy Apokalipsy” — pr. 
rozr. 1.05 Zakończenie programu

SOBOTA 26. 11. 94

PROGRAM 1
7.00 Z Polski 7.10 Eko echo 
7.25 Wszystko o działce i ogrodzie 
7.50 Agrolinia 8.30 Sportowa apteka 
8.55 Program dnia 9.00 Wiadomości 
9.10 „Ziarno” — program red. katoli­
ckiej dla dzieci i rodziców 9.35 Dla 
dzieci i młodzieży: — 5-10-15 oraz 
serial prod. ang. „Niezwykły przyja­
ciel" (7) 11.00 „Duchy dżungli” (2) 
— film dok. prod. USA 11.50 Swojskie 
klimaty — magazyn weekendowy 
12.00 Wiadomości 12.10 Swojskie 
klimaty — magazyn weekendowy 
12.55 Zwierzęta świata „Aksamitne 
pazury" (5) „Każda okazja dobra" 
— serial dok. prod. angielskiej 
13.30 Walt Disney przedstawia 

— „Goofy i inni” — „Zorro" (19, 20) 
14.50 Program rozrywkowy 15.55 Kraj 
— magazyn regionalnych oddziałów 
TV 16.25 „Spółka rodzinna” (5) — se­
rial TVP 17.00 Teleexpress 
17.25 MdM, czyli Mann do Materny, 
Materna do Manna 17.50 Minivideo- 
fashion 18.10 „Beverly Hils, 90210” 
(21) — serial prod. USA 19.00 Małe 
wiadomości DD 19.10 Wieczorynka 
„Strażak Sam" 19.30 Wiadomości 
20.10 „Wbrew jej woli” reż. Delbert 
Mann, wyk. Walter Matthau, Susan 
Blakley, Harry Morgan 21.55 Czar 
par — turniej z udziałem 8 par mał­
żeńskich 23.20 Wiadomości 
23.30 Sportowa sobota 23.50 „Córka 
diabła” — film fab. prod. USA 
1.20 „To coś” — film fab. prod USA 
2.45 Muzyczna Jedynka nocą 
3.15 Zakończenie programu

PROGRAM 2
7.00 Panorama 7.10 Muzyczny pora­
nek 7.30 Tacy sami — w świecie ciszy 
7.50 Spotkanie z językiem migowym 
7.55 Powitanie 8.00 Zawód amator 
—- program dokumentalny 8.30 „List 
Leon” (1) — filmy animowane dla 
dzieci 9.00 Program lokalny 
10.00 Magazyn militarny 10.30 Ani- 
mals 11.00 „Ulica Sezamkowa” 
— program dla dzieci 12.00 Akade­
mia Filmu Polskiego — „Wesele” reż. 
Andrzej Wajda, wyk. Ewa Ziętek, Da­
niel Olbrychski, Andrzej Łapicki, Woj­
ciech Pszoniak 13.50 „Secesja” 
— film dok. 14.30 „Życie obok nas” 
— „Widziane z bliska” (11) — „Dino­
zaury” — serial prod. angielskiej 
15.00 Studio Sport Apetyt na zdrowie 
15.30 Powitanie 15.40 Modernistycz­
ny Kraków 16.00 „Wszystko, tylko nie 
miłość” (2) — serial prod USA 
16.30 Familiada — teleturniej 
17.20 „Mehoffer" — film dok. 
17.55 Losowanie gier liczbowych To­
talizatora Sportowego 18.00 Panora­
ma 18.10 Programy lokalne 18.30 7

dni świat 19.00 Gra — teleturniej 
19.35 Róbta, co chceta — program 
Jurka Owsiaka 20.00 Bogusław Ka­
czyński zaprasza — Muzyczne spot­
kania ze znakiem zapytania 21.00 Pa­
norama 21.30 Słowo na niedzielę 
21.35 Studio — Secesja 21.40 Pejzaż 
wewnętrzny — Wyspiański 
22.20 „Dagny” — film fab. prod. pol­
sko-norweskiej reż. Haakon Sandoy, 
wyk. Lise Fjelstad, Daniel Olbrychski, 
Per Oscarson 23.50 Bania z poezją 
0.20 Panorama 0.25 Non stop kolor 
— magazyn listopad 19941.25 Studio 
sport — Wielkie gonitwy 1.55 Zakoń­
czenie programu

NIEDZIELA 27.11.94

PROGRAM 1
7.00 Rolnictwo na świecie — Rumu­
nia, cz. 2 7.15 Daleko i blisko 7.30 
Tydzień 8.00 Notowania 8.25 Program 
dnia 8.30 Niedzielny poranek filmowy 
8.55 Tut turu company 9.10 Teleranek 
9.40 Tęczowy Music-Box 10.10 „Nie­
bezpieczna zatoka” — serial prod. 
kanadyjskiej 11.00 Wiadomości 11.10 
„Na spotkanie z przygodą” — „Ne­
pal” — serial dok. prod. USA 12.05 
Koncert życzeń 12.35 Z kamerą wśród 
zwierząt — Starość 12.50 Dzień nie­
miecki w TVP 13.20 Pieprz i wanilia. 
Europa znana i nieznana — Szwaj­
caria — razem i osobno 14.00 W Sta­
rym Kinie „Księżna Łowicka" — dra­
mat historyczny prod. polskiej reż. 
Janusz Warnecki, Mieszysław Kra- 
wicz, wyk. Jadwiga Smosarska, Ste­
fan Jaracz, Józef Węgrzyn, Stanisław 
Gruszczyński 15.40 Dzień niemiecki 
w TVP 16.20 Nie ma się z czego śmiać 
— program niepublicystyczny 16.35 
Antena 17.00 Teleexpress 17.25 Śmie­
chu warte 18.00 „Dynastia Colbych” 
(48) — serial prod. USA 19.00 Wieczo­
rynka Walt Disney przedstawia: „Gu- 
misie" 19.30 Wiadomości 20.10 „Z 

potrzeby serca” (6 óst.) — seriai 
prod. włoskiej 21.00 Polsko-niemiecki 
telemost 21.55 Sportowa niedziela 
22.20 Wieczór z Alicją 23.15 Spotkania 
domowe Krzysztofa Zanussiego 23.40 
„Nieletni świadek” — film sensacyjny 
prod. angielskiej reż. J. Lee Thomp­
son wyk. John Mills, Horst Buchholz, 
Yvonne Mitchell 1.25 Muzyka 2.00 Za­
kończenie programu

PROGRAM 2
7.00 Echa tygodnia (dla niesłyszą- 
cych) 7.30 Film dla nieslyszących „Z 
potrzeby serca" (6) — serial prod. 
włoskiej 8.15 Słowo na niedzielę (dla 
nieslyszących) 8.20 Giovanni Pierlui- 
gi da Palestrina „Offertorium na I nie­
dzielę Adwentu" oraz powitanie 8.30 
Rody polskie — Chłapowscy 9.00 Pro­
gram lokalny 10.00 Muzyczne spot­
kania z znakiem zapytania — roz­
wiązanie konkursu 10.10 Wynton Mar- 
salis w Polsce — reportaż 11.00 „Go­
dzina z Hanna Barbera” — filmy ani­
mowane dla dzieci 12.00 „Lucky Lu­
kę” (6) „Prima Aprilis" — serial przy­
godowy prod. włoskiej 12.50 „Pejzaż 
bez cienia” — pr. muzyczny 13.30 
Okiem „Zgryzu” — Ukryta kamera 
14.00 Podróże w czasie i przestrzeni 
„Tajemnice naszych przodków” „Lu- 
cy" — serial dok. prod. amerykańs- 
ko-japońskiej 14.55 „A kuku panie 
kruku” — serial anim. prod. niemiec­
kiej 15.00 Teatr dla Dzieci Jan Brzech­
wa „Kopciuszek” reż. Andrzej Maj. 
Wyk. Beata Paluch, Dorota Pomykała, 
Edward Lubaszenko, Grażyna Trela 
15.50 Halo Dwójka 16.00 „Jest, jak 
jest” (9) — „Każdy chce wygrać swo­
ją bitwę" — serial TVP 16.30 Familia­
da — teleturniej 17.00 Czarodziejka 
Kiri de Kanava 18.00 Wydarzenie ty­
godnia 18.25 Studio sport — Dystans 
18.50 Program lokalny 19.00 Gra — te­
leturniej 19.35 „Przygody Animków” 
(11) — „Tańczący z gangami — serial 
anim. prod. USA 20.00 Godzina szcze­

rości 21.00 Panorama 21.30 Bezludna 
wyspa 22.25 „W cieniu dzikich palm”
(4) „Głodne duchy” — serial prod. 
USA 23.15 Teatr Telewizji Egon Wolff 
„Papierowe kwiaty" reż. Mikołaj Gra­
bowski, wyk. Iwona Bielska, Jan Frycz 
0.15 Panorama 0.20 Gwiazdy świato­
wego jazzu — A! Di Meola World 
Sinfonia - koncert (1) (transmisja 
z Frankfurtu) 1.15 Zakończenie pro­
gramu

SZACH KRÓLOWI

pod redakcją 
BOGDANA KOSIŃSKIEGO

Zadanie nr 43

MAT W DWÓCH POSUNIĘCIACH

Białe: Kb8, Hf4, Wa4, Wc4, Ga7, Gf5, Sa8.
Sh5, a6. b2, c3, c6, d6, f6
Czarne: Kd5. Ha5, Gc8, b7, d7, e4. e7

Rozwiązanie zadania należy nadsyłać 
w terminie 14-dniowym pod adresem reda­
kcji.
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ABY JĘZYK...

TRADYCJA ZE SKAZĄ
,.Należałem do pokolenia rozdar­

tego, dzieląc z innymi wzloty i upadki, 
uwikłany w konflikt sam z sobą, ale 
niezdolny do buntu: z poczucia nie­
możności, z obawy przed utratą osią­
gniętej pozycji (...) z małości ducha 
wreszcie". Słowa te pochodzą z ksią­
żki Tadeusza Pióro „Armia ze skazą " 
(„Czytelnik" 1994).

Autorowi, nastawionemu na tak 
i na nie w ocenie historii Ludowego 
Wojska Polskiego, niełatwo było opi­
sać ćwierćwiecze swojej w nim służ­
by od roku 1943 do 1967. Dziś jest 
generałem brygady w stanie spoczy­
nku i od dawna znanym publicystą, 
piszącym o wojsku i polityce.

Tadeusz Pióro ma za sobą lata' 
walki (kampania wrześniowa, armia 
Berlinga) oraz doświadczenia dowód­
cy, no i długie okresy pracy sztabo­
wej. Przez sześć lat był w Sztabie 
Generalnym i jako pierwszy polski 
oficer reprezentował ten sztab w sie­
dzibie Naczelnego Dowództwa Ukła­
du Warszawskiego w Moskwie. Wcho­
dził też w skład polskiej delegacji na 
genewską konferencję rozbrojenio­
wą. Wysłuchał wtedy ciekawej instru­
kcji od wiceministra spraw zagranicz­
nych ZSRR, Kuzniecowa: „Rozbrajać 
się nie mamy oczywiście zamiaru, ale 
dla propagandy wykorzystać to trze­
ba". Pomińmy inne wysokie funkcje, 
jakie Tadeusz Pióro sprawował w wo­
jsku. Było ich wiele.

Autor omawianej książki jest sy­
nem „sanacyjnego" pułkownika 
służb medycznych, późniejszego wię­
źnia Starobielska. Sam ukończył bez­
pośrednio przed wojną podchorążów­
kę artylerii we Włodzimierzu Wołyńs­
kim. Po rozbiciu swojego pułku we 
wrześniu 1939 dostał się do niewoli 
radzieckiej i zbiegł z pociągu wiozą­
cego jeńców na wschód.

Wcielony później do Armii. Czer­
wonej, zdezerterował wraz z kolega­
mi i szukał na ślepo tworzącego się 
wojska polskiego. Przemierzył — jak 
pisze — siedemset kilometrów po 
wojennym zapleczu Kraju Rad. Cu­
dem jakimś uniknął aresztowania 
przez NKWD, a w górach Kaukazu 
rozszarpania przez brunatne nie­
dźwiedzie. Z Gori, miejsca urodzenia 
Stalina, wysiał na chybił trafił depe­
szę zaadresowaną: „Moskwa — Wa­
silewska — Berling" i już we wrześ­
niu 1943 był w Sielcach. Otrzymał tam 
stopień podporucznika i stanowisko 
dowódcy 1 Baterii Sztabowej. Szlak 
bojowy kościuszkowców odbył aż do 
prawobrzeżnej Warszawy. Na Saskiej 
Kępie oglądał z punktu obserwacyj­
nego pożary powstańczej stolicy. 
Wkrótce potem odesłano go do Wy­
ższej Szkoły Artylerii w Leningradzie.

Gdyby autor chciał dokładniej opi­
sać swoją wcześniejszą wędrówkę 
przez pogrążone w wojennym chao­
sie republiki, otrzymalibyśmy opo­

JERZY 
KORKOZOWICZ

wieść podobną do książki Józefa He- 
na „Nikt nie woła" czy Juliana Stryj­
kowskiego „Ocalony na Wschodzie". 
Tadeusz Pióro chce jednak przede 
wszystkim przedstawić armię, i to 
„armię ze skazą".

Nie od razu skazę taką dostrzegał. 
Wolno przypuszczać, że dość długo 
identyfikował się, jeśli nie z ideologią 
komunistyczną, to ze stylem życia, 
wpajanym wojsku przez Armię Ra­
dziecką. Pozwoliło mu to pomyślnie 
kończyć studia w wyższych uczel­
niach wojskowych ZSRR, a nawet 
dość życzliwie myśleć o Konstantym 
Rokossowskim, gdy został naszym 
ministrem obrony. Dopiero w miarę 
upływu lat, jak wynikałoby z treści 
książki, narastał krytycyzm w umyśle 
światłego oficera, wojskowego nau­
kowca i współpracownika Mieczysła­
wa Rakowskiego w „Polityce".

Skazy stawały się coraz bardziej 
widoczne i im głównie, choć nie wyłą­
cznie, mógł poświęcić wydaną obec­
nie książkę. Dostrzega w niej na przy­
kład różne etapy rusyfikacji polskiego 
wojska, które w dniu zakończenia 
wojny miało w swoich szeregach kil­
kanaście tysięcy radzieckich ofice­
rów. Obserwuje ciekawe zjawisko de­
precjacji wyższych szarż. Majorowie 
prowadzili warsztaty naprawcze, 
a w biurach MON-u więcej było puł­
kowników niż maszynistek.,,/ tak chy­
ba pozostaje do dziś" — konkluduje 

autor. Oburzały go też feudalne nie­
mal stosunki panujące dawniej mię­
dzy podwładnym i przełożonym oraz 
materialne przywileje kadry dowód­
czej.

Sam — jak wspomniałem — czuł 
się jednak cząstką tak funkcjonujące­
go organizmu. Nie miał w sobie nic 
z Wallenroda czy Kuklińskiego, choć 
umiał coraz surowiej oceniać to wszy­
stko, w czym pozosta wał z wyboru i co 
po swojemu lubił. Po październiku 56 
należał—jak można wyczytać z książki 
—do oficerów krytykujących (chyba nie 
zawsze otwarcie) stosunki w armii i nie­
które' elementy doktryny wojennej 
ZSRR, zwłaszcza nieliczenie się na 
polu walki z życiem żołnierza. Podob­
nie jak wielu innych wojskowych musiał 
w końcu stanąć przed komisją kontroli 
partyjnej. Po takim „spotkaniu" złożył 
raport o przeniesienie w stan spoczyn­
ku. Rok był 1967. Pismo z wyrazami 
ubolewania, podobnie jak inni oficero­
wie usuwani z wojska w 1967—68, 
otrzymał Tadeusz Pióro od ministra 
obrony narodowej w roku 1991.

„Armia ze skazą" przedstawia his­
toryczne tło wydarzeń i przemian wży­
ciu naszego wojska. Mówi się dość 
obszernie o rządach Bieruta, następst­
wach śmierci Stalina i XX Zjazdu, o Go­
mułce i jego walce z rewizjonizmem. 
Autor wspomina też, jak to Chruszczów 
doganiał i przeganiał Amerykę w pro­
dukcji mięsa i masła na głowę ludności 
i (a to już nie było śmieszne) jak 
zaczynał instalować wyrzutnie rakieto­
we na Kubie.

Opisany tu niemal dzień po dniu 
kryzys 1962 roku, dziś jeszcze napawa 
grozą, bo świat znalazł się wtedy o krok 
od wojny nuklearnej. Przygotowania do 
niej widać było wszędzie, nie tylko 
w Waszyngtonie i Moskwie, ale także 
w Hiszpanii, Maroku, na archipelagu 
Mariany i w Warszawie. Amerykańskie 
bombowce B 52 — wspomina autor 

książki — „z bombami atomowymi na 
pokładzie pozostawały w powietrzu 
trzydzieści dni i nocy, do zakończenia 
blokady morskiej i powietrznej, jaką 
została objęta Kuba". Tyleż czasu trwał 
alarm w silach zbrojnych Układu War­
szawskiego. W Polsce zaczęto już po­
woływać rezerwistów.

Chruszczów się wycofał, a myśmy 
już prawie o wszystkim zapomnieli. 
Dobrze, że Tadeusz Pióro odtworzył te 
wydarzenia z taką przejmującą dokład­
nością.

Wizja wojny nuklearnej stała się na 
długo zmorą myśli ludzkiej, no i udręką 
w szkoleniu wojska. Pamiętam, jak na 
ćwiczeniach żołnierze drwili z instruk­
cji, co mają czynić, kiedy spadnie bom­
ba atomowa. „Położę się za górką, 
oczy nakryję gazetą i nic mi nie bę­
dzie".

W roku 1953 Tadeusz Pióro, jako 
oficer towarzyszący marszałkowi Ro­
kossowskiemu, uczestniczył w ekspe­
rymentalnych manewrach armii radzie­
ckiej pod Lwowem. W imprezie brało 
udział jakieś sto tysięcy wojska, a ob­
serwowali ją goście wysokiego szczeb­
la z krajów demokracji ludowej, jeszcze 
wtedy nie zrzeszonych w Pakcie. Po 
pozorowanym wybuchu nuklearnym do 
natarcia ruszyły zmechanizowane pu­
łki, błyskawicznie zdobywając teren 
„nieprzyjaciela". Gdyby manewr taki 
wykonano w warunkach wojny, napro­
mieniowaniu uległyby wszystkie nacie­
rające jednostki. Ale skoro za życia 
Stalina armia radziecka liczyła pięć 
i pół miliona żołnierzy...

Znacznie później, bo w roku 1961, 
Tadeusz Pióro jako przedstawiciel Po­
morskiego Okręgu Wojskowego uczes­
tniczy! w grze wojennej, zorganizowa­
nej przez dowództwo Paktu w miejs­
cowości Wunsdorf pod Berlinem. 
Udział brali ministrowie obrony 
„państw stron Układu", tłumy genera­
łów, cały nasz „kwiat rycerstwa"—jak

pisze autor. Posłuchajmy jego relacji. 
... wręczono nam założenia do potęż­
nej ofensywy, zaczynającej się od gra­
nicy na Labie i sięgającej po Atlantyk. 
Centralne zgrupowanie wojsk (...) ópie- 
rało się prawym skrzydłem o Bałtyk, 
lewym sięgało po Szwajcarię i Pireneje 
(...) Mieliśmy więc rozegrać aneksję 
całej prawie zachodniej Europy".

O nas początkowo jakby zapomnia­
no, ale gdy marszałek Spychalski upo­
mniał się o właściwą rolę Polski w tej 
historycznej agresji, dwóm armiom 
PRL... przydzielono Półwysep Jutlan­
dzki. Po trzech dniach intensywnych 
ćwiczeń zebrano wszystkich uczestni­
ków gry w wielkiej sali, w której refero­
wano plan ofensywy. „ Tam już otwarto 
karty: na sięgających niemal sufitu sto­
jakach wisialy olbrzymie mapy środ­
kowej i zachodniej Europy (...) z potęż­
nymi czerwonymi strzałami przeszy­
wającymi '-niebieskich” od linii Laby 
poprzez Niemcy Zachodnie i Francję, 
aż do wód Atlantyku".

W tej grze — opowiada dalej Ta­
deusz Pióro — w której „przerabiano 
na mapach trzecią wojnę światową", 
uderzała „olbrzymia ilość broni jąd­
rowej, użytej już w pierwszym dniu 
operacji". •

Takie były zabawy w one lata sześć­
dziesiąte, siedemdziesiąte. Inauguru­
jąc kolejny rok szkolny, przyglądałem 
się młodzieży z ukrytą myślą, czy bę­
dziemy się uczyć aż do czerwca. Dlate­
go książkę Tadeusza Pióro warto czy­
tać dla jej wartości historycznych i psy­
chologicznych, dla przestrogi, dla nau­
ki. Jest w niej co prawda trochę za dużo 
o kadrach (nawyk sztabowca?), 
a jakby za mato, o żołnierzu. O tym, jak 
znosił czasy stalinowskie i późniejsze. 
Ciekawe są portrety ludzi... niekoniecz­
nie ciekawych: Żymierskiego, Spychal­
skiego, Rokossowskiego, całej plejady 
rosyjskich marszałków, także samego 
Chruszczowa. IV sumie książka bez 
precedensu, tylko punkt obserwacji 
umieszczono trochę za wysoko

DZIŚ W STAROŻYTNYM
Rzymie
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IITRIUMWIRAT
S 'ł Zlś 27 listopada (Rzymianie mówili: pięć dni przed 
I 1 kalendami grudnia), w 43 r.p.n.e. — 2036 lat temu.

zaczął oficjalnie funkcjonować tzw. H triumwirat. Gdy 
w marcu poprzedniego roku spiskowcy przygotowywali się dp 
zamachu na Cezara, przynajmniej część z nich była przekona­
na, że zabijając „tyrana", ratują republikę, usuwając dyk­
tatora, przywracają władzę senatowi — tej ostoi starego 
systemu. Po idach marcowych wypadki potoczyły się bardzo 
szybko — pustkę, jaka powstała gdy zabrakło Cezara, bardzo 
szybko wypełnił splot sprzecznych interesów.

W miejsce panującego nad całością sytuacji dyktatora, 
pojawili się prący do władzy, zwalczający się wzajemnie 
ambitni politycy, zwaśnione koterie, zmieniające się jak w ka­
lejdoskopie efemeryczne sojusze. Nie ma tu miejsca na 
opiśywanie niezmiernie skomplikowanej i dynamicznie się 
zmieniającej sytuacji. Wystarczy jeśli przedstawimy głównych 
aktorów tego dramatu. Byli nimi przede wszystkim najbliżsi 
współpracownicy i wodzowie Cezara: Marek Emiliusz Lepi- 
dus, a zwłaszcza Marek Antoniusz, zręczny polityk, utalen­
towany i kochany przez żołnierzy dowódca. Dalej wymienić 
trzeba spiskowców, a głównie Marka Brutusa i Kasjusza — po 
zabójstwie Cezara zaskoczeni reakcją ludu i obawiając się 
rozwścieczonych i pragnących zemsty żołnierzy, uciekli z Rzy­
mu. Był też senat rozdzierany od wewnątrz różnego typu 
sporami (było to w tym czasie ciało niejednolite — obok 
przedstawicieli starej arystokracji, byli tam i ci którzy swe 
miejsce w tej szacownej instytucji zawdzięczali Cezarowi), 
zajmuje on stanowisko niezdecydowane i podejmuje decyzje 
niejednokrotnie sprzeczne: amnestia dla spiskowców i uroczy­
sty pogrzeb Cezara na koszt państwa, oddanie inicjatywy 
w ręce Antoniusza i jednoczesne obdzielenie spiskowców 
namiestnictwem prowincji.

W kwietniu 44 r. p.n.e. pojawia się na scenie wydarzeń nowy 
aktor — osiemnastoletni młodzieniec, w zasadzie nikomu 
nieznany Gajusz Oktawiusz, którego Cezar swym testamen­
tem adoptował jako syna (od tej pory będzie się nazywa! 
Gajusz Juliusz Cezar Oktawianus) i uczynił swym spadkobier­
cą — lekceważony początkowo przez wszystkich, stopniowo 
zdobywa znaczenie i siły, wspierany przez pozyskiwanych 
sojuszników, a głównie żołnierzy widzących w nim prawo­
witego dziedzica swego umiłowanego wodza. Wspomnieć 
jeszcze trzeba o Cyceronie — ten stary, ponad sześćdziesię­
cioletni polityk, swoje najlepsze dni ma już za sobą, ale ciągle 
się cieszy autorytetem. Cyceron z radością nieskrywaną 
przyjął wiadomość o śmierci Cezara, teraz podejmuje walkę 
z Markiem Antoniuszem, udaje mu się nawet uzyskać to, że ten 
zostajb ogłoszony „wrogiem ludu", sojusznika w tej walce 
widzi Cycero w młodym Oktawianie — chcąc w nim mieć 
sojusznika senatu i obrońcę republiki...

Kasjusz i Brutus, zabójcy Cezara, przebywają w tym czasie 
na Wschodzie, gdzie gromadzą znaczne siły wojskowe. An­
toniusz i Oktawian, stosunki między którymi od początku są 
napięte i stale ulegają pogorszeniu, nie tyle z powodów 
politycznych, ile ze względów ambicjonalnych, teraz postana­
wiają połączyć swe sity do walki z mordercami Cezara. 
Zmusili ich do tego sojuszu także ich właśni żołnierze — ci 
weterani armii Cezara, niedawno jeszcze towarzysze broni, 
którzy teraz znaleźli się w armiach Oktawiana i Antoniusza nie 
życzą sobie konfliktu między wodzami, nie widzą powodu, by

wzajemnie ze sobą walczyć. W końcu października 43 r. doszło 
do spotkania Marka Antoniusza. Oktawiana i niejako mediują- 
cego między nimi Lepidusa. Spotkanie (tajne!) odbyto się na 
niewielkim półwyspie między Mutiną a Bononią — tam pod 
osłoną swych żołnierzy, w atmosferze wzajemnego braku 
zaufania, trzej wodzowie rozstrzygnęli między sobą wszystkie 
ważniejsze sprawy państwa i wytyczyli kierunki swej polityki 
na przyszłość.

27 listopada, gdy już wszyscy trzej wodzowie wraz ze swymi 
armiami znajdowali się w Rzymie, zgromadzenie ludowe 
(„zachęcone" przez żołnierzy) mianowało ich: triumviri rei 
publicae constituendae consulari potestate— triumwirowie 
z władzą konsularną dla ustanowienia porządku w Republice, 
na okres pięciu lat. Otrzymali w ten sposób pełnię władzy 
w państwie. Pozory demokracji były utrzymane — urzędnicy 
nadal byli wybierani, ale tylko ci. których mianowali trium­
wirowie. Rola senatu ograniczała się do uchwalania wszyst­
kiego co mu podsunięto oraz do składania co roku przysięgi 
wierności. Oczywiście triumwirowie ustalali wysokość podat­
ków, do nich należała najwyższa władza sądownicza, bez 
prawa do apelacji. Podzielili się też wodzowie prowincjami. 
Antoniusz otrzymał obie Galie, Oktawian Afrykę, Numidię, 
Sycylię i Sardynię. Lepidus obie Hiszpanie i Galię Narbońską. 
Italią mieli rządzić wspólnie. Sojusz miało dodatkowo wzmac­
niać malżęństwo między Oktawianem i pasierbicą Antoniusza, 
Klaudią.

Najdramatycznlejszym następstwem triumwlratu były pro-; 
skrypcje. Polegały one na ogłoszeniu listy ludzi, których 
wyjęto spod prawa. Pierwszy je zastosował Sulla w 82 r. p.n.e. 
Jeszcze tego samego dnia. 27 listopada ukazały się w tej 
sprawie odpowiednie ogłoszenia. W obwieszczeniach mówiło 
się o wiarolomstwie zabójców Cezara, którzy zbrodni swej 
dokonali w świętym miejscu, w czasie posiedzenia senatu, na 
oczach bogów zadając mu 23 rany. Zbrodniarzy tych należy 
surowo ukarać, jak również tych, którzy zamiast ukarać ich za 
taką zbrodnię, pozostawili ich na dotychczasowych stanowis­
kach, a nawet powierzyli im zarząd prowincji. Wszyscy oni 
z pomocą bogów poniosą karę, bowiem podjęta zostanie 
przeciw nim wojenna wyprawa. Nikt jednak nie będzie czuł się S 
bezpieczny, jeśli na tyłach pozostaną wrogowie. Nie można 
z tym zwlekać, należy ich wszystkich zlikwidować. Domaga się | 
tego cały lud, domaga się również wzburzone wojsko. Wszyst- g 
kich tych moglibyśmy wyłapać natychmiast z zaskoczenia, ale | 
dla uniknięcia nieporozumień listy poszukiwanych podaje się 9 
do publicznej wiadomości.

Nie wolno dawać ukrycia, przyjmować, pomagać w uciecz- g 
kach w inne miejsca. Każdy kto by to uczynił zostanie f 
natychmiast wpisany na listy proskrybowanych. Za przyniesie- gj 
ną głowę zabitego przysługuje nagroda w wysokości 100 tys. | 
sestercji, jeśli uczyni to człowiek wolny, niewolnik za to samo g 
otrzyma 40 tys., wolność i status obywatelski swego wlaś-g 
ciciela. Takie same nagrody otrzymają też donosiciele. Imiona g 
osób nagrodzonych pozostaną utrzymane w tajemnicy. Mają-1 
tki osób proskrybowanych stają się własnością państwa. I 
Takiej mniej więcej treści przerażające ogłoszenia czytać | 
mogli Rzymianie. Następowały listy osób poszukiwanych, listy g 
z każdym dniem się powiększające, by osiągnąć liczbę ponad I 
2 tys. ekwitów i ok. 300 senatorów.

Rezultat by! przerażający, ludzie bardziej zaczęli się bać nie | 
tyle zabójców co donosicieli. Rodzice bali się dzieci, mężowie | 
żon, inni niewolników i wyzwoleńców, jeszcze inni sąsiadów, 
którzy pragnęliby ich kosztem się wzbogacić. „Nieszczęść tej 
całej epoki nikt nawet opłakać godnie nie potrafił, a cóż 
dopiero wyrazić w słowach. Nie uszanowano żadnej więzi 
rodzinnej". Wśród ofiar proskrypcji znalazł się również i Cyce­
ron. Można by wiele pisać o dramatycznych przejściach 
różnych ludzi w owych ponurych czasach, o bohaterstwie, 
ofiarności jednych lub o podłości innych.

Można by pisać o dalszych losach triumwiratu, który oczywi­
ście nie mógł długo przetrwać — bowiem tam gdzie nie ma 
demokracji, trzech władzy nie może sprawować — nie spocz-1 
ną, póki nie zostanie tylko jeden. Wielu ludzi sądziło, że , 
w czasach tak niespokojnych, pełnych kryzysów, jak miało to 
miejsce w owej epoce, należy dla ratowania państwa wyposa­
żyć owych trzech mężów w nadzwyczajne pełnomocnictwa 
Była to omyłka — dzień 27 listopada 43 r. p.n.e. to w rzeczywis­
tości ostatni dzień istnienia Republiki Rzymskiej
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Państwowa Wyższa 
Szkoła Teatralna 

na Miodowej 
w Warszawie.

Fot. Jan Balana

TAMTE GŁOSY, TAMTE ŚCIANY

W ocalałych od zagłady murach, które 
po odbudowie stały się siedzibą Państ­
wowej Wyższej Szkoły Teatralnej, jakby 
wciąż słychać glosy tamtych ludzi: Sta­
nisława Konarskiego. Gabriela Baudei- 
ne'a, Antonia Corazziego, Józefa Sowiń­
skiego i Mikołaja Chopina — ojca Fryde­
ryka.

Mimo wielkiej żwawości I energii pija­
ra księdza Stanisława Konarskiego 
— pierwszego rektora powołanego tu 
Collegium Nobilium — gmach powsta­
wał dosyć opieszale. Wznosi) go w la­
tach 1743-54 sam Antonio Corazzi, a gdy 
znaczna część budynku była już gotowa, 
pożar strawił całe skrzydło i mieszczącą 
się w nim bibliotekę. Po jedenastu latach 
od chwili rozpoczęcia budowy wszystko 
trzeba było zaczynać od początku.

Stanisław, a właściwie Hieronim Ko­
narski nadał szkole nazwę Collegium 
Nobilium, mimo że kształciła nie tylko 
szlacheckie dzieci. Ten wielki reforma­
tor zdawał sobie jednak sprawę z wpły­
wów szlachty i magnaterii, pragnął więc 
w ten sposób zjednać sobie tak zwane 
..wyższe Sfery". Dwa wieki później Al- 
berto Moravia powiedział z przekąsem, 
że stare rody przypominają mu kartofle, 
ich najlepsza część spoczywa w ziemi...

Budynek szkoły i całe jej otoczenie 
zaplanowane zostało z niezwykłą sta­
rannością. Konarski i ludzie skupieni 
wokół niego pomyśleli o różnorodnych 
potrzebach swoich wychowanków. Na 
miejscu była więc biblioteka i kaplica, 
łaźnia i spiżarnia, stajnia i muzeum, 
a nawet... areszt dla krnąbrnych i nie­
sfornych uczniów. Konarski, przywiązu­
jący wielką wagę do teatrów szkolnych, 
zapewnił także młodzieży i tę formę 
samorealizacji. Dyscyplina w szkole pa­
nowała wielka. Jej uczniowie przez cały 
rok nie mogli kontaktować się z rodzica­
mi, by ci — pieszczotami — nie znisz­

czyli trudu pedagogów. Z pieszczotami 
bywało w polskich domach różnie. Fran­
ciszek Karpiński, poeta sentymentalny, 
wspomina na przykład w pamiętnikach, 
że kiedy z miasta, w którym naukę 
pobierał, na wakacje do domu rodzin­
nego przybył, ojciec na powitanie ostro 
go w gębę trzasnął, by sprawdzić czy 
syn nie zhardział wśród obcych. Gdy zaś 
Franciszek nie zbuntował się, tylko po­
kornie do nóg ojca przypadł, ten dopiero 
ramiona otworzył...

Takie kiedyś było młodzieży chowa­
nie!

Konarski zmarł w roku 1773, a więc 
wówczas, gdy pierwszy rozbiór Polski 
stał się faktem dokonanym, a wychowa­
na w kolegium młodzież zdobyte w szko­
le wartości miała przekazać swoim dzie­
ciom — nieodległym żołnierzom Nacze­
lnika Kościuszki.

Po śmierci Konarskiego funkcję re­
ktora objął Michał Stadnicki, który wiele 
w budynku zmienił, a nawet zlecił Stani­
sławowi Zawadzkiemu jego przebudo­
wę. Ten znany wówczas i głośny ar­
chitekt dokonał w gmachu licznych prze­
róbek, zachował jednak starą fasadę 
i liczne zdobiące ją detale, które tak 
samo jak mury — ocalały z wojennej 
pożogi.

Kiedy w roku 1807 Warszawę zajęły 
wojska napoleońskie w Collegium Nobi­
lium urządzono lazaret, bardzo przydat­
ny w tych krwawych, pełnych wojen 
latach. Pijarzy już na zawsze opuścili 
ulicę Miodową, gdy zaś Francuzi wyje­
chali z Warszawy, w budnyku ulokowało 
się Towarzystwo Dobroczynności. Póź­
niej jednak i ta zasłużona instytucja 
przeniosła się do pomieszczenia spec­
jalnie wzniesionego dla Towarzystwa 
Wybudował je na Krakowskim Przed­
mieściu Antonio Corazzi Spośród in­
nych, równie pięknych gmachów, ten

wyróżnia się skromnością i czystością 
linii. Zdobi go widoczny z daleka napis 
Res sacra miser (nieszczęśliwy rzeczą 
świętą).

Na Miodowej tymczasem zainstalo­
wała się Szkoła Artylerii i Inżynierów 
Jej mury opuszczało w ciągu roku szes­
nastu zaledwie elewów, ale jak wszech­
stronnie wykształconych! Poziom nau­
czania gwarantowali wykładowcy tacy 
jak' Józef Sowiński — przyszły obrońca 
Woli, czy — nauczyciel języka francus­
kiego. przywoływany tu już Mikołaj Cho­
pin Szkoła została zamknięta przez 
władze po powstaniu listopadowym, co 
było oczywistą formą represji Na Mio­
dowej — tak samo jak przed laty — po­
nownie ulokowano lazaret

Potem przyszli tu zupełnie inni ludzie 
i inne głosy słychać było w tych starych 
murach Przez dość długi czas mieścił 
się tu Sąd Apelacyjny i liczne notariaty, 
potem zaś z pompą i fasonem osiadł tu 
sam generał gubernator warszawski 
otoczony tłumem przekupnych urzędni­
ków strojnych w wymyślne mundury 
W okresie międzywojennym dawna 
szkoła Konarskiego stała się siedzibą 
Najwyższego Trybunału

Wojna i powstanie nie oszczędziły tej 
części miasta, a więc i Miodowej Ze 
spalonej doszczętnie ulicy ocalały tylko 
gołe mury Collegium Nobilium, odbudo­
wanej z przeznaczeniem dla Wyższej 
Szkoły Teatralnej

I wciąż jakby słychać dobywające się 
z tych przetrwałych murów glosy tam­
tych ludzi Łączą się one i współbrzmią 
z głosami bliższymi nam, znajomymi, 
zapamiętanymi Aleksandry Śląskiej. 
Ryszardy Hanin, Jana Świderskiego
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